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P R Z E D M O W A

Badania rozpoczęte przed kilku lały na obszarze Karpat 
Wschodnich mógł Zakład Etnologiczny Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza nadal prowadzić w latach 1935—1937 jedynie dzięki 
zasiłkowi Funduszu Kultury Narodowej udzielonemu za pośred­
nictwem Koła Naukowego Towarzystwa Przyjaciół Huculszczyzny. 
Niestety brak środków nie pozwolił na ujawnienie wyników tych 
poszukiwań i prace wykonane od paru lat czekały i czekają na 
możliwości druku. Na ogłoszenie jednej z tych prac, mianowicie 
Dra Jana Falkowskiego: „Zachodnie pogranicze Huculszczyzny“ 
udzielił zasiłku Główny Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Hucul­
szczyzny, a Grono Profesorów Wydziału Humanistycznego Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie przyczyniło się do po­
krycia kosztu licznych ilustracyj i tablic, za co Redakcja „Prac 
Etnograficznych“ składa wyrazy serdecznego podziękowania.

Tom trzeci „Prac Etnograficznych“ zawiera rozważania na 
temat granicy huculsko-bojkowskiej. Autor podobnie jak  w swej 
poprzedniej pracy pt. „Na pograniczu łemkówsko-bojkowskiem“ 
usiłuje wyznaczyć tę granicę na podstawie kryteriów obiektyw­
nych. Metoda ta jest jedynie trafna w zastosowaniu do grup etnicz­
nych. Tylko bowiem przy wykreślaniu granic grup narodowościo­
wych można brać pod uwagę świadomość odrębności tej grupy, 

jako grupy świadomie przechowującej właściwą je j kulturę. Przy 
wykreślaniu granic grup etnicznych (jak np. Łemków, Bojków 
i Hucułów), które przechowują zwykle właściwą im kulturę zu­
pełnie nieświadomie, a nawet nieraz wypierają się przynależności 
do tego kręgu kulturowego nie można stosować kryterium świa­
domości odrębności etnicznej, bo doprowadziłoby to nieraz do 
zupełnie fantastycznych wyników.

Redakcja.





O B S Z A R  E T N O G R A F I C Z N Y

1. W stąpi). W związku z badaniami przeprowadzanymi przez 
Zakład Etnologiczny Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
nad góralszczyzną Karpat Wschodnich, w roku 1934 zbadałem po­
granicze łemkowsko-bojkowskie )̂, zaś w roku 1935 granicę za­
chodnią Huculszczyzny . Materiały etnograficzne na zachodnim 
pograniczu huculskim zbierałem z mgr. Romanem Harasymczu- 
kiem *), częściowo uzupełniałem je sam, jak również sam przeprowa­
dzałem badania wstępne nad wschodnimi Bojkami, szczególnie nad 
zasięgiem wpływów tz. huculskich na wschodnią Bojkowszczyznę. 
Badania prowadzone były z przerwami w lipcu, sierpniu i pierwszej

Rysunki podane na tablicy IV/1, 5, 7, 8 i 9, oraz ryciny 13 b i 18 b  
pochodzą ze zbiorów Prof. Adama Fischera z 1934 roku. W szystkie inne 
rysunki, mapę i zdjęcia fotograficzne лѵукопаі autor w 1935 r. Badania prowa­
dzono z zasiłku Funduszu Kultury Narodowej za pośrednictwem Koła Na­
ukowego Towarzystлva Przyjaciół Huculszczyzny.

.T. Falkowski — B. Pasznycki: Na pograniczu łemkowsko-bojkowskim, 
str. 128 z 1 mapą, 29 rycinami i 9 tablicami. Prace Etnograficzne Nr 2, 
Lwów 1935 i J. Falkowski: Seło W ołosate liśkoho powitu, str. 11 z 3 ryci­
nami i 3' tablicami, Litopys Bojkiwszczyny i odb., Sambor 1935.

W roku 1936 przeprowadzałem dalsze badania nad zagadnieniem  
granicj»  ̂ Huculszczyzny (J. Falkowski: Ze wschodniego pogranicza huculskiego, 
sir. 15 z 6 rycinami i 3 tablicami, Lud tom XXXIV i odb., Lwów 1936 i P ó ł­
nocno-wschodnia granica Huculszczyzny, Lwów 1937, rękopis) oraz nad 
wschodnią Bojkowszczyzną (.1. Falkowski: Z bojkiwśko-huculśkoho pohra- 
nyczczia, Sambor 1937 i W schodnia Bojkowszczyzną, w opracowaniu).

)̂ Mgr. R. Harasymczukowi serdecznie dziękuję za pomoc i udział 
w trudach podczas przeprowadzania badań. Ponadto poczuwam się do obo­
wiązku podziękowania za pomoc w badaniach: gr.-kat. proboszczom; W asy­
lowi Frolekowi z Jabłonicy, Grzegorzowi Kulmatyckiemu z Porohów; kierow­
nikom szkół powszechnych: Janowi Pupce z Podmichala, W łodzimierzowi 
Szularowi z Jasienia i Józefowi Babiakowi z Jabłonki, oraz Władzom Admi­
nistracyjnym za niestawianie przeszkód przy przeproAvadzaniu badań i foto­
grafowaniu w pasie nadgranicznym i wsiach leżących nad samą granicą.
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połowie września. Podstawą badań zagadnienia granicznego były 
tak jak i w roku 1934 na pograniczu łemkowsko-bojkowskim, przede 
wszystkim obserwacje własne, zebrane w terenie, a nie wiadomości 
z literatury.

W związku ze zbieraniem materiałów etaograficznych we 
wsiach huculskich nastręcza się oprócz zwykłych i znan5̂ ch trud­
ności pewna tmdność zasadnicza, a mianowicie rozrzucenie wsi hu­
culskich na bardzo duŻ5'ch przestrzeniach. Wieś — sdó  — to cer­
kiew, urząd gminny i kilka chat, a jak nad Prutem, jeszcze zabudo­
wania kolejowe. Reszta gospodarstw rozrzucona w promieniu kilku, 
a nawet kilkunastu kilometrów jak np. w Mikuliczynie skąd dla 
przykładu podaję alfabetyczny spis przysiółków wedle wykazu 
gminy w Mikuliczjmie L. 1856/34. W pierwszej kolumnie podana 
jest odległość w kilometrach od budynku urzędu gminnego, w dru­
giej nazwa oficjalna, zaś w trzeciej ewentualne pochodzenie nazwy 
lub nazwa miejscowa.

1 Br5^szcze B resz’czi,
1V2 Caryna Caryna,
7 Chyżki Ch’yżki,

13 Czem erycia roślina do trucia kur.
5 D iłok D iłók,
1 F alezę
7 F oreszczyk F oreszczyk , nazw a potoku,
1V. H ołycia  M ała H otye’a Mała,
2 H ołycia  W ielka H o ły c’a W ełyka,
ЗѴ2 H orby H orby,

11 K opczyn K ópczyn,
4 Kra jeszcze K rajeszczi,
8 K yczera K’yezera, góra.

10 Leлvuszczyk Ł ew iiszczyk ,
Łaz

7 N eresnyj N eresnyj,
1 Ogrody H oródjs k o ło  stacji ko lejow ej.
1 O w iszczyk Oлv^szczyk,
4 P ałenyn a P ałenyn a, coś m ia ło  tam  być pa 

lone, czy też spalone.
7 Panter P an k ’ir, góra.
2 Płaj =  droga
6 Podle.sniów P id liśn iii,
5 P od leśu iów  za Prutem
2 P odstroin P idstrim , strim  =  góra,

16 P olan ica  czem egow ska P o la n y c  a, od nazw iska Czernego,
7 P ołom yste P ołom ysty j,



4V2 P ohar P óh a r’,
8 Pohar}' P ohary,
1V. P ow ariw ka P ow ariü ka

12 P yczn iw ska P iczn iüsk a , jest tam  kam ień  p o ­
dobny do pieca.

5 RastaAvy R astow yj,
4 R iw nia R iü n ’a,
8V3 R ososz R ososzw f, rosisz, ro szo sz= ro so c lia ty ,
7 Staw y Staw y,
5 Św in ianka S w y n ’anka,

10 Staw ny grań Stailnyj grirń,
4 Szypetłanka —
6 T isny T ’isnyj,
8V. T ouste T oustyj,
2 Wie.ś Sełó, środek wsi.
9 W iw czyn a W iiiczyn a , od ow iec.
6 Z ahołycia Z abołyci, za górą H otyc’a,

12 Zakam iń są tam  duże kam ienie, za niem i 
chaty.

8 Z ałom yste Z ałom ysta,
10 Z apohar buraęzykiw ska buraczykiüsk a , od nazw iska
10 Żeniec Żinec.

W powyższym wykazie podano czterdzieści sześć przysiółków,
liczących ponad dziesięć chat. Mniejszych przysiółków, nie podano.

Oprócz dużej odległości od środka wsi, poszczególne gospodar­
stwa w jednym przysiółku są od siebie oddalone do trzech kilome­
trów. Często też cały przysiółek objęty jedną nazwą dzieli się na 
mniejsze części, posiadające osobne lub podobne nazwy.

Wieś Mikidiczjm jedna z największych w granicach Polski zaj­
muje ogromny obszar. Inne wsie zbadanego obszaru są mniejsze, 
zajmują mniejszy obszar (np. Jabłonica tworzy mniej więcej regu­
larne kcdo o średnicy około 9 kilometrów w linii powietrznej), jed­
nak trzeba się w nich urodzić i długie lata mieszkać, aby znać dobrze 
ją i jej mieszkańców. Dlatego też na podających nam wiadomości 
staraliśmy się wybierać gospodarzy starszych (możliwie niepiśmien­
nych), dobrze ze wsią rodzinną a także ze sąsiednimi obeznanych. 
Zebrane materiały zostały nam podane (oprócz podających przy­
godnie) przez następujących:

Semen Moskal, lat 82, niepiśmienny, Jabłonica,
Wasyl Chomyn, lat około 50, Worochta,
Jura Moczemiak, zwany Werchowyj, lat blisko 80, niepiś­

mienny, Worochta,
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Andrij Moczerniak, niepiśmienny, Worochta,
Dmytro Moczerniak, lat około 70, niepiśmienny, Mikuliczyn- 

Makowycia,
Nastusia Todoriuk, żona Lesia, Mikuliczyn-Horby,

Józef Wawrzyiiski, Dora,
Petryczuk Smereczuk, lat około 60, 

niepiśmienny. Zielona,
Jurko Rnbezak, lat 60, niepiś­

mienny, Zielona-Fenterale,
Mycłiajlo Fedorak, piśmienny, Zie- 

lona-Maksymec,
Iwan Wintoniak, lat 92, Maniawa, 
Katarzyna Ciomko, lat 51, Jabłonka, 
Wasyl Wynnyk, lat 78, Jabłonka, 
Jakub Karagowski, lat 86, Jasień. 
Do najlepszych naszych informato­

rów należał Jura Moczerniak, którego 
przedstawia ryc. 1. Ubrany odświętnie 
(tzn. w rzeczy nowe, ale takie same jak 
i w dzień roboczy) przesiedział z nami 
długie godziny, na ławie pod cerkwią, 
snując opowiadania o opryszkach, zało­
żeniu Worochty, o tym jak ludzie daw­
niej żyli, o strasznym głodzie, który na­
wiedził Huculszczyznę z końcem ubie­
głego wieku itp.

2. Szlak wędrówki. Krajobraz. Lud­
ność i jej zajęcia. Załączona mapa przed­

stawia przebytą drogę podczas terenowych badań etnograficznych 
na pograniczu zachodnim huculskim i wschodnim bojkowskim. 
W pasie granicznym grup etnicznych huculskiej i bojkowskiej prze­
badane zostały miejscowości leżące w dolinach rzek: Prutu, By­
strzycy Nadwórniańskiej, Bystrzycy Sołotwińskiej i Łomnicy. Na 
mapie oznaczono przebytą drogę linią kropkowaną: zbadane miej­
scowości cyframi i kółkiem kropkowanym, miejscowości niezbadane, 
nie mające specjalnego znaczenia dla zagadnienia granicznego, 
cyfrą i linią pełną (w kwadrat). Cyfry nie otoczone linią kropkowaną 
oznaczają przysiółki, wyręby leśne i połoninę.

Podane niżej (i na mapie) cyfry oznaczają miejscowości (przy

Ryc. 1. .Jura Moczerniak, 
zwany Werchowyj, jeden 
z najlepszych naszych in­
formatorów w Worochcie 

pod nową cerkwią.
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miejscowosciaoh podaję niektóre dane wedle: Słownik Geograficzny 
Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, skrót SG, tom I 
do XV, Warszawa 1895 do 1900).

1 Woronienka, przysiółek, stacja kolejowa graniczna. Kilkanaście^ 
chat łączących się z jednej strony z Worochtą, z drugiej zaś 
z Jabłonicą (w SG XIII, wzmianka jako o nazwie góry i osadzie).

2 Jabłonica, duża wieś zabudowana mniej więcej w kształt koła,
0 średnicy około 9 kilometrów w linii powietrznej. Z Delatyna 
przez Jabłonicę (przełęcz Tatarską) biegła szosa do miasta Szi- 
geth na Węgrzech (Szigeth było po założeniu linii kolejowej od 
strony węgierskiej końcową stacją). W kierunku zachodnim leży 
przysiółek należący do Jabłonicy, Polanica Popowiczowska 
(w SG II, Pałanica popowicka).

— Worochtą, miejścowość klimatyczna i letniskowa. Do roku 1891 
należała do parafii w Mikuliczynie.

3 Tatarów, na starszych mapach Tartarów.
4 Żeniec, przysiółek Mikuliczyna, przystanek kolejowy (nad poto­

kiem tej samej nazwy, wypł^^wającym ze zbocz góry Żeniec).
5 Chomiak, połonina, pod szczytem góry Chomiak (w Jabłonicy 

Chomiak nazywają Gorgan).
6 Mikuliczyn, ośrodek wsi, stacja kolejowa, urzędy, letniska, sklepy 

itd. Przed rokiem 1890, gdy do Mikuliczyna należała Worochtą
1 Tatarów, ciągnął on się na przestrzeni przeszło 20 kilometrów 
nad Prutem.

7 Diłok, przysiółek Mikuliczyna, przystanek kolejowy, letnisko.
8 Jamna.
9 Jaremcze, obie ostatnie miejscowości, zwłaszcza Jaremcze o cha­

rakterze wybitnie letniskowym, podobnie jak i następna, tj.
10 Dora (w SG II, czydamy ,,Leży nad rzeką Prutem, w głębokich 

górach karpackich“, ,,w czarującej okolicy, śród gór pokrytych 
szpilkowymi lasami“) .

11 Łuh‘, łączący się z przedmieściem Delatyna (SG V, podaje, że 
w lustracji z roku 1765 wieś ta zwie się Łuką).

— Delatyn (warzelnie soli czynne już w drugiej połowie XVI wieku). 
Delatyn była to przedtem miejscowość letniskowa z kąpielami, 
leżąca „w górach karpackich, w pięknej okolicyy pokrytej la-

12 Łojowa.
13 Strymha.
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— Nadworna, względnie Nadworna. Nazwa i osada miała powstać 
w ten spo.sób, że służbę dworską (nadworną) osadzono obok 
zamku (SG VI. Taka sama tradycja co do pochodzenia nazw^’ 
Nadworna, jest też w Zielonej).

14 Pniów, łączący się z jednej strony z tej samej nazwy przedmieś­
ciem Nadwornej.

15 Pasieczna. Jeszcze nie zniknęłj  ̂ ostatnie chaty Pniowa, a już 
wjeżdża się między osiedla Pasiecznej, łączącej się znowu bez­
pośrednio z przysiółkiem Zielonej.

16 Fenterale.
17 Chrepełów, przysiółek i potok tej samej nazw}^ we wsi Zielona. 

Przez Chrepełów prowadzi bezpośrednia droga dla pieszych przez 
Hutę do Porohów.

18 Zielonica (Zielenica), przystanek leśnej kolejki wąskotorowej (za 
12-tym kilometrem tej kolejki). Znajduje się tam dom stacyjny, 
magazyn, leśniczówka, koliby robotników itp. Osady tam nie 
ma. Z 14-tego kilometra tej kolejki prowadzi droga do Jaremcza. 
Między Zielonicą a końcową stacją Zieleniczką znajduje się część 
zwana Sitnyk.

19 Zieleniczką, końcowy przystanek kolejki, za 16-tym kilometrem. 
Wzdłuż całej trasy kolejki pobudowane są koliby dla robotni­
ków lasowych. Robotnicy ci, pochodzący z sąsiednich wsi (b. 
duża ilo.ść z Porohów) na dnie świąteczne powracają do domu.

—■ Zielona.
20 Maksymec, przysiółek Zielonej, osobliwie ciekawy i kr̂ ĵący 

wiele starj^ch form wytworów ludowych.
21 Tersowanie. Niewielka przerwa dzieli chaty Zielonej (jej przy­

siółków) i nieliczne zabudowania przysiółka Tersowanie.
22 Rafajlowa, od potoku tej samej nazwy (względnie Rafajłów, SG 

IX), przedtem przysiółek Zielonej.
23 Bitków (a jak podaje SG I, właściwie Biłków, nad potokiem Bił- 

kowszczyk), usiany szybami naftowymi. Dopiero za wzgórzem 
kryje się Bitków wieśniaczy.

24 Maniawa z ruinami prawosławnego klasztoru, tz. Skit Maniaw-
ski. ' '

25 Kryczka.
— Porohy.
26 Dragonia, niewielka osada, podobnie jak i
27 Huta, mała i biedna osada. W kierunku południowym znajdują



13

Mapa pogranicza Imcułsko-bojkowsldego.

Wykaz miejscowości oznaczonych na mapie: Woronienka 1, Jabłonica 2, Worochta,  
Tatarów 3, Żeniec 4, połonina Chomiak 3, Mikuliczyn 6, Diłok 7, Jamna 8, Jarem- 
cze 9, Dora 10, Łub U , Delatyn, Łojowa 12, Strymba ГЗ, Nadworna,  Pniów 14, 
Pasieczna 15, Fenterale 16, Chrepełów 17, Zielenica 18, Zieleniczka 19, Zielona, Ma- 
ksymec 20, Tersowanie 21, Rafajłowa 22, Bitków 23, Maniawa 24, Kryczka 25, 
Porohy,  Dragonia 26, Huta 27, Jabłonka 28, Bogrówka 29, Przysłup 30, Śliwki 31, 
Jasień, Angełów 32, Ostodor 33, Podbite 34, Osmołoda 35. —  Bliższe dane odnoszące 
sią do wymienionych miejscowości znajdują się w spisie miejscowości podanym  
w rozdziale 2, a ponadto w każdym pierwszym rozdziale poszczególnych części: do­
lina Prutu, Bystrzycy itd. Strzałkami zaznaczono kierunki ekspansji trzech grup 
etnicznych: Hucułów ze ivschodu, Bojków z zachodu, Podgórzan z północy. P o­
nadto zaznaczono dwoma strzałkami od południa wplyivy idące z .Jasinej (Czecho­

słowacja).
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się jeszcze jedynie gdzieniegdzie leśniczówki i koliby robotników 
pracujących w lesie przy obróbce drzewa.

28 Jabłonka.
29 Bogi’ówka.
30 Przysłup.
31 Śliwki.
— Jasień (miejsce urodzenia Wagilewicza).
32 Angełów, osada fabryczna (żelazo) założona przez Metropolitę 

gr.-kat. Angełowicza w roku 1810.
33 Ostodor, u stóp góry Todor i nad potokiem Todor. Jest to ra­

czej nazwa miejsca jak osady, ponieważ znajduje się tam za­
ledwie parę domów.

34 Podlute (Podluty, nazwa od góry i potoku, względnie źródła 
Luty), miejscowość, w której znajdują się źródła mineralne i sie­
dziba letnia Metropolity gr.-kat. ze Lwowa, który posiada tam 
rezydencję z drzewa kiedrowego.

35 Osmołoda, nad. potokiem Mołoda, wypływającym w pobliżu 
góry Mołoda. Jest to osada częściowo fabryczna, częściowo zaś 
powstała przez osadzenie w niej praco\smików kolejki leśnej, 
leśniczych, robotników, w^-służonych gajowych (też w Podlutem) 
itp. Obie ostatnie miejscowości, nie zostały właściwie założone 
przez lud (naturalną ekspansję ludową) i nie są przezeń zamiesz­
kałe, ocz^’wiście w etnograficzn;yTn słowa znaczeniu.

Na mapie zaznaczono w dolinacłi omawianych czterech rzek 
wszystkie miejscowości przypierające do Karpat od północy, jako 
ostatnie miejscowości podgórskie. Tu należą więc miejscowości ozna­
czone cyframi 11, 14, 23, 24, 25, 28, 29, 30 i 31. Miejscowości leżące 
dalej na północ nie posiadają już szczególnego znaczenia dla samego 
zagadnienia granicznego )̂.

Na mapie oznaczone są ponadto rzeki i kierunki лvzniesień gór­
skich z oznaczeniem szczytów. Przy pasmach górskich nie podano 
nazw, ponieważ dla omawianych zagadnień ważne jest w pierwszym

'*) Znaczenie tych miejscowości, peryferycznego zasiągu grupy północ 
nej, pod względem Avpływów kulturowych na obie graniczące grupy etniczne 
i odwrotnie, może być omówione dopiero wtedy, gdy przebadany zostanie 
cały obszar podgórski, a nie tylko miejscowości wysunięte najdalej na po­
łudnie. Da to wtedy obraz jasny i uchroni od ewentualnych fałszywych  
wniosków.
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rzędzie geograficzne ukształtowanie terenu, tj. kierunek wzniesień, 
umiej zaś ich nazwy.

Czasy, gdy głównym sposobem utrzymania w dolinach Prutu 
i Bj^strzycy Nadwórniańskiej było przede wszystkim pasterstwo, 
dawno pi'zeminęły. W czasach tych ludności było mało, posiadano 
wiele bydła, tak, że ogólny stan zamożności był znaczny. W wieku 
XIX zaczyna następować zubożenie ogółu (jednostki pozostają bo­
gate) , Jednak ludność znajduje zarobki w pierwszym rzędzie przy ro­
botach w lesie, następnie zaś jako siły pomocnicze w coraz liczniej 
zakładanych tartakach, butach itp.

W drugiej połowie XIX wieku powiat nadwórniański jest już 
bardzo uprzemysłowiony. W Dełat5Tiie, Dorze, Mikuliczynie, Pa­
siecznej znajdują się tartaki, huty szkła, cegielnie, kuźnice żelaza, 
warzelnia soli, fabryka zapałek itp. zajmujące oprócz sil obcych, 
fachowych, też licznych miejscoAvych robotników, przede wszyst­
kim w przemj'śłe drzewnym, na którymi opierało się całe uprzemy­
słowienie tego obszam. Drzewo było bowiem nietylko najważniej­
szym materiałem przeróbki, ale służyło także jako opał w rozmaitycli 
zakładach przemysłowych. Z tych czasów datuje się też początek 
ogronmego wyniszczenia drzewostanu tych okolic, a wogóle całą 
ówczesną gospodarkę leśną można nazwać wybitnie rabunkową. 
Pozostałością po niej są liczne nagie szczyty pozbawione lasów. Jako 
pierwsze uległy tej rabunkowej gospodarce okolice Nadwornej, De- 
latyna, Dory, Mikuliczyna, Pasiecznej. Jasne jest, dlaczego przede 
wszystkim dolina Prutu i Bystrzycy Nadwórniańskiej uległy na­
jazdowi spekulantów drzewnych. Przez Kołomyję—Delatyn—Miku- 
liczyn—Jabłonicę biegł znany i ważny szlak handlowy, zaś Pa­
sieczna leży niejako pod bokiem Nadwórnej. Wycinano więc wszy­
stko, co było blisko bez żadnego planu i dopiero w razie wynisz­
czenia tego, co było niedaleko, posuwano się wgłąb. Obecnie w doli­
nach Prutu i Bystrzycy Nadwórniańskiej wyrąb drzewa przesunął 
się ku południowi w bok od Mikuliczyna i Zielonej, przy czym 
wstrzymany obecnie znacznie zb>i; drzewa spowodował wskutek 
braku zarobków ogromne zubożenie ludności.

W dolinie Prutu, w dolinie Bystrzycy Nadwórniańskiej, лѵ dolinie 
Bystrzycy Sołotwińskiej, w dolinie Łomnicj% należy zawsze rozumieć: w do­
linie Prutu po Dorę włącznie, w  dolinie Bystrzycy Nadwórniańskiej po P a­
sieczną włącznie, w dolinie Bystrzycy Sołotwińskiej po Porohy i .labłonkę 
włącznie i w dolinie Łomnicj’ po Jasień włącznie.
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Inaczej kształtowały się stosunki nad Bystrzycą Sołotwińską 
i Łomnicą.

Lasy leżące nad tymi rzekami uniknęły wczesnej zagłady przez 
to, że doliny tych dwóch rzek leżały bardziej na uboczu, brak było 
szlaków komunikac5’'jnych, większe obszary należały do jednych 
właścicieli (np. w dolmie Łonmicy duże obszary należą od kilku 
wieków do Metropolii gi*.-kat. we Lwowie), nie były zamieszkałe i nie 
parła w doliny tych rzek silna ekspansja, tak jak nad Prutem i By- 
strz3'cą Nadwórniańską. Nad Bystrzycą Sołotwińską z РогоЬ0лѵ 
ekspansja była późna i ograniczyła się na dwóch niewielkich osa­
dach, zaś nad Łonmicą z Jasienia ekspansji właściwie nie było. 
Jak już w zestawieniu miejscowości zaznaczjdem, miejscowości na 
południe od Jasienia w dolinie Łomnicy nie są właściwie osadami 
ludowymi, przez lud i jego migracje założonymi.

Zajęcia i sposoby utrzymania ludności na omawdanym obsza­
rze da się krótko scharakteryzować: nad Prutem i Bystrzycą Na­
dwórniańską jako zubożałą ludność zajmującą się przedtem prze­
ważnie pasterstwem, a szukającą poprawy bytu z jednej strony 
w rolnictwie, dość nisko stojącym, z drugiej zaś zdaną prawie wy­
łącznie na zarobki uboczne, przede wsẑ ^̂ stkim ŵ przemyśle drzeŵ - 
njmi. Nad B3'strzycą Sołotwińską, w Porohach i przj'siolkach na 
południe położonych, jako ludność bez лvyraźniejszego oblicza, zaj­
mującą się pasterstw^em, rolnictwem i rozchodzącą się za zarobkami 
po okolic3% główmie w stronę Zielonej i Rafajłow^ej (też na doły). 
Wreszcie ludność nad Łonmicą, Jasienia i Śliŵ ek raczej jako ludność 
rolniczą, zajmującą się też pasterstwem i zarobkami uboczn^nni 
(także przĵ  drzewie) o bardzo słabej sile ekspans^^waiej na południe.

3. Pogranicze hiiculsko-bojkowskie. Podział zebranego mate- 
nalii. Badania etnograficzne przeprowadzone przeze mnie w locie 
1935 roku miały na celu określenie ścisłej zachodniej granicy etno­
graficznej huculskiej i ustalenie miejsc zetknięcia się z sąsiednią 
grupą góralską, Bojkami. W tym celu jak już wyżej podano, zostah’ 
zbadane miejscoAYości leżące ŵ dolinach czterech rzek, począwszy' 
od Prutu włącznie, jak ró\\mież Avszj-stkie miejscowości podgórskie 
przjąjierające do Karpat od północy.

Ruch osadniczy całego omawianego obszaru złączony jest ściśle 
z ukształtowaniem terenu. Pasma gói*skie biegną z południowego 
лvschodu na północii}' zachód i są poprzecinane dolinami rzek, prze­
chodzącymi przez pasma górskie pod kątem prost^an, z południo-
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wego zachodu na północny wschód, bardziej jednak na północ niż 
na wschód.

To ukształtowanie terenu odegrało bardzo ważną rolę dla sto­
sunków osadniczych. Mianowicie ekspansja huculska (względnie 
tz. huculska) posuwała się z właściwej Huculszczyzny, z południo­
wego wschodu na północny zachód, z Kosmacza doliną Prutca do 
Mikuliczyna. Z Mikuliczj^na dalej nad Bystrzycę Nadwórniaiiską 
do Zielonej (słabo), z której podobnie jak i z Mikuliczyna rozcho­
dzili się Huculi wzdłuż dolin obu rzek.

Oprócz Hucułów w doliny obu rzek odbywała się z jednej 
strony migracja Podgórzan (peryferyczny zasiąg grupy prącej z pół­
nocy), z drugiej zaś ze wsi leżących po tamtej stronie granicy 
i prawdopodolbnie częściowo z zachodu. Wpływy z zagranicj'  ̂ do dni 
dzisiejszych są bardzo silne i daje się zauważyć ciekawy objaw, 
mianowicie zaopatrywanie się w części odzieży i inne przedmioty 
codzieimego użytku przede wszystkim z najbliższej zagranicą leżą­
cej miejscowości, Jasinej.

W doliny dwóch następnych rzek. Bystrzyc}- Sołotwińskiej 
i Łomnicy osadnictwo tz. huculskie dotarło również, jednak już sła­
biej, a zauważyć je można w niektórych elementach kultury mate­
rialnej, jak odzieży, w gwarze itp.

Właściwa tz. huculska kultura ludowa występuje u ludności za­
mieszkałej nad Prutem silniej na wschodnim brzegu, słabiej na za­
chodnim. Różnice występują np. w budowie staji, w nazwach itp. 
W Jabłonicy pewne elementy zachowały się silniej, a podobnie jak 
i w Worochcie nawiązują do Jasinej, pod której wpływami pozo­
staje też Rataj,Iowa. W tej ostatniej najsilniej zachowały się ele­
menty huculskie (chociaż piszę samo „huculskie“, należy to zawsze 
rozumieć jako „tz. huculskie“) ze wszystkich miejscowości położo­
nych w dolinie Bystrzycy Nadwórniańskiej. W Zielonej i jej licznych 
przysiółkach pewne elementy huculskie występują częściowo jako 
starsze podłoże, obok elementów które należy uważać za wpływy 
północne, podgórskie i prawdopodobnie zachodnie. Najmniej ele­
mentów huculskich zauważyć można w Pasiecznej, gdzie tz. osad­
nictwo huculskie działało również (gwara), jednak sama miejsco­
wość była założona przez osadnictwo idące z północy, częściowo na­
wet przez właścicieli Nadwórnej, którzy tu mieli swoją służbę. Służ­
bie tej udzielali ziemi w nagrodę itp.

Ludność Porohów (i 0Лѵ0с1і jego przysiółków, powstałych dość
Prace etnograficzne III. 2
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późno) jest dosyć bezibarwma i należy ją zaliczyć do Podgórza (pe- 
ryferycznego zasięgu grupy prącej z północy). Oczywiście i tu dzia­
łał}̂  wpływy huculskie, choćby w ten sposób, że z Porohów bardzo 
duża ilość mieszkańców pracuje w przemyśle drzewnym w Zielonej 
i Rafajłowej. Naodwrót w Porohach, a raczej w lasach na południe 
od nich często pracowali robotnicy np. z okolic Żabiego. W Porohach 
dają się też zauwaiyć już pewne wpływy zachodnie. Porohy wraz 
z Jasieniem zaliczyła Rabijówiia niesłusznie do obszaru bojkow- 
skiego. W każdjmi razie elementy zachodnie (a więc niewątpliwie 
częściowo właściwe też Bojkom wschodnim) zwiększają się w kie­
runku zachodnim (Jasień).

W każdym razie miejscowości: Pasieczna, Porohy, Jasień, nie 
można zaliczyć do którejś z dwóch grup: huculskiej łub bojkow- 
skiej, natomiast należy je zaliczyć do miejscowości objętych pery- 
ferycznym zasięgiem grupy prącej z północy. Miejscowości te, ro­
dzaj pasa granicznego złożonego z obcej ludności, w którym krzy­
żują się wływy grup: huculskiej i bojkowskiej, przedzielają obie te 
grupy, które nie stykają się właściwie bezpośrednio ‘).

Na omawianym obszarze mamy więc do czynienia z dwoma 
grupami etnicznymi: Hucułami i Podgórzanami (peryferycznym za­
sięgiem grupy prącej z północy). Ci ostatni utworzyli w dolinach By­
strzycy Nadwórniańskiej, Bj^strzycy Sółotwińskiej i Łonmicy lud­
ność mieszaną, ulegającą oprócz wpływów tz. huculskich też wpły­
wom tz. zakarpackim i w pewnym stopniu wpływom zachodnim 
(bo jkowskim).

W związku z omawianymi grupami etnicznymi warto się zazna­
jomić z tym, co ludność omawianego obszaru mówi sama o sobie, 
jak nazywa siebie, swoich sąsiadów itp.

W dolinie Prutu mieszkańcy (biorę pod uwagę osobników star­
szych około 60—70 letnich) zdają sobie doskonale sprawę z tego, 
że oni sami mówią już inaczej, niż mówili ich ojcowie i dziadowie, 
a równocześnie że młodzi mówią znowu trochę inaczej od nich, dziś 
powszechnie nazywanych staranni. Powiadają też, że do „Źabja 
mówa yde zi w^schódu, a do Woróchty z Mykułyczyna“. Na pytanie 
czym są otrzymuje się odpowiedź, że Hucułami. Wyjaśnić tej nazwy 
nie {K)trafią, natomiast jako w^'tlumaczenie można często usłyszeć.

") O pograniczu huculsko-bojkowskim por. J. Falkowski: Z bojkiwśko- 
huculskoho pohranyczczia, Sambor 1937.
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że dlatego nazywają się Hucułami, bo jak przj^ ĉhodzą na doły (pod­
górze) to ludzie mówią na nich „Huchły“. Innych na północ od De- 
latyna, też na wschód nazywają najczęściej baVk’y, a także badi 
i bójki. Tej ostatniej nazwy w dolinie Prutu używają najrzadziej, 
a pod wszystkie nazwy podciągają, równie mieszkańców na północ 
od Delatyna jak i np. okolic Stanisławowa (Stanisława), Lwowa. 
Mówią też ,,wołos’e dóuhe ne pidftate to każut Bojk’y“, albo 
śmieją się „Bójko pryszyj kobyli chwist“. O grupach dalej położo­
nych mają dość słabe pojęcie, słyszeliśmy bowiem i tak ,,Łemk’y des’ 
z Podola“.

W Zielonej powiadają ,,Hucuły po Bystryc’u ( =  Bystrzyca Na- 
dlwórniańska) a Poróhy i Złóta Bystryc’i ( =  Bystrzyca Sołotwińska) 
to Bójk’y“. Nazwa bojki pochodzi wedle nich od używania przez 
nich ba, ój. W  Zielonej mówią też o sobie, że oni Pidhucuły. W sa­
mej wsi jednych nazywają zdensk’yj, drugich maksymęck'yj itd. 
Mówią także „Bójko fahne s’i z Poróhiii abo z Män’awy“. W Ra- 
fajłowej podają że są Hucuły hirskł { =  właściwi Huculi, do któ­
rych zaliczają i siebie) i Podolancki Hucuły (mieszkańcy Zielonej 
i Pasiecznej).

W Maniawie powiadają ,,my sobi prósti — tamti Hucuły“. 
Mieszkańców Maniawy nazywają też zwaryczi od warzelni soli, 
jakie tam były. Nazwa ta występuje też i w innych wsiach, w któ­
rych są źródła solne. Mieszkańcy Maniawy podobnie jak i Śliwek 
określają się najczęściej m y Pidhlrjany. W Jasieniu niektórzy starsi 
(pamiętający jeszcze Schnaidra) uważają się za Bojków.

Naogół we wszystkich miejscowościach (niekiedy i w dolinie 
Prutu, tu jednak tylko w wypadku rzadkiej szczerości) gdy mówią
0 Hucułach, to uważają za takich mieszkańców Żabiego i Kosmacza 
(te dwie miejscowości są najczęściej wymieniane). Nie brak jednak
1 takich, którzy powiadają, że po Kołomyję to Huculi. Mówią to naj­
częściej we wsiach niehuculskich, a tłumaczą to tym, że skoro pójdą 
do Kołomyi, Delatyna i dalej, to nazywają ich Hucułami (więc wo­
bec tego w rzeczywistości muszą być Hucułami). Przy tym orientują 
się doskonale (i to jest też ważnym momentem dla tego zagadnienia), 
że „państwo z miast“ chętnie widzi wszystko co huculskie więc 
tym bardziej korzystniej jest się tak nazywać ®).

®) Nie do pogardzenia są korzyści odnoszone z tego, że się jest Hucu­
łem. Różni letnicy z miast (zwłaszcza z dalszych okolic Polski) na widok
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Na zakończenie parę słów o ułożeniu zebranego materiału.
Otóż zebrany materiał ułożyłem nie razem w jedną całość, ale 

tak, jak został zgromadzony, dolinami rzek. Osobno zaś z miejsco­
wości podgórskich. Przy układaniu w ten sposób materiału kiero­
wałem się tym, że zbadany obszar nie tworzy jednolitej całości, ale 
występują w nim widoczne różnice. Dlatego też uważałem za bar­
dziej odpowiednie i przejrzyste przedstawienie materiału tak jak 
został zebrany, zwłaszcza jeżeli weźmie się pod uwagę ewentualne 
późniejsze opracowania syntet^xzne tub dodatkowe uzupełniania 
podanych materiałów.

Co do układu wewnętrznego materiał został w ten sposób uło­
żony, że np. przy omawianiu uprawy roli podano równocześnie 
obrzędy związane z pierwszą orką itp. Wyszedłem bowiem z zało­
żenia, że jeżeli słusznym jest w pracach syntetycznych wyodrębniać 
zwyczaje gospodarskie itd. to w pracach materialowjxh, terenowych 
podanie tych materiałów razem daje pełniejszy, wyraźniejszy obraz 
opisywanej kultury, co jest teź jednym z celów prac monograficz­
nych. Chociaż bowiem zwyczaje gospodarskie i i. należą wedle przy­
jętego podziału do zakresu kultury społecznej, są one jednak ściśle 
związane z kulturą materialną. Jej dalszym rozwinięciem, regulo­
waniem osobistych i wzajemnych stosunków odnośnie do rzeczy 
materialnych.

W poszczególnych częściach i rozdziałach uderza znaczna nie- 
równomierność (objętość) zawartych w nich materiałów. Złożyły się 
na to trzy przyczyny : a) pierwsza ta, że głównym celem moich badaii 
było stwierdzenie zachodniej granicy huculskiej, wskutek więc tego 
większość materiałów dotyczy obszaru zachodnio-huculskiego: b) na 
lipiec, a zwłaszcza sierpień i wrzesień przypada większość zajęć go­
spodarskich, tak że we wsiach pozostają przeważnie starcy i dzieci, 
w końcu: c) niemożność uzyskania odpowiednich funduszów, któ- 
reby' pozwoliły na bardziej planowe i szczegółowe prowadzenie ba­
dań, dłuższe pozostawanie w poszczególnych wsiach (trzeba się cza­
sem ograniczać nawet do paru godzin), uzupełnianie zebranych

Hucuła wpadają odrazu лѵ zachwyt, częstują papierosami itp. płacą za foto­
grafowanie owych prawdziwych Hucułów (widziałem też takich, którzy spe­
cjalnie w tym celu pięknie ubrani wyczekują na stacjach) itd. A w okresie 
dzisiejszego zubożenia te drobne dochody są nie do pogardzenia, tym bardziej 
że te zachwyty zadaлvalają też próżnych i lubiąc3'cli się chwalić, o wybujałej 
miłości własnej. Hucułów.
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materiałów itd. W końcu zaznaczyć trzeba, że zakres badań musi 
się celowo ograniczać, ponieważ potem brak najskromniejszych fun­
duszów na druk prac, które wskutek tego po parę, a nawet kilka lat, 
zupełnie przygotowane napróżno wyczekują możliwości druku.

D O L I N A  P R U T U

4. Jabłonica, Woronienkn, Worochta, Tatarów, Milailiczijii, 
Jamna, Jaremcze, Dora, Delatyn. — Doliną Prutu biegnie stary szlak 
handlowy. — Szlak ten w Tatarowie skręca w prawo i przez Jabło- 
nicę, a następnie Jaskrę prowadził dawniej na Węgry obecnie na 
Czechosłowację. — Stara ta droga straciła bardzo na znaczeniu, nie- 
tylko przez zamknięcie granic, ale przede wszystkim przez przepro­
wadzenie z końcem ubiegłego stulecia linii kolei żelaznej .

O powstaniu wsi Jabłonica opowiadają, że w miejscu gdzie 
obecnie znajduje się mniej więcej środek wsi rosła rozłożysta jabłoń. 
Pod jabłonią tą zatrzymywali się stale wiozący towary, czy też pod­
różni, dla odpoczynku. — Trwało to długo, aż pewnego roku pobu­
dował ktoś chatę niedaleko jabłoni. — Po osiedleniu się jednej ro­
dziny przybyła druga, trzecia, aż powstała cała wieś, od tej jabłoni 
nazwana Jabłonica, której gospodarstwa rozrzucone szeroko two­
rzą mniej więcej regularne koło, o średniej  ̂ około dziewięciu kilo­
metrów w linii powietrznej.

Mieszkańcy Jabłonicy zdają sobie z tego sprawę, że nie są tu 
od wieków osiedli, ale że są ludnością napływową. — Mówią sami 
o sobie, że do Jabłonie}  ̂ ludzie „zajszłi z Bójkiil, z Podóli, z Rosji 
(moskali) “ itp. — Że tak jest w istocie, potwierdzają to księgi para­
fialne, cerkiewne (starsze księgi wykazałyby to z pewnością jeszcze 
dokładniej). Tak np. w latach 1784 do 1795 (podano na podstawie 
Liber copulatorum parafii Jabłonica) wstępujący w związki małżeń­
skie pochodzili z;

**) Nazwa polska .Jasina (Körösmezö, móлvią poAvszechnie Jasinie). — 
Wieś ta powstać miała początkowo jako osiedle pasterskie, a pierwszym, 
który tam się osiedlił z owcami, był „Stnik, pobudowäü chatu, rozpłódyii 
familju, i zyü, i z tóbo powstało sełó i tót kut nazywajut Strukiüska 
perija“.

°̂) Przy czym, chociaż naturalna droga biegła przez .labłonicę, poprowa­
dzono linię kolejową znacznie cięższą trasą, wymagającą wielu wkładóлv, 
przez Worochtę.
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m iejscow ość; parobcy: dzieAYCzęta:
Jabłonica 30 43
Strutyn 1 —
Jasina 4 1
M ikuliczyn 7 2
M ołodiatyn 1 —
M izuń 1 —
Czarny P otok 1 1
T atarów 1 —
P eczeniżyn 1 —
Jabłonka 1 —
N adw órna 1 —
Krapna 1 —
D elatyn — 1
Lnczki (Łączki ?) — 1
Jam na — 1

0  pochodzeniu świadczą również częściowo nazwiska. Z powo-
łanej wyżej Liber copulatorum podaję niektóre nazwiska zawartych
związków małżeńskich i ich świadków;

m łody: m łoda: św iadkow ie:
1784 B udzeyczuk

B udzeyczuk M ołdaw czuk M ołdaw czuk
1785 K orniczak

M ołdawczuk R ew a M ołdaw czuk

H radko Irstyn iak Spiw ak P opow icz  
(w ykszta)

1786
Ogieruk Peredzuk

T afijczuk
P eredzuk

B oraczuk Peredzuk P eredzuk
Petraniuk

1787 M oczerniak
Ilicziik W erbicka M ikulec
R osińsk i

B odnarrus

M oczarniak K uczarsky
M oczarniak

B oyczuk K orniczuk
1788 H ryniuk

Caban B ranka O nofrycz
1789 M ołdaw czuk

B odnaruk K ozaniuk Kozak
P olak

Panayda Cabaniuk M oleodinarius
1790 Geredżuk

M ielniczuk H aw ryluk T apsza
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m łody:

P olak

K ekeraziuk
1792

M acelak

m łoda:

M otriuk

Pekurian

jNIoczarniak

św iadkow ie: 
M ykulec  
R osińsk i 
Geredżuk  
Sem czuk (szczyt) 
M oczarniak  
F errifaber

Oiprócz wymienionj’ch nazwisk, zamieszkałe w Jaibłonicy rOi- 
dziny noszą nazwiska: Dzegrenńik, Moskal, Mikulak (szczyt), Ma- 
dziaryn, Baziuk (rodzina niedawno przybyła z Jasiny), Kalimik (ro­
dzina w^TOarła), Dederczuik (z Mikuliczyna mieli przybyć do Wo- 
rochty, a stąd do Jabłonicy) i i.

Z ksiąg parafialnych można wyczytać i inne ciekawe notatki, 
tak np. w Regestrum mortuorum pod datą 1. III. 1796 zanotowano:

nt nomen mortui religio sexus dies vitae

9. 57 
(1757)

Teodorus Alienigena 
Stevak ex civitate 
Kasztel

cathol. mas. 60(?)

marbus et quatitas mortis:
percussus atque direptus a quadam virgine in sylvis in hiemnis obyit.

Szczyty otaczające wieś noszą rozmaite nazwy, które rozmaicie 
uzasadniają, np. szczyt Sumaryn, bo tam „sumno buło perecho- 
dyty“, Perechresfe, bo tam krzyżują się dwa ,,gruni“ itp.

Woronienka, przysiółek Worochty, nazwany od góry tej sa­
mej nazwy, graniczna stacja kolejowa, posterunek celny i graniczny. 
Z Woronienki zakrętami i dość ostrym spadkiem, a następnie przez 
piękny wiadukt dojeżdża się do Worochty.

O założeniu i nazwie Worochty opowiadają następująco: 
,̂W Mykułyczyni żyła żinka (diüczyna) ̂ )̂ z synom Łesem. Odnóho 

razü każe syn (miał dwanaście lat) do mamy: mamün’u chod’im 
d hóri Prutom szukaty sobi mfsc’a“. Wędrowali lewym brzegiem 
Prutu (a prowadzili z sobą kilkanaście sztuk bydła), aż doszli mniej 
więcej do miejsca, na którym stoi obecnie stara drewniana cerkiew.

^̂ ) Dziewczyna ta pochodziła z Moczerniaków, a właściwie jak powinni 
się zwać Moczarniaków, bowiem w Mikuliczynie mieszkają obok moczaru. —  
Moczerniacy mieli przyjść do Mikuliczyna z Iwanowice, pow. Kołomyja.
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Tam zatrzymali się i „syn każe: mamko my sy tut prypoczynem. Na- 
kłały waterku (a buły tam łomy), korczi zacz’eły czysty ty, zbudowały 
kołybu, a potim z kołyby buduwały chätu“. — W tym czasie Wo- 
rochta (która wówczas nie miała żadnej nazwy) była zamieszkała 
tylko przez jedną rodzinę, a mianowicie przez Dederczuków. Osiedle 
ich miało się wznosić po prawej stronie doliny Prutu, dlatego też 
owa Moczemiaczka z synem poszła w lewo. — ,,D’ido Moczem’akiü 
nazywali Dederczukiii „bezrebernyk’y“, a ony piyjszły pered Mo- 
czern’akämy, a nichtó z starych ludyj ne mih skazaty zwidk’y ony 
pryjszły i koły (w Jabłonicy jak podano wyżej opowiadają, że De- 
derczucy przyszli też z Mikuliczyna). — Wracając do naszego opo­
wiadania o Lesiu, to gdy dorósł, ożenił się i miał syna Wasyla, a ,,tót 
bohacz billi, bohato derż’eii chudóib}? у jemu piszłó sz’cz’eslywo. —  
A sliihy jehó dawały za t’it’in i pistoleta chudóbu (bez wiadomości 
gospodarza, który tyle miał, że nie orientował się, czy mu brakuje). 
Wasjd matt dwa syny i odnu don’kü. Syn Wasyla Iwan buduwaii 
chatu Andrijä (do dzisiejszych dni stojącą i jak wspominam o hmi 
niżej będącą czymś w rodzaju muzeum, bowiem nie tylko sama jest 
bardzo stara, ma liczyć do 200 lat, ale przepełniona jest rozmaitymi 
starymi sprzętami i narzędziami obecnie nie używanymi), a Łeś 
(drugi syn) żyii na daimim gospodarstwi. Iwanycha (żona Iwana) 
zacz’ela budmväty cerkwu nad Prutom, a Łesycha, chofiła tut de 
teper stojit cerkwa. I ony perenesły cerkwu (na to miejsce gdzie stoi 
оізеспіе). — Jak cerkwa buduwała sy to bułó s’im numeriii a ks’óndz 
pryjizdyii w subótu Wełykodnu, na Rizdwó i na ódpust (święto pa­
trona cerkwi)“.

Co do samej nazwy Worochty to: ,,maii Moczern’äk słuhu, na­
zywali sy Woróchta, a to biul dyzentyr yz wós’ka, bo tody służyły 
po 24 гок’з'. — Win billi tiit z chudóboii i zasłab i tut wmer i zo­
stała s l  Woróchta. — Y dop0k’yü s’wita i dopóty budę zwała sy 
Woróchta“. — Ten Worochta miał być bardzo zręczny i wszystko 
potrafił zrobić. Dlatego ludzie schodzili się do niego i często mó­
wiono: idę do Worochty po to lub po to, i stąd utarła się nazwa 
Worochta.

Takie były dzieje Worochty i pochodzenie jej nazwy. — Dalej 
opowiadid nam Jura Moczerniak, jak ludzie Ż3Ji, czym się zajmo­
wali i wkońcu zaczął wspominać swoją młodość. — Pamięta, gdy 
był jeszcze podrostkiem; jak mierzono trasę na przyszłą linię kole­
jową. — Przypomina sobie jak pewnego upalnego dnia zeszedł jego
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ojciec zgóry do mierników (a że było gorąco zdjął spodnie i powiesił 
je sobie na szyi — podobnie jak panie nosiły futrzane boa na szyi) 
i powiedział im: ,,ta jaku bidii mirjejesz ? mesz jichaty na wkó- 
link’y“ (ta jaką bidę mierzysz, będziesz jeździł na kolanach).

Przed rozwinięciem się w osadę w Worochcie były tylko poło­
niny należące do mieszkańców Mikuliczyna. Po osiedleniu się pierw­
szych mieszkańców niewiadomo było, do kogo należą połonin}  ̂i lasy, 
tak Że Wasyl Moczerniak syn Lesia, który z matką osiedlił się 
w Worochcie, zwĄ̂ kł był miówić: ,,wid probója do Czornohóry to 
moje, to mij grńnt“. A jak wianował córkę, to ,,s’idaii na kon’ä 
i jiohaü w półę, tody try cz’esty lysz’eü a dawaü czetwertu. Dońkń 
widdäü za syna ks’dndza z Kosmacza, a synam wz’aii newistk’3̂ 
z Iwanowycz i z Mj'kutyczyna“.

Pierwotnie Worochta, należała podobnie jak i Tatarów do pa­
rafii w Mikuliczynie, do roku 1891.

Nazwa Talarowa (Tatariü) ma pochodzić stąd „bo wibyły 
Tatäriü“. — Szczególnie opowiadają jedną historię, którą można też 
usłyszeć w Worochcie i Mikuliczynie, o Tatarze utopionym w beczce. 
Działo się to następująco:

Öden nasz chłóp Kiiz’iü, zwanyj Kinc wz^ań odnóho pes’iho- 
łowa (pes’iholowy zarizały ws’i d’ity), kotryj pryjichaii do jehó 
chaty. Koty pes’ihoioü pyü z bóczk’y mołokó, zapchali jehó tam 
Kinc, prywałyń kamenem i w mocz’eri pochowali. A hrószi z besa- 
hiu z s’idła wz’äü i schowali i do sehódn’a nhchtó ne znajszóii.

Opowiadanie o tym wypadku podaje też Sznaider (Z kraju 
Hucułów, Lud V, Lwów 1899) ale w wersji odmiennej, a mianowi­
cie, że to baba utopiła tego Tatara, że jeszcze dziecko mieli ze sobą 
itd. Sznaiderowi opowiadał to 80-cio letni mieszkaniec Talarowa, 
który podawał siebie jako pochodzącego z rodziny zalozjxieli Tala­
rowa i że właśnie działo się to za jego pradziada, którego żona uto­
piła tego Tatara. — Znając namiętność Hucułów do wychwalania 
siehie, a przynajmniej swojej rodziny, można mieć pewne wątpli­
wości, tym bardziej że podane wyżej opowiadanie słyszałem parę 
razy w tej samej wersji, tylko innymi słowami podane ’̂) .

Na ryc. 2 podana jest chata Mołdawczuka w Tatarowie, w któ­
rej miał być właśnie ten Tatar utopiony. Chata ta składa się z dwóch

^̂ ) Opowiadanie to znam też z innych miejscowości, np. z Moskalówki 
koło Kosowa, gdzie w'ypadek ten miał mieć miejsce.
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części, nowszej mającej mieć 115 lat i starszej, przedstawionej na 
rycinie, a mającej sięgać tak dawnych czasów, że nikt nie pamięta, 
kiedy ją postawiono. — Oczywiście nie twierdzę zupełnie, źe tak 
jest w istocie (por. niżej w rozdziale 9 o budownictwie).

O innych miejsco­
wościach w dolinie 
Prutu nie udało mi się 
zebrać tradycji co dO 
powstania nazwy, za­
łożenia itd. (Jamna, 
Jaremcze, Dora). — 
W Mikuliczynie po­
wiadają tyłko, że na­
zwa Mikuliczyn po­
wstała w ten sposób, iż 
,,büü czołowik My ku­
ła i wyd neho Mykuły- 
czyn“. O Dełatynie mó­
wią, że ,,Delćtyn to 
Holetyn“ bo wszyscy 
są tam bardzo biedni.

5. Hodowla zwierząt. Połoniny. Sianokosy. „Daüno ludy żyły  
z chudóby"‘, ale i dziś jeszcze hodowla zwierząt należy do najważniej­
szych sposobów utrzymania, zwłaszcza dla ludności zamieszkałej 
w południowej części opisywanej doliny Prutu do Mikuliczyna 
włącznie. Bydło kupowali na wiosnę lub na Jur’i żydzi z Pistynia, 
owce zaś Lemk’y des’ z Podola ®̂), mieli inny strój a chcąc kupić 
pytali: kółko chócz ? Ormianie (Wirmeny) z Bukowiny dawali lu­
dziom na wypas capk’y. Tytułem wynagrodzenia po ukończeniu 
wypasu w jesieni zostawiali ludziom mięso, a skórę i łój zabierali 
ze sobą.

Bydło, owce i nierogacizna przezimowane we wsi jest wypę­
dzane w pierwszej połowie czerwca na połoniny, spędzane zaś z po­
wrotem do wsi w drugiej połowie września. Połoniny są najczęściej 
własnością prywatną, czasem gminną, a niekiedy też państwową.

Na tbl. l/ l  przedstawiony jest rozkład zabudowań na połoninie 
Ghomiak, leżącej u stóp właściwego szczytu Chomiaku.

Hyc. 2. Część starej chaty, rzekomo pamiętają­
cej jeszcze czasy Chmielnickiego w Tatarowie. 
W chacie tej miano utopić Tatara w beczce 

z mlekiem.

W rzeczywistości kupowali je Bojkowie z pod Starego Sambora.
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Zabudowania i ogrodzenia na połoninie mają różne przezna­
czenie i dzielą się (tbl. l/l): l a  dla owiec, 1 b dla krów i l e  dla 
cieląt i nierogacizny.

Zabudowania i ogrodzenia dla owiec składają się z następują­
cych części:

ТЫ. l/ l  a. I. staju w której koncentruje się z)’cie połonińskie

Tablica I. 1) plan zabudowań na połoninie: 1 a =  zagroda dla owiec,
I =  staja, II =  zastajki, III =  strungi: 1 b — zagroda dla krów, 1 =  zagroda,
II =  szopa, w której nocują krowy: 1 c, I =  cielętnik, II — kucza dla nieroga­
cizny. —  2) plan staji, a =  staja, b =  komora, c =  ognisko, d  =  ławki, 
e =  półki, /  =  półka na budzę, — drzwi. —  3) berfeła, a — berfeła,
b =  hużewka, c =  klucz. —  4) niecenie żywego ognia, a =  zagłębienie na

hubkę i koniec patyka b, c c =  sznurek. W szystko połonina Chomiak.

warzy strawę, przechowuje zapasy itp. — Staja (tbl. 1/2) podzie­
lona jest na: a właściwą staję o podłodze wyłożonej deskami i b ko­
morę (komom). — Staja posiada następujące urządzenie: w miej­
scu oznaczonym c znajduje się wutrak, otwarte ognisko wyłożone 
kamieniami, na którym pdonie ogień, watra. — Nad ogniskiem za­
wieszony jest kocid: (koteü welyk’yj) na podstawie (tbl. 1/3) dzie-
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a b
Rye. 3. Staja na połoninie Chomiak. a z przodu, b z tyłu.

lącej się na: a, berfeła, b, hiiieiika (dwie, w których berfeła prze­
k r ę t  się jak w zawiasach) i c klucz na którym wisi kocioł. Przed­
tem (do r. 1914) kotły były miedziane, a roznosili je na sprzedaż 
Cyganie. — Obecnie kupują kotły blaszane lido z lanego żelaza. —  
Na dalsze urządzenie staji (w dalszym ciągu tbl. 1/2) składają się: 
d ławki (Idiika), e рЫус’і i / komńrnyk na biidzy tj. półka, na której 
suszą budzę. W miejscach oznaczonych gg umieszczone są drzwi, 
ĝ  drzwi wejściowe otwierające się na zewnątrz i g~ drzwi oddzie­
lające staję od komory. Na ryc. ,3 a b przedstawiającej staję z przodu 
i z tyłu dokładnie widać jej budowę. Staja jest wgłębiona w ziemię. 
Ściany są z belek, z których mniej więcej pięć wystaje ponad poziom 
otaczającej ziemi. Najwyższa l>elka ściany zowie się płatwa. Z przodu 
na płatwie wsparte są odwirk’y. Na tych ostatnich oparte są koń-

Ryc. 4. a zastajka, prymitywny szałas kryty korą, w którym śpi pasterz 
owiec: b słrunka, w której doją owce. a i b połonina Chomiak.
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cami dwie belki podłużne stilc’i (stiłec) (belki te są charaktery­
styczne dla kolib, kołyba, leśnych). Z tyłu staji stilci leżą w rozwidle- 
niach dwóch rosochatych słupów, wbitj'ch wprost w ziemię. Na 
stilciach i płatwach ścian podłużnych spoczywają kozły (kizły), 
a na nich łaty (lata) do których przj f̂oite są dranice tworzące po- 
kiycie dachu. Odiwierki drzwi (drzwi noszą nazwę miknó, czym są 
rzeczywiście, trzeba bowiem przez nie przełazić) zewnętrznych 
i wewnętrzn5’ch (między stajći a komorą) podparte są z obu 
stron belkami mitry (bo mają zapobiegać wywróceniu przez 
gwałtowne wiatry) 
wspartymi o belki 
ściany dłuższej.

Tbl. I/I a. II.
W punktach ozna­
czonych II, II. wzno­
szą się zastajki (za- 
Htajka), prymityw­
ne szałasy (ryc. 4 a) 
w których nocują 
pasterze owiec, star­
szy} i mołódszyj 
wmczyr.

Tbl. Ul a.  III. 
struny’у (stru’nga,
jeden z pasterzy wymawiał strunka). Strunga jest to rodzaj 
dość niskiej szopy, otwartej, krytej korą świerkową, w której 
odbywa się dojenie owiec. Na ryc. 4 b przedstawiona jest 
właśnie chwila dojenia owiec. Trzech pasterzy siedzi w tyle 
strung! na niskich pniakach (też na kamieniach lub niskich 
stołeczkach). Owce naganiane są do strung! z przegrody znaj­
dującej się w tyle, przez otwór w tylnej ścianie strung!. Owce 
nagania najmłodszy na połoninie a więc młodszy pasterz, który 
w chwili wy^konywania swych funkcji nosi nazwę nahanilnyk. 
W dojeniu owiec pomaga też bóiUiar tj. pasterz, który pasie jałowe 
rogate bydło.

Ogrodzenie przeznaczone dla krów składa się z:
Tbl. I/l b. I. ogrodzenia i z
Tbl. I/l b. II. koleszk’y, szopy w której nocują krowy.

Ri]c. 5. Cielętiiik (na prawo) i kucza (na lewo) dla 
nierogacizny, połączone ścianą od wiatru. Połonina 

Chomiak.
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Zabudowania ostatnie, połączone ścianą od wiatru są przezna­
czone dla:

ТЫ. I/l c. I. cieląt, teletnyk i
Tbl. l/ l  c. II. nierogacizny, kuczi.
Na ryc. 5 dokładnie widać łączącą te dwa zabudowania ścianę 

od wiatru. Zabudowania te zasługują na szczególną uwagę, ponie­
waż spotyka się je na połoninach (też na właściwej Huculszczyźnie) 
dość rzadko, zwłaszcza w tej formie jak na połoninie Chomiak.

Co pewien czas przyjeżdżają ze wsi po mleko, bundz i żentycę, 
które transportują na koniach (por. ryc. 20). Obecnie „.buchalterię“ 
połonińską prowadzą zapomocą kwitów, przedtem (przeważnie 
przed rokiem 1914) służył do tego celu rawasz (połonina Chomiak), 
na któr\Tn następująco znaczono liczby:

10 50 100
Na rawaszu nietylko znaki miały swoje znaczenie, ale także sam 

sposób wycięcia ich miał swoje odrębne nazwy, a mianowicie:
serednec, znak (rowek) wycięty poprzecznie lub na ukos ra- 

wasza,
ktejnyk, wycięcie na kańcie rawasza i
böd’kanec, znak zrobiony końcem noża (ukłucie nożem).
Do dni dzisiejszych ogień na połoninie rozniecany jest obrzę­

dowo. Po przybyciu z chudobą przystępują do obrzędowego rozpa­
lenia ogniska, żywej watry (żywa watra) zapomocą świdra ognio­
wego. W punkcie oznaczonym przez x na tbl. 1/2 znajduje się nie­
wielkie zagłębienie. We wgłębienie to (tbl. 1/4 a) zakładają hubkę, 
po czym przykładają patyk b, który przyciskają kawałkiem drewna 
do ławy. Dwaj inni ujmują końce sznurka cc, którym wprawiają 
w ruch wirowy patyk b.

Ważnym zajęciem ze względu na chów zwierząt domowych 
są sianokosy. Na łąkach położonych niedaleko domu odbywają je 
dwa razy w roku, mniej więcej pierwsze z końcem czerwca, zaś 
drugie najpóźniej z początkiem września. Sianokosy na łąkach le­
żących w większym oddaleniu od chaty odbywają się raz w roku, 
w sierpniu. Siano koszą zapomocą kos. Poszczegóhie części kosy
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(kosa) noszą następujące nazwy (tbl. II/7, Jabłonica): a kis’e, 
Tuczka żadna, h~ raczka peredna, c obrączką, d zdkit. Samo osü'ze  ̂
kosa składa się z: e piipec, /  pjetka, g w istfy , h poiotnó, i priit. 
Do zgartywania siana służą hrabli, składające się z części: (tbl. II/8» 
Jabłonica): a derz’ek, rozdwojonej gałęzi, na której osadzony jest 
b rałók a na nim c sylk’y (гфу). Siano do doraźnego użytku prze­
nosi się na kluczu, większe zaś ilości na nosidłach (por. 11, tran- 
siport i komunikacja).

Na zimę składają siano na specjalnym placu steżir (tbl. П/9), 
ogrodzonym płotem (a płit), na który składają się b morynie, umiesz­
czone między drągami c kile, ściągniętymi zapomocą hużewek 
(uzeüka). Na tak ogrodzonym placu stoją dwa, lub więcej brogów. 
Bróg posiada cztery słupy d stoiipy, na których umocowana jest 
czworoboczna e sz’epka, kryta słomą lub dranicami.

6. Uprawa roli. Przed około 50 laty, opowiadał nam Jurko 
Moczerniak, gdy głównym środkiem utrzymania był chów bydła 
i owiec, uprawiano niewiele ziemi, a uprawianymi roślinami były 
wyłącznie kapusta i ziemniaki (ripa). Obecnie w związku ze znacz­
nym spadkiem pasterstwa zajmują się ziiacznie więcej rolnictwem, 
siejąc też niewielkie ilości zbóż, jak owies, jęczmień, żyto i pszenica, 
przy czym, chociaż niewielki to obszar dolina Prutu od Worochty do 
Delatyna, występują rozmaite warunki miejscowe niepozwalające 
wszędzie na uprawę wszystkich wymienionych zbóż.

Prymitywna uprawa roli nie zna środków mogących zwiększyć 
i polepszyć plon, zna natomiast środki pozwalające niepomyślne wa­
runki atmosferyczne w czasie siewu czy sadzenia zmienić na po­
myślne. I tak np. jeżeli pada deszcz a ,,kapustu chofe kłasty, to idut 
w pófik z kahlenkoü i móczut bud’ koły ,,tj. przj^ ĉiskają kahlenkę 
(szmaty, którymi zatyka się otwór kahły =  przewodu kominowego 
wychodzącego w sieni) kamieniem w potoku lub rzece, a deszcz od- 
razu przestaje padać.

Uprawa roli dzieli się na dwie części: nawożenie i właściwą 
uprawę. Gnój na nawożone pole dostawiają w trojaki sposób: na no­
szach, taczkami lub zapomocą specjalnych dwukołowych wózków 
(por. 11, transport i komunikacja). Co do właściwej uprawy roli nie 
ulega wątpliwości, że przedtem była ona przygotowywana wyłącz­
nie ręcznie, a następnie bogatsi zaczęli używać bron beleczkowych 
i pługów. Biedniejsi do chwili obecnej uprawiają ziemię ręcznie, 
ryskalem i motyką (ryskałem i sdpoju). Ryskale były niegdyś drew-



32

Tablica II. 1) ryskal: 2) motyka (sapa) a =  sapa, h =  ucho, Mikuliczyn:
3) pług drewniany, a =  rękojeście przechodzące w płóz, b =  grządziel, c =  od- 
kładnica, d =  śruba drewniana, e =  śruba żelazna, /  =  lemiesz, Worochla:
4) kółka płużne, całe drewniane bez gwoździ, a miejsce, w którym przyczepia 
się Ь =  wije, Worocbta: 5) sierp, a =  rączka, ó =  sierp, c =  szpic, Jabłonica: 
6) cep, a =  dzierżak, b =  bijak, c =  kapice, Jabłonica: 7) kosa, a =  kosisko, 
b  ̂ =  rączka tylna, b  ̂ =  rączka przednia, c =  obrączka, d =  zakit (tylna 
obrączka), e =  pupec, /  =  piętka, p =  ostrze, 7i =  płótno, i =  pręt, Jabłonica: 
8) grabie, a =  dzierżak, b =  rałok, c =  zęby, Jabłonica: 9) steżir, miejsce 
na którym stoją brogi z sianem, a =  płot, b =  worynie, c =  koły, d =  słupy

brogów, e =  czapka (szepka) pokrywająca bróg z góry.
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niane, z jednego kawałka drzewa, a jedynie sam kraj był cały łub 
częściowo obity żelazem (tbl. Il/l). Takie ryskałe były używane po­
wszechnie a zanik ich datuje się od czasu budowy linii kolejowej 
Worochta—Dełatyn. Motyki (sapa) dawne robione były przez miej­
scowych kowali łulb też roznoszone przez wędrujących Cyganów, 
a posiadały kształt jak przedstawiono na tbł. II/2 (Mikułiczyn, a sapa, 
b wacho, w które wchodzi rękojeść, derz’ek). Sapy tego kształtu 
uż5Twane są i obecnie oprócz tego też kupne, dwuzębne.

Pługi dzisiejsze nie różnią się od używanych na innych obsza­
rach górskich (por. np. „Na pograniczu łemkowsko-bojkowskiem“, 
str. 24, tbl. 1/5). Dawne pługi drewniane, do których zaprzęgu uży­
wano d.wóch par wołów, zanikły zupełnie i jako sprzęt niepotrzebny 
zachowano je w nielicznych jedynie okazach. — Do takich, którzy 
przechowali stary drewniany pług, należy Andrij Moczerniak w Wo- 
rochcie, którego tak cała chata, jak i przechowywane w niej stare 
sprzęty i narzędzia, tworzą coś w rodzaju swoistego muzeum ludo­
wego. Pług Moczerniaka, przedstawiony na tbł. II/3 składa się z na 
stępujących części: a rączych, część samorodna, przechodząca dołem 
w płóz, b hryd’U, c polyc’a, d stóuba derewjdna, e stöüba żelizna, 
f kaptur ( =  lemiesz). Do pługa należą kółka płużne, piszą kolisnyći 
(piszyj =  drewniany bez gwoździ, np. piszyj w iz) podana na tbł. II/4. 
W miejscu oznaczonym a przymocowuje się b wije, posiadające 
otwory do umocowania jarzma.

Podobnie jak przy rozsadzaniu kapusty należy zabezpieczyć 
pobie ładną pogodę, tak też przed zaczęciem orania należy wykonać 
pewne praktyki mające na celu spowodowanie pomyślnej orki i do­
brych urodzajów. Gdy gazda idzie pierwszy raz orać na wiosnę, bierze 
ze sobą kołacz (z żytniej lub pszenicznej mąki, pieczony w piecu), 
który przywiązuje z gór}̂  do jarmd na utyciu ( =  zanizky, por. 11, 
transport i komunikacja, jarzmo). Gdy zaczyna orać, mówi poinabdj 
Boże, robi znak krzyża przy czym powiada: Hóspody błahosłowy. 
Kołacz noszą woły na jarzmie przez cały czas wesnówanhi ( =  wio­
sennego orania), po którym dzieli się go na części i daje wołom do 
zjedzenia (Mikułiczyn).

Sprzętu zboża dokonują sierpami (serp, zbiże żndt). Poszcze­
gólne części sierpa noszą nazwy (tbł. П/5, Jabłonica): a raczka, 
b serp, c szpic. Opisany sierp, kowalskiej roboty jest ząbkowany, 
podobnie jak wogóle wszystkie sierpy do zboża. Ziarno wymłacają 
cepami (tbl. II/6, Jabłonica). Gep ten składa się z: a cipyimo z łesz-
Prace etnograficzne III. 3
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czyny lub smcrekul i b byłeń z drzewa bukowego. Dzierżak i bijak 
są zakończone kapicami, c wńhołowa z twardej, niewyprawionej 
(surowej) skóry. Po Ukończeniu żniwa (względnie sianokosów) przy­
czepiają do sierpa trochę trawy (przy kosie koło obrączki, co na­
zywają zakosy czy t kósu) i mówią Hóspody sława Tobi (Mikuliczyn).

7. Zbieractwo. Pokarmy. Narzędzia do przyyotowania poży­
wienia. Obecnie, podobnie jak i dawniej, lud zbiera poziomki (jd- 
hody), małyny, ożyny (czernyc’i), gógodzy i borówki (też jakody). 
Borówki i gogodze zbierają za pomocą hrebinka (tbl. III/l, Jamna, 
a zńby, b obru.cz, c raczka). Jagody spożywają same, chętniej z cu­
krem. Z roślin dziko rosnących zbierają np.: kwasók, który jedzą 
albo jako rodzaj szpinaku, albo sporządziają z niego barszcz, hryzen, 
kwitnący żółto, który łupyt s:y i jist sy, natyna, rodzaj szpinaku 
uprawianego też w ogrodach na grządkach i i. Zbierają również 
rozmaite grzyby jak: fysyc’i, pistryk’y zemlin’i, pidpen’k ’y, hruż- 
dali (żółte z młekiemi w środku), symk’y, kozari, bili, ryszk’y i i.

Podczas głodu użj^wano np. jako pożywienia: bur’en, chrin  ̂
bud’ek, łyka (misku) obdzieranego z pod zdartej kory bukowej itp.

Łowiectwo, podobnie jak i gdzie indziej istnieje tylko jako kłu­
sownictwo. Również i rybactwo łudowe obecnie nie istnieje. Ryby 
łowią sporadycznie rękami.

Podstawą najdawniej używanego pożywienia Ьл4о mięso, prze­
twory młeczne, z rośłin zaś bób, kapusta i kukurudza (względnie 
mąka kukurudziana). Tę ostatnią kupowano (sprowadzano). Na­
stępnie weszły w użycie ziemniaki (ripa) i inne jarzyny, jak 
również zapoznano się z uprawą zbóż, z których najstarszym był 
owies.

Z mąki owsianej, żytniej a na święta pszenicznej z mlekiem, 
pieką chleb, a raczej płacki kórz, korżi. Gotują kuleszu. Z ziemnia­
ków i mąki kukurudzianej sporządzają placek ripjenyk. Mąkę na 
placki, ziemniaki, rozcierają w korycie zapomocą rozcieracza mako- 
hin (tbl. III/2, Mikulicz;yTi).

Mhnki ręczne (żarna obrotowe) do mielenia mąki spotyka się 
dość rzadko. Przedstawione na tbl. ІІІ/З żórna (Mikuliczyn—Diłok, 
żornaje sy żyto) składają się z: a kotóda, b kamiń, c łaby. Na po­
przeczkach AYzmacniających nogi ułożone są dwie deseczki, a na 
nich drążek d, na którjni wsparta jest oś kamienia górnego. Urzą­
dzenie to służy do regulowania odległości kamieni (przez podnosze­
nie lub opuszczanie drążka a co za tym idzie grubości mielonej
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mąki. Zmieloną mąkę zbierają do okrągłej drewnianej miseczki 
derewjenka.

Obok wielu chat rośnie po parę lub kilka jabłoni. W jesieni su-

Tablica III. 1) czerpak grzebieniowaty do borówek i gogodzy, a =  zęby, 
b =  obręcz, c =  rączka, Jamna: 2) rozcieracz, Mikuliczyn: 3) młynek ręczny, 
a =  kłoda, b =  kamień, c =  nogi, d  =  drążek do regulowania odległości 
między kamieniami, Mikuliczyn—Diłok: 4) deska do obdzierania nasion lnu 
i konopi, a =  zęby, b =  nogi, Mikuliczyn; 5) stępa, a =  stępa, b =  stępor, 
c =  słupki boczne, stojaki, d =  kółko, e =  rama, /  =  przekrój poprzeczny 
umocowania ramy, Mikuliczyn: 6) olejnica, a =  kłoda, b c d e części olejnicy 

wchodzące w prostokątne w'ycięcie kłody a, Jabłonica.

3*
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Rye. 6. Susznia, do suszenia jabłek, lnu i ko­
nopi. Jamna-Bachrowiec.

szą jabłka w specjalnych suszarniach, sńszni, ryc. 6, Jamna-Bach­
rowiec. Suszone jahłka gotują i spożywają z ziemniakami.

Jako tłuszczu używają najczęściej oleju, rzadziej masła. Olej 
wyrabiają następująco: Konopie lub len suszą naprzód w suszniach

jak przedstawiona na ryc. 
6. Następnie obdzierają 
nasienie (derhaje sy) na 
desce (tbl. III/4, dószka, 
Mikuliczyn) zaopatrzonej 
na jednym końcu w a zu- 
by. Koniec deski, w któ­
rym wy'cięte są zęby, 
wsparty jest na dwóch no­
gach, b łaby. Odarte na­
siona po oczyszczeniu tłu­
ką w stępach nożnych lub 
w stępach jak przedsta­
wiona na tbl. III/5, stupa, 
(Worochta, Mikuliczyn). 

Stępa ta składa się z: a stiipa, b piług (stępor), który posiada dwie 
poprzeczki ślizgające się w wyx:ięciach dwóch słupków, c stojak. 
U góry między stojakami umieszczone jest kółko d, przez które prze­
chodzi sznur (kantdr) umocowany z jednej strony do stępora b, 
z drugiej zaś do ramy e. Przez naciśnięcie nogą w dół ramy e unosi 
się stępor w górę, po czym puszcza się ramę a stępor opada w dół 
własnym ciężarem. Rama e umieszczona jest luźnie w kłodzie a, jak 
to przedstawiono na przekroju /. Nasiona stłuczone w stępie prażą, 
a następnie wyciskają w olejnicy. Najważniejszą częścią olejnicy 
podanej na tbl. III/6 jest kłoda a, stojąca na trzech nogach. W środku 
kłody jest prostokątne wycięcie, w które wchodzą cztery wkłady: 
b kłoda z otworem (d ’inyezka), w który wkładają prażone siemię 
w woreczku, na grubej desce umieszczony czop c, wchodzący 
w otwór kłody b i z  kłinu d. Te trzy części posiadają z boków, jak 
zaznaczono na rysunku, żelazne bolce, którymi wspierają się na 
brzegach kłody a. Ostatnia część, klin e jest ruchoma, zabija się ją 
młotem a tym samym wywiera ona nacisk na części d i c i wyciska 
olej z siemienia. W kłodzie b jest u spodu niewielki otworek, któ­
rym wypływa olej. Olejnice, jak wyżej opisana, są bardzo rzadkie 
i ze względu na swą formę ogromnie ciekawe.
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8. Przygotowywanie materiałów odzieżowych. Farbiarstwo. 
Odzież. Z wyrobem odzieży łączy się przygotowj'wanie surowca ro­
ślinnego i zwierzęcego, służącego do jej wyrobu.

Len i konopie suszą w suszniacli dwojakiego rodzaju: albo ta­
kich, jak przedstawiona na ryc. 6, albo też w specjalnie budowa­
nych, lub też w starych chatach, składających się z izby i sieni, 
zwanych кшп’епка, gdzie suszą, trą i międlą len (Worochta).

Do międlenia włókien służy terlyc’a (tbl. IV/l, Dora) 
o jednym mieczu. Do oczyszczania i oddzielania najlepszych

Ryc. 7. Snowadła umieszczone na przedniej ścianie 
chaty Semena Moskala w .labłonicy. Przed chatą siedzi 

Semen Moskal, nasz informator w Jabłonicy.

włókien używana jest derhiüka (tl>l. IV/2, Worochta). W końcu dla 
ostatecznego oczyszczenia włókien, czeszą je na grzebieniu (tbl. 1V/3, 
Worochta), umocowanym w ławie, w odpowiedniej dziurce.

Przędą na kądzielach prostych lub ostrewkowych (tbl. 1V/4, 
kudela, Mikuliczyn, tbl. 1V/5, kudeł, Dora) i wrzecionach, 
z których starsze mają nie kółko, ale niewielkie czworoboczne tarczki 
(tbl. IV/6, werete (no) (na), Mikuliczyn-Diłok, Jabłonka). Do skrę­
cania przędzy służy motowyło (tbl. IV/7, Dora), po czym skrę­
coną nawijają na samotokę (tbl. IV/8, samoficzka, Dora). Z samo­
toki zwijają nitki w kłębki, te zaś nawijają na snowadło. Sno­
wadła umieszczają w izbie w ten sposób, że drążek środkowy umo­
cowują jednym koikem w podłodze, drugim zaś w sosrębie (po­
dobnie umocowuje się samotokę), jak to przedstawiono na tbl. IV/9 
(Dora).
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Tablica IV. 1) cierlica o jednym mieczu, Dora; 2) derhówka do 
czyszczenia włókien, Worochta; Э) grzebień, Worochta; 4) kądziel, Mikuli- 
czyn; 5) kądziel ostrewkowa, Dora; 6) wrzeciona, górne Mikuliczyn,
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Zamiast sporządzać specjalne snowadła, wbijano w boczną 
ścianę chaty odpowiednią ilość kołków, lub też umocowuje się kołki 
w przedniej ścianie chaty, albo wbija się je w dwie listwy, a te przy­
bija na przedniej ścianie chaty. Na ryc. 7 przedstawiona jest właśnie 
taka snuwäüka (Jabłonica, snowaüka, Mikuliczyn) na listwach. 
Ostatnie dwa rodzaje snowadeł są do chwili obecnej w powszechnym 
użyciu.

Do obróbki wełny używają również przeważnie takich samych 
przyrządów, jak grzebień, derhiwka, snowadło itp. Płótna i sukna 
tkają na krosnach.

Wełnę farbują na żółto, zielono, czerwono, czarno, przy czym 
zwykle sukno na pętaki, sporządzane z wełny młodych owiec jest 
bardziej czarne, względnie jest lepiej farbowane, a sukno na bajba- 
raki, naturalne (z wełny starych owiec), lub też farbowane mniej 
trwale, staje się bure (bronzowe).

Dawniej używano wyłącznie barwików roślinnych, obecnie 
oprócz roślinnych używają też farb kupnych. Na kolory żółty, czer­
wony i czarny gotują: żółty, korę z jabłoni (Mikuliczyn), żółty, korę 
z olchy i jodły i bukowy popiół (Jabłonica), ciemno żółty, korę 
z jabłoni i ziele zanowid’ (Dora), czerwony, ziele czortkówa króH 
(Mikuliczyn), czerwony, kupną farbę skompija i ziele zanowid' 
(Mikuliczyn). W Mikuliczynie ziele zanowid' dodają do farb: żółtej, 
zielonej i ciemno czerwonej), czerwony, korę śliwkową i brzozową 
(Worochta), czarny, koperwas i byle z bobu (łodygę z bobu, Miku­
liczyn), czarny (dńbyt sy, farba ta daje specjalnie czarny i bardzo 
trwały kolor), korę z olchy (tilbje wilchówe), kwiaty rosnące w polu 
кгойс’а i riiżu, łodygi bobu, oraz osad z toczydła (wid toczyła bmdu, 
Worochta).

Składniki te po zgotowaniu cedzą, następnie zaś wkładają 
w odwar sukno (lub nici wełniane), gotują a następnie suszą.

Gotowe sulkno płuczą przez około pięć godzin, a następnie niosą 
do foluszu, aby tam zostało wybite. Folusz (tbl. IV/10, Dora, Jamna) 
składa się z następujących części: a wyżłobiona kołóda, w której 
tkwią dwa (lub jak w Dorze trzy) stojak’y b b. Stojaki połączone są

dolne Jabłonica; 7) motowidło. Dora; 8) samotoka, Dora; 9) snowadło 
Dora; 10) folusz do bicia sukna, a =  kłoda, b b =  stojaki, c =  rygiel, 
d d =  kafary, e e =  czopy, /  /  =  łaby, g =  weksle, h =  walnycia, i =  wał, 
у =  metelniki, к =  rynienka, Dora; 11) wałyło, Dora; 12) gugla, Mikuliczyn-

Horby.
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zapomocą с rygli (widoczny tylko przedni, tylny niewidoczny). 
Między ryglami i odpowiednim umocowaniem u góry poruszają się 
dwa katary d d. W  miejscu oznaczonym e e są w katarach dziury, 
w które wkładają czopy utrzymujące katary w nieruchomym poło­
żeniu nad wgłębieniem w kłodzie, co umożliwia swobodne wkłada­
nie, wyciąganie i obracanie sukna. W katarach tkwią łaby f f, część 
urządzenia służącego do poruszania ich w kierunku pionowym. Za 
kłodą a, na jednym z nią poziomie, na dwóch wekslach g wsparta 
jest walnyc’a h, w której jest wgłфienie na oś wału Na wale są 
osadzone po trzy metelnyk’y f  f  dla każdej łaby katara.

Przy obrocie wału, obracają się razem z nim< metelniki. Metel- 
nik natratia na łabę katara, unosi ją (a razem z nią katar) w górę, 
a następnie w chwili przejścia metelnika wskutek obrotu wału w naj­
wyższe położenie, łaba kataru oparta na metelniku ześlizguje się 
z niego, traci oparcie, a katar opada w dół i uderza w sukno leżące 
w zagłębieniu kłody. Po opadnięciu katara pod łabę wskutek obrotu 
wału podchodzi metelnik f ,  i unosi ją, a z nią katar w górę, prze­
chodzi w najwyższe położenie, łaba zostaje zwolniona z oparcia, 
wskutek tego opada wraz z katarem itd. bez przerwy. Metelniki na 
wale umieszczone są w ten sposób, że gdy jeden opadł, drugi jest 
uniesiony w górę, tj. biją na przemian. Sukno leży w toluszu 24 do 
30 godzin. Ponieważ podczas bicia w toluszu sukno musi być mo­
czone, z boku do stojaków umocowana jest rynienka k, którą bez 
przerwy spb-wa woda do zagłębienia w kłodzie. Z kłody odpływa 
woda otworem wywierconym w jej dnie. Wodę puszczają tak długo, 
póki jest mętna, a w zimie dodają trochę ciepłej wody. Po wyjęciu 
z toluszu sukno płuczą przez dwie godziny a następnie suszą.

Koce wkładają do wntyła (tbl. IV /ll, Dora). Wałyło jest to 
rodzaj wielkiego okrągłęgo cebra, około 2 metrów wysokości, o ob­
wodzie większym u dołu a mniejszym u góry, nad którym znajduje 
się rynna doprowadzająca wodę. W siln;yTn prądzie wody koc ko­
tłuje się, przewraca itd.

Skórę w\-prawiają sami, do czego służy im klucz, składający 
się z rączki drewnianej, z osadzonym w niej prętem żelaznym za­
kończonym strzemieniem. Obok nasadj’̂ rączki umocowane jest 
ostrze, którym oczyszczają skórę.

Aby mole w zimie nie niszczyły tuter, wkładają między nie 
pęczki ziela brydułec, które rośnie w górach.

Na odzież kobiecą, jednakową w całej dolinie Prutu, różniącą



41

się jedynie niewielkimi zmianami w zdobieniu (podobnie jak męska) 
noszoną w lecie, składają się następujące części: »oróczka (pered 
i pteczi), długa, wyszywana na ramionach (üstaük'y) i manszetach 
rękawów. Rękawy są marszczone u dołu (na rukawdch zbyrka) 
i wszyte w manszety (düdy). Kołnierz (öbszyüka) zawiązany jest 
7 przodu sznurkiem (wńszczmka). Na koszulę ubierają dwie zapaski 
(zapaska). U góry posiada zapaska sznurk’y albo ba jory, plecione 
we czworo, które przewiązuje się w pasie. Wokoło zapaska jest ob­
lamowana sznurkiem plecionym w pjetero (Mikuliczyn). W Wo- 
rochcie i w Jabłonicy zapaski są przetykane błyszczącą metalową 
nicią (wpływ Jasiny). Obecnie, zwłaszcza w dnie robocze, noszą 
jedną zapaskę z tyłu, z przodu zaś fartuszek z kupnego materiału. 
Jedynie kobiety stare ubierają stale dwie zapaski, z przodu i z tyłu.

Dawniej noszono spódnice z czarnej wełny (litnyk), na nich zaś 
jedną zapaskę z przodu (Worochta, Mikuliczyn). W Dorze noszono 
fartuszk’y z konopnego płótna, w dole obszyte na trzy palce. Far­
tuszki był to rodzaj zapasek, tylko tak szerokich, że owijano się 
nimi i jeszcze oba końce zachodziły na siebie spory kawałek.

Stopy odziewają albo w kapczim, wyrabiane z wełny, nad Pru 
teni' najczęściej czerwone lub czarne, wyszywane u góry np. czer­
wone, żółto i czarno, czarne, żółto i czerwono, albo каре’i szyte 
z sukna. Na kapczury lub kapcie wkładają postoły, które przytrzy­
mują na nodze wolök’y  z wóHny.

Stałą częścią stroju jest k ’yptär, kożuszek bez rękawów (ser­
dak). Kożuszek ten jest obszyty barankiem (smuszok) i stale posiada 
ozdoby z małych pomponików (kosyci) z kolorowej wełny. Qprócz 
tego na kieptarach są wyszj^cia cieńką barwną skórą (safjany, koło 
Delatyna i na zachód skórka jest zastępywana barwnym, цр. czer­
wonym płótnem) i wełnią. Niektóre miejscowości posiadają specjalne 
ozdoby. Tak np. pod wpływem Jasiny często w Jabłonicy, Woroch- 
cie, mniej w Tatarowie i niektórzy w Mikuliczynie zdobią kieptary 
z przodu dwoma (lub czterema), z tyłu jednym do trzech (z których 
środkowy bywa pod4v:ójny) kutasów (k’ytyc’i, same kutasy, bek’er- 
nyk’y jako całość) z kupnych błyszczących nici (ze sztucznego jed­
wabiu, coś podobnego do tz. lacetki). W Mikuliczynie występuje tz. 
k’yptar kosmdckyj (ryc. 8 b 1) zdobiony mosiężnymi guzikaani itp.

Na ryc. 8 a przedstawiona jest gospodyni z Worochty w stroju 
jak wyżej opisano. Strój ten jest nowy, używany лѵ niedziele i dnie 
świąteczne. Gospodynie na ryc. 8 b (Mikuliczyn-Horby) są w odzieży
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codziennej, starej, przeznaczonej do pracy. Gospodyni na ryc. 8 b 1 
ma na sobie kieptar kosmacki zdobiony mosiężnymi guzikami. 
Kieptary obecnie noszone w Mikuliczynie posiadają bardzo niewiele 
ozdób (o inaczej zdobionych kieptarach por. niżej przy opisie odzieży 
męskiej).

W zimie kobiety i mężczyźni noszą kożuchy z rękawami, daw­
niej dłuższe, obecnie krótsze, na nie zaś wkładają pętaki i bajbaraki.

Ryc. 8. a gospodyni w odzieży nowej, odświętnej, 
w niedzielę pod cerkwią (Worochta); b gospodynie 

w odzieży codziennej, starej (Mikuliczyn-Horby).

Te ostatnie noszą też w lecie w dnie chłodniejsze zarzucone na 
opaszki. Do ślubów, a też w czasie deszczu używany jest strój spe­
cjalny, gugl<a z białej wełny. Gugla śkłada się z trzech prostych ka­
wałków sukna razem zeszytych (por. tbl. IV/12, Mikuliczyn-Horby). 
W gugli ubranej na ramiona, część zaznaczona na rys.unku linią 
kropkowaną sterczy na plecach jak kapiszon. W razie użycia gugli 
podczas deszczu Wkładają ją w ten sposób, że część zaznaczoną linią 
kropkowaną ubierają na głowę. Guglę zarzuconą na ramiona zwią­
zują na ódjorp. (sznurki) przewleczone przez pętle (wiicho) umiesz­
czone po stronie wewnętrznej.

Dziewczęta noszą włosj  ̂ w warkoczach, zamężne pod chustką.
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Włosy przewiązują ponad czołem cienką kolorową tasiemeczką fza- 
wiaska, Jamna-Dora).

Dzisiejszy strój kobiecy zmieniany jest o tyle, że często chodaki 
zastąpiono kupnym obuwiem (w lecie pantofle) i pończochami, za­
paskę przednią przez fartuszek z gotowego materiału. Zapaska tylna 
również nie jest noszona. Kobiety i dziewczęta wkładają też często 
gotowe kupne bluzki. Pętaki i bajbaraki za­
stąpiono różnymi kabatami, tak, że niekiedy 
z całego stroju pozostał jedynie kieptar.

Podobnie jest też z odzieżą męską. Starzy 
zachowali strój całkowicie ludowy huculski: 
będący w wieku średnim częściowo: młodzi 
zaś przeważnie zaniechali go całkowicie, tak, 
iż podobnie jak i u kobiet pozostał im jedy­
nie kieptar.

Odzież męska składa się z: koszuli, 
w której były wyszyte na ramionach ustaük’y, 
óbszyńka, pazucha, dudy i sam brzeg dolny 
koszuli (u spodu cyrku). Obecnie „modne“ 
są koszule męskie mało wj’szywane z kołnie- 
izem pod szyją około 3 cm wysokości, zwią­
zanym z przodu (białym sznureczkiem (wusz- 
czinka) lub też zapiętym na guzik (por. ryc.
1). Koszula jest przepasana szerokim pasem skórzanym remin’, 
jakie posiada jeszcze niewielu starszych (ryc. 9, Worochta. Przed­
stawiony na niej gazda, jest jak to mówią popularnie ,,typowym“ 
Hucułem), wi :̂szoŚ!Ć bowiem nosi wąskie paski (pasók) skórzane, 
bardzo często pochodzenia wojskowego (austriackiego). Spodnie, cho- 
toszn’i (w Dorze mówią molos’enk’y) z czarnego, bardzo rzadko 
czerwonego sukna (kraszenyc’i, Mikuliczyn) zostały w wielu wy­
padkach, nawet u noszących cały oryginalny strój, zastąpione spod­
niami ze sztruksu, barwy ciemno bronzowej. Oprócz tego są nie­
kiedy w użyciu w lecie spodnie płócienne (pörtk’y, gätk’y, Jabłonka).

Na stopach kapcie lub kapczury, takie same jak i u kobiet. Po- 
stoły z wołokami z wełny lub rzemienia. Stare postoły zowią karbany.

Nieodłączną częścią stroju, czy to u starszych, czy też u młodych, 
którzy zatracili resztę stroju, jest k ’yptär. Na ryc. 10 (Jabłonka) 
widzimy taki kieptar z przodu i z tyłu. Rycina ta przedstawia nam 
równocześnie, jak najczęściej chodzą obecni ubrani młodzi, na co-

Ryc. 9. Gazda „typo­
wy“ Hucuł z Wo- 
rochty w niedzielę 

pod cerkwią.
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dzień i w dnie świąteczne, w dolinie Prutu. Kieptary takie jak przed­
stawiony na ryc. 10 przyniesione zostały z sąsiedniej Jasiny, skąd 
przeszły do JaMonicy, Worochty a częściowo wpływ idh jest wi­
doczny również w niektórych kieptarach w Mikuliczynie (kutasy). 
Kieptar na ryc. 10 zowie się k ’yptar kapslouxmyj albo krótko kapslo- 
wen’ek, ponieważ nabity jest mosiężnymi kapslami. Jeżeli na kiep-

Byc. 10. Ubranie młodych. Z odzieży ludowej pozostał tylko 
kieptar (Jabłonica).

tarze nie ma mosiężnych kapsli, tylko same wyszycia, to wówczas 
nazywają go k’yptdr cifrówanyj (w słowie tern i wpada w pj. Opisy­
wany kieptar (ryc. 10) nie jest wyszjdy jak zwykle barankiem ,ale 
futerkiem z lisa, złożonym naprzemian z jaśniejszych i ciemniejszych 
kawałków (smńszok). Cały ozdobiony jest małymi pomponikami 
kosyc’i lub d’ätyc’i, (w lym ostatnim słowie a pada w e). Z przodu 
oprócz nabitych mosiężnych kapsli, są przyszyte mosiężne guziki 
(giizyki lub gómboczki). Po obu stronach z przodu wiszą po dwa 
kutasy (powody), z tyłu zaś trzy, z których środkowy jest pod­
wójny. Obszycie z przodu bliższe kraju w kształcie x, umieszczonych 
nad sobą nazywa się peiemitka, zaś wyszyte za nim w trzech rzę- 
dacli trójkąciki motyli.

W lecie na opaszki, w jesieni na ramionach, zaś w zimie na 
kożuchach noszą bajbaraki i pętaki. Różnica między bajbarakami 
a pętakami polega na tym, że pierwsze są barwy burej (bronzowej), 
barwnie wyszywane, zaś drugie są czarne, z ozdobą z przodu tego 
samego koloru.
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Rye. 11. а gazda w bajbaraku, z przodu i z tyłu, Jabłonica; 
b gazda w pelaku, Jabłonica; c gazda z Dory na drodze w po­

wrocie z Delatyna.
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Tablica V. 1) plan zagrody zamknięlej (Andrija Moczerniaka) w Worochcie; 
2) plan chały z Worochty; 3) c z q ś ć  chaty z zagrody zamkniętej z charaktery- 
st\xznym  wysokim dachem; 4) palenisko z sieni dla pieca umieszczonego 
w hyhłenej chacie (w tym wypadku chata =  izha); 5) plan chaty przedsta­

wionej na ryc. 2 i 13 a (Tatarów); 6) plan chaty z Dory.
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Na гус. 11а widzimy gazdę z Jabłonicy w bajbaraku (bajba- 
rak, w Jabłonicy mówią bajräk albo wyszywany] pętak). Bajrak 
zdobią: bekernyk’y, kutasy po jednym z każdej strony i gudzyky, 
pompony z prawej strony. Ponadto przód bajraka, stojący kołnierz, 
szwy i brzeg dolny są również wyszyte. Wszystkie ozdoby i wyszycia 
są z wełny żółtej i czerwonej. Część bajbaraka z przodu nazywają 
poła, zaś wstawiane pod rękawami kliny, parokłyn. Na ryc. 11 b 
przedstawiony jest ten sam gospodarz z Jabłonicy w pętaku koloru 
czarnego, posiadającego z przodu po prawej stronie klucz’y z wełny 
tej samej barwy. W pętaku jest również gazda na ryc. 9 z Worochty. 
Strój uzupełnia okrycie głowy kresän’a (kapelusz). Dawniej zdobił 
kapelusz barszyn lub pplityka (srebrna wstążka, Jabłonica), obecnie 
sznw k’y  (Jabłonica, czerwaczk’y, Dora) z wrfny i peró z gótum  
(gótur =  dziki kogut). Gazda którego widzimy na ryc l i c  ubrany 
jest w strój huculski (przez ramię ma przewieszone besahy, dwm 
stronny worek), który zasadbiczo jednym różni się od właściwego 
stroju huculskiego, brakiem ozdób. Ten brak ozdób mosiężnych 
w strojuf męskim i kobiecym, wogóle uderza w dolinie Prutu. Kobiety 
jako ozdoby noszą rozmaite szklane koraliki na szyi, u mężczyzn 
zaś nabijane we wzory mosiądzem taszki (łaszka =  torba skórzana), 
jak również podobnie zdobione pasy, należą do rzadkości.

W dolinie Pruitu wogóle jest brak tyCh rozlicznych form, w któ­
rych przejawia się artyzm ludowy huculski.

9. Budownictwo. W budownictwie huculskim wyróżnić można 
przede wszy^stkim dwa rodzaje zagród: zagrody zamknięte, w któ­
rych chata wraz z budjnkami gospodarczymi stanowi zamkniętą 
dla siebie całość, a wejście na podwórze prowadzi przez bramę 
i ewentualnie boczne bramlki, ii chaty bez ogrodzenia, obok których 
stoją komory, które w wielu chatach są dobudowywane z boku chaty.

Klasycznym przykładem zagrody zamkniętej jest zagroda An- 
drija Moczerniaka w Worochcie. Na tbl. V/l przedstawiono plan 
tej zagrody, a przez umieszczenie na nim objaśniających napisów 
nie wymaga on bliższych wyjaśnień. Ohaty jakie występują w za­
grodach zamkniętych są duże, czterownętrzne, tj. posiadają dwie 
izby, komorę i sień. Z przodu znajduje się ganek. Plan takiej chaty 
(niczym nie różniący się w rozkładzie wnętrz od chaty Moczerniaka) 
podany jest na ttbl. V/2 (Worochta). Chata ta składa się z: a m y’kenka, 
albo hyblena chata, tj. izba o ścianach niebielonych tylko heblowa­
nych, które myją: b maszcz’ena chata, tj. izba o ścianach bielonych.
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Izbę tę maszczono przedtem wewnątrz gliną, tz. s’wirska hłyna obec­
nie bielą kupnym wapnem: c s’iny: d komora (klity), i e gdnok. Wej­
ście do komory' w starszych chatach tego rodzaju jest z podwórza, 
a nie z ganku. Opisywane chaty posiadają dach bardzo wysoki (tbl. 
V/3). Ułożenie izby reprezentacyjnej (o heblowanych ścianach) zdaje 
się niepodlegać jakimś stałym prawidłom, bowiem np. w chacie Mo- 
czerniaka izba ta jest po przeciwnej stronie niż na planie tbl. V/2.

W piecu umieszczonym w izbie 
o ścianach heblowanych nie palą 
wprost, tytko ze sieni, gdzie znajduje 
się palenisko, lim by z s’mej, obło­
żone kamieniami (tbł. V/4, Wo>- 
roohta). W chacie A. Moczerniaka 
w izbie tej znajduje się do chwiłi 
obecnej piec kaflowy rzekomo 
z r. 1840, roboty Bachmińskiego 
(ryc. 12).

Chaty wyżej opisane występują 
albo w zagrodach zamkniętych, które 
są bardzo rzadkie, a także jako czę­
sta forma budownictwa. Jednak 
szczegółowe badania nad budownic­
twem badanego obszaru wykazują, 
że budownictwem najstarszym, wy­
stępującym obecnie bardzo często je­
dynie w formie szczątkowej są chaty 
o zupełnie innej budowie. Mianowicie 
są to chaty, któreby można nazwać 

chatami blokhauzowymi, a składają się one zawsze z dwóch wnętrz: 
izby i sieni. Chaty tego rodzaju są obecnie rzadkie, a bardzo często 
zostały one rozbudowane w ten sposób, że do pierwotnej izby i sieni 
dobudowano po drugiej stronie sieni drugą izbę, niekiedy nawet szer­
szą od starego domostwa.

Przykłady tego starego budownictwa widzimy na rĵ c. 13 a b. 
Ryc. 13 a przedstawia taką starą cliatę składającą się pierwotnie 
z izby i sieni, do których dobudowano drugą izbę (podczas gdy stara 
izba jest obecnie niezamieszkała), szerszą od starej. Nowa ta część 
ma mieć wedle zapodań 115 lat, zaś część właściwa (sień i izba) 
sięga podobno czasów Chmielnickiego. Owa część stara jest wyrai-

Ryc. 12. Piec kaflowy wyko­
nany przez Bachmińskiego 
około r. 1840 w chacie A. Moczer­

niaka w Worochcie.
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niej widoczna na ryc. 2. Okna wycięte są wyprost w 'belkach ściany 
(brak warcabów, podobnie jak i w innych chatach tego rodzaju), 
zaopatrzono od wewnątrz w zasuwki z drzewa. Dach na omawianej 
chacie jest nowy, pierwohiie ĥ d on zupełnie niski, taki jaki jest na

a b
Ryc. 13. a chata z Talarowa (część starszą tej chaty przedstawiono na 
ryc. 2j. Część widoczna z prawej strony jest starsza, część z lewej nowsza, 
podobno dobudowana 115 lat temu. Dach nöwszy, przedtem był prawie zupeł­
nie płaski; b chata stuletnia z Dory o dachu prawie płaskim, przyłożonym  

żerdkami i kamieniami [b fol. W. Fischer).

a b
Ryc. 14. a chata z Mikuliczyna; b chata z .lamnej. Obie chaty składają się 
z obszernej sieni i izby. W chacie b część chaty pokąd sięga wewnątrz izba, 

jest z zewnątrz bielona.

г}’с. 13 b, przyłożony drążkami i przywalony kamieniami ( chata 
kamin’em prywalyna). Chata ta posiada około 100 lat, a bielenie od 
zewnątrz jest oczywiście wpływem nowszym.

Dane co do budownictwa, znajdowane w terenie nad Prutem 
i Bystrzycą Nadwórniańską (por. niżej w części: Dolina Bystrzycy N.
Prace etnograficzne III. 4
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w rozdziale o budownictwie, o chatach blokhauzowych) wskazują, 
że takie chaty dwuwnętrzne, o budo wie,którą jak wyżej wspomnia­
łem nazwać można blókhauzową, należałoby uważać za najstarsze 
i właściwe temu obszarowi. Ściślejszych danych mogą dostarczyć 
tylko dalsze szczegółowe badania specjalne, zwłaszcza w odniesieniu 
do zagadnienia, czy te chaty są rzeczywiście formą najstarszą, czy 
też występuje jeszcze jakaś forma starsza.

Te dawne chaty nazywają кигп’ёпка, a zostają one po wybu­
dowaniu nowej chaty obracane często na użytek specjalny, do 
obróbki lnu luib konopi. W chatach obecnych dach wsparty jest na

a b
Ryc. 15. a chata z .labłonicy. Obok chaty komora: b chata z Mikuliczyna. 

Obok chaty komora, a w niej piwnica na ziemniaki.

krokwiach (kizty), zaś w chatach starych wspierają go trzy koby- 
lyny, na których układają łaty, a do nich przymocowują dm nyći 
w dwóch rzędach po każdej stronie. Dranice przywalają dla ochrony 
przed zerwaniem przez wiatry kamieniami i poprzecznymi drążkami. 
Przedtem jeszcze chaty o formie blokhauzowej były kryte łub jem  
z smereki (Worochta).

Chatami w bliskim związku pozostającymi z wyżej opisanymi 
chatami prymitywn^nni są chaty podane na ryc. 14 a b. Formą swoją 
i układem dwuAvmętrznym nawiązują do chat starych, zaś pomostem 
(пух;. 14 a) i poddaszem na słupach (gankiem, ryc. 14 b), jak rów­
nież wyższym dachem od chat opisanych na początku rozdziału, do 
których bliżej nawiązują się znów chaty przedstawione na ryc. 
15 a b, rozkładem wnętrz, jak sień i po dwie izby, dobudowaną ko­
morą przj" chacie r^x. 15 b, jak również kształtem dachu.

Przy chatach dwniwnętrznych i trójwnętrznych stoją obok, 
z\N̂ ykle naprzeciw ściany dłuższej, komory, jak przedstawiona na 
1ЛХ. 16 (por. też rjic. 15 ab). Komora podana na ryc. 16 stoi przed
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chatą przedstawioną na ryc. 2 i 13 a, a ma mieć podobnie jak 
i nowsza część chaty z ryc. 13 a, 115 lat. Na tbl. V/5 podany jest 
plan chaty z ryc. 13 a, zaś na tbl. V/6 inny plan chaty (Dora), w któ­
rej wej.ście do komory prowadzi nie z podwórza lub ganku, lecz z izby.

Summjąc to co powiedziane było wyżej o budownictwie, na 
opisywanym obszarze dają się stwierdzić dwie zasadnicze formy 
chat: forma blokliauzowa, dwuwnętrzna z niskim dachem i forma 
trój- względnie czwórwnętrzna 
z wysokim dachem, której 
klasyczne przykłady spotykamy 
w zagrodach zamkniętych. In­
ne formy to odmiany Іпіэ krz}’- 
żówki dwóch wyżej wymienio­
nych. Zauważyć jeszcze należy, 
że za wyjątkiem zagród zam­
kniętych gospodarstwo zasad­
niczo nie jest ogradzane. Chata 
stoi na wolnej przestrzeni, 
a ogradzane są stojące nieopo­
dal brogi, małe uprawne pólka 
itd., następnie zaś łąki (chara­
kterystyczne płoty huculskie, 
ciągnące się wzdłuż dróg).
Obecnie widzi się coraz czę­
ściej chaty otoczone w bezpośredniej bliskości płotem.

Aby chata była trwała, za mało jest wybrać odpowiednie miej­
sce. Trzeba również zgromadzić odpowiedhi budulec, odpowiednio 
przygotowany. O dobroci budulca, jego odporności przeciw roba­
kom, rozstrzyga czas, w jakim drzewo zostało ścięte w lesie, bowiem 
nie wszystkie miesiące i dnie nadają się do tej czynności. Do ścina­
nia drzew na chatę przeznaczone są miesiące i dnie specjalne. Mia­
nowicie są w roku cztery miesiące, w każdym miesiącu jeden t}̂  ̂
dzień, w każdym zaś tygodniu trzy dni dobre (szczęśliwe), którymi 
są: pierwszy, dtugi i trzeci dzień po nastaniu miesiąca. Ścięte wów­
czas drzewo będzie odporne przeciw zniszczeniu go przez robaki 
i niezmiernie trwałe. Aby uzyskać tę trwałość, trzeba oprócz tego za­
stosować i inne przepisy, zależnie od gatunku drzewa. Tak np. ja­
wor należy ściąć owego trzeciego dnia po nastaniu miesiąca, następ­
nie zostawić go ściętego na ziemi przez cztery lata, bo on przez ten

4*

Яус. 16. Komora stojąca przy chacie 
przedstawionej na ryc. 2 i 13 a. (Ta­
tarów). Komora ta ma mieć 115 lat.
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czas na zemny mertwyj roste, poczem dopiero można go używać 
(Worochta).

Konstrukcyjnie związany z chatą jest piec. Na tbl. VI/1 (Wo- 
roohta) przedstawiony piec składa się z następujących części: a sto­
jak, b pidpiczka, c c swółok, d d prypicznyk, deski oh ramujące

Tablica VI. 1) piec, a =  stojak, b — pidpiczka, c c =  swołok, d d — pry- 
picziiyk, e =  prypicz, /  =  zapicz, g =  czeluść, h =  opiczok, i = :  komin, 
i  =  kahła, к =  kul, Worochta; 2) koüban, pień umieszczany w piecu, w miej­
scu, gdzie jest czeluść i następnie wypalany, Dora; 3) drzwi, a a  — odrzwia, 
b =  kołek, c =  werija, d == koczerha, e =  szpunlowanie desek, /  /  ^  szpuhy, 
poprzeczki przybite drewnianymi kołkami, g — czop, zastępujący klamkę 
u drzwi. Tatarów; 4) zamek, Mikuliczyn; 5) zakrętka, Mikuliczyn; 6) krzyż 

wycięty na odrzwiach. Tatarów.
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e prypicz i /  zdpicz; g czelusty, h opiczok, i kómyn i j kahła, ujście 
komina do sieni. W miejscu oznaczonym к znajduje się w starszych 
chatach zagłębienie w piecu, kut. W nowszych i nowych chatach 
zagłębienia tego nie ma. W zagłębieniu tym, w czysto wymaszczenij 
hrübc’i, w którym spał zazwyczaj kot, przebywał dobry duch do-

a u
Ryc. 17. Krzyże kamienne, a na grzbiecie wzniesienia 
między W orochtą a Jabłonicą. Na krzyżu data 1806. 
b Na Biotku, niedaleko miejsca, w którym gościniec idący 
z Talarowa do Jabłonicy skręca pod kątem prostym.

mowy, słuhd (czórtyk, czórtij słuhdi). Temu duchowi domowemu 
stawiano tam mleko świeżo wydojone. Przy dojeniu należało tylko 
uważać, aby nie przeżegnać krowy, której mleko było przeznaczone 
dla owego czortyka. Taki sługa był bardzo pożyteczny, bo pilnował, 
dozyrdü chdtu, bydło, a gospodarz mógł oddać się innym zajęciom, 
jak np. powiedziano nam w Worochcie, że gospodarz tót krdU, po­
nieważ miał dużo wolnego czasu i nie potrzebował zajmować się 
gospodarstwem.

Aby ułatwić sobie wykonanie zagłębienia w piecu, w miejscu 
gdzie ma być czeluść, kładą odpowiednio obrobiony pień drzewa 
(tbl. VI/2, койЪап, Dora), często wydrążony, który po ukończeniu 
roboty wypalają.
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W star5̂ ch chatach na uwagę zasługują różne szczegóły pier­
wotnej konstrukcji. Tak np. na tbł. VI/3 (Tatarów) przedstawione 
są drzwi ze starej chaty. Poszczegółne ich części noszą nazwy: 
a a odwirk’y, b kołók, oś na której obracają się drzwi, a której końce 
tkwią u góry w c w eń ja, u dołu w d koczerha. Drzwi składają się 
z desek, które są zakładane jedne na drugie, szpuntowan’i (tbł. 
Ѵі/З e). Deski spajają w całość poprzeczne łistwy / szpuhy, przybite 
drewnianymi kołkami. Zamiast kłamki umocowany jest w drzwiach 
ukośnie g czip. Do zamykania drzwi od wewnątrz służy zamok (tbł. 
ѴІ/4, Mikuliczyn) i zdkrutka (tbł. ѴІ/5, Mikułiczyn).

Nad drzwiami od strony izby wycięty jest zwykle krzyż, jak to 
przedstawiono na thl. Ѵі/б. Podany krzyż znajduje się w chacie 
Mołdawczuka w Tatarowie (por. ryc. 2 i 13a), w części chaty pa­
miętającej podobno czasy Chmielnickiego, a umieszczone obok 
liczby, 130/724 mają być rzekomo datą założenia chaty. Jednak 
w porównaniu z krzyżem, ąposobem wycięcia go w drzewie (głębo­
kość linii rytych, sposób wykonania), można stwierdzić z całą pew­
nością, że krzyż ten wycięła inna ręka, a inna łiczhy, i to najpraw­
dopodobniej znacznie później, a być może że i w innym celu.

Chaty oświetłano dawno Іурупой na hłyni, tj. drzazgami lipo­
wymi, albo też skipkdmy z berezy. Później używano łoju z capów 
luh baranów, w końcu zaś, mniej więcej przed laty 50 poczęto świe­
cić ndchtoju.

Przed drzwiami wejściowymi do chaty zawieszone są małe 
drewniane krzyżj^ki owiązane owsem i ziołami. Krzyżyki te umiesz­
czają na Boże Naordzenie (owies do owinięcia go wyjmują z dida) 
aby złyj duch ne mdii mocy i ażeby było wiadome, że to chata 
kresk’emka (chrześcijańska).

Do budownictwa ludowego należą jeszcze cerkiewki drewniane 
i kapliczki. Ze Avzględu jednak na to, że huculskie cerkiewki drew­
niane, budowane w kształt krzyża, jak również kapliczki są dosta­
tecznie znane, nie umieszczam ich reprodukcji. Na uwagę zasługują 
natomiast stare kamienne krzyże, z których dwa podane są na ryc. 
17 a h.

10. Obróbka drzewa. Sprzęty. Sztuka ludowa. Drzewo wogóle 
w kulturze ludowej, a szczególnie w kulturze mieszkańców obfitu­
jących ЛѴ lasy odgr̂ •лva wielką rolę. Z drzewa bukowego, kosodrze­
winy, hrzozowego, jaworowego, z drzew miękkich sporządzają roz­
maite sprzęty gospodarstwa domowego jak: wiadra, konewki, czer-
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paki, dojnice, baryłki, berbenice, bodnie, beczki itp. Kształt tych 
wyrobów jest wszędzie jednakowy, a uiźywane w dobnie Prutu ni­
czym nie różnią się od podanych przez Szuchiewicza (por. Szuchie- 
wicz, Huculszczyzna I, str. 296, ryc. 169). Dła porównania podaję 
na: tbl. VIl/l koryto, tbl. ѴИ/2 ceber, tbł. ѴіРЗ d’iünyc’i, na ryc. 20

Tablica VII. 1) koryto; 2) ceber; 3) dojnica; -i) układ sprzętów w izbie, 
a =  piec, b =  łóżko, c, c =  Іалѵу, d — stół, e =  półki na naczynia; 5) łóżko, 
a — pobocznice, ó =  noga (konyk), c =  podnóże, Worochla; 6) półki na 
naczynia, a =  półka wyżną, b =  półka środkowa, c ---- półka niżna, d — półka 

przy ławie (ргуіалѵок).

(Połonina Chomiak) widać berbenice przymocowane do siodła, za.ś 
na ryc. 18 a (Mikuliczyn-Diłok) na półce pod stołem stoi konóii- 
czyna. Wyroby bednarskie wypalane występują dość rzadko.

Urządzenie izby przeciętnego mieszkańca wsi nad Prutem jest 
bardzo skromne, sprzęty wykonane w domu, zupełnie proste. Rzadko
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znajduje się sprzęty zdobione a nawet wogóle staranniej wykonane. 
Ma to swoją przyczynę też w tym, źe w czasie wojny światowej były 
w dolinie Prutu prowadzone zacięte wałki o przełęcze karpackie. 
Wielką ilość chat spalono, rozebrano na umocnienia w okopach, 
sprzęty zniszczono, porozwlekano itp. Gdy po wojnie budowano nowe 
chaty, a przede wszystkim zaopatrywano się w sprzęty, czyniono to 
pospiesznie, a to oczywiście odbiło się na wykonaniu.

Na tbl. VII/4 przedstawiony jest układ sprzętów w izbie (z Wo- 
rochty, taki układ spotyka się w całej dolinie Prutu i dalej na za­
chód . W miejscu oznaczonym a znajduje się piec, łączący się

a b
Hyc. 18. a stół modrzewiowy, wykładany drzewem śliwkow'ym, Mikuliczyn- 
Diłok; b skrzynia z ornamentem rytym, służąca do przechow'ywania odzieży 

i żywności, Dora-Caryna. (b fot. W. Fischer).

konstrukcyjnie z chatą. Obok pieca stoi łóżko b, p o s k ’il, która często 
występuje jeszcze do dni dzisiejszych w formie pomostu (por. niżej: 
Dolina Bystrzycy Nadwórniańskiej). Pod ścianami umieszczone ławy 
c c, obok których stoi stół d. Nad i obok drzwi są półki e na na­
czynia. Nad ławą, na ścianie umieszczają obrazy. W Worochcie 
spotj'ka się oprócz inn}=ch też obrazy malowane na drzewie. Malo­
wał je (około 120 najwyżej 150 lat temu) niejaki Dominyk. Był to 
mieszkaniec Worochty, który wzięty do wojska zdezerterował, a po­
wróciwszy do Worochty ukrywał się i równocześnie zarabiał na 
życie malowaniem obrazów. Po nim malował dalej jego syn, ale

Taki sam układ spotyka się np. u Bojków i Łemków', por.: Na po­
graniczu łemk.-bojk., str. 69, tbl. VII/1.
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już znacznie gorsze. Obrazy Dominików były jak opowiadają sprze­
dawane wyłącznie w Worochcie.

Jednym z najważniejszych sprzętów jest łóżko. Przedstawione 
na tbl VII/5 (Worochta) składa się z: czterech a роЫсгщсЧ, czterech 
nóg b (kónyik), połączonych ze sobą dla mocy przez c pidn’iz’e.

Stoły w chatach są wykonania prostego, znajdują się jednak 
jeszcze niekiedy wypalane, rzeźbione lub wykładane jak przedsta­
wiony na ryc. 18 a (Mikuliczyn-Diłok) pysanyj stiü dem ówyj 
(Stem =  modrzew). Stół ten wykładany jest śliwkowym drzewem, 
slywoun luióhy. Poszczególne jego 
części noszą nazwy: laby u stoli, 
kriih tj. płyta stołowa i pidn’iz’i, 
półka umieszczona pomiędzy no­
gami. Opisany stół wykonał Proc 
Hryhiuczykiu (zmarł), znany maj­
ster w Mikuliczynie przed około 
40 laty, a kosztował on 12 banok 
( =  guldenów, 1 igulden =  2 koron}'̂  
w. austr.).

Koło drzwi znajdują się półki 
na naczynie. Półki te składają się 
z (tbl. VII/6): a wyżną рЫус’а, b se- 
redna polyc’a, c nyżna polyc’a i pry- 
walok.

W sieniach stoją rozmaite sprzę­
ty gospodarskie (naczynia drewnia­
ne), żarna jeżeli są w chacie i skrzynia (sus’ik, ryc. 18 b, Dora- 
Caryna) służąca do przechowywania odzieży i żywności.

W wytwory sztuki wsie doliny Prutu są bardzo ubogie. Nie 
ma tu żadnych ośrodków, a nawet jakichś pojedynczych bardziej 
znanych majstrów. Z wyjątkiem odzieży, którą zdobią (wyszywają 
itp.) sami, wszystkie inne wyroby pochodzą z sąsiednich, czysto hu­
culskich miejscowości, a mianowicie wyroby:

a) metalowe z Brustur, Jaworowa i ostatnio z Żabiego,
b) drewniane rzeźbione z Riczki, Jaworowa i niewiele z Ża­

biego '̂"),

Ryc. 19. Sitarze z Nadwor­
nej, roznoszący sita na sprze­

daż w dolinie Prutu.

Łączność z Żabiem jest do chwili obecnej bardzo słaba.
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с) gliniane z Knt i ponadto rozmaite wyroby (też używane) 
z Kosmacza.

Oprócz przedmiotów sztuki roznoszone są na sprzedaż też inne 
przedmioty, jak np. sita, wyrabiane w ośrodkach znajdujących się 
bliżej dołów. Przedstawieni na ryc. 19 sitarze (drotari) ipochodzą 
z Nadwórnej, gdzie jest jeden z ośrodków wyrobu sit . Siatki w wy­
rabianych tam sitach są dwojakiego rodzaju: metalowe i włosienne.

Tablica VIII. 1) nosidła; 2) nosze do gnoju; 3) rzut poziomy dwukołowego 
wózka, a =  skrzynia, b =  zamknięcie tylne, c =? snaść, d =  koło, e =  za- 
koleśnik, kołek przetkany przez oś, /  =  hużewka, g =  snyci, Jabłonica; 
4) jarzmo, a — wutyci, część górna, b =  podgarlica, c =  zanizka, d =  sniz, 
€ — pryлvij, /  =  hużewka, Jabłonica; 5) klucz do noszenia siana, a =  klucz, 
b =  byłeń, c =  zacięcie na byłeniu, d =  byle, Mikuliczyn; 6) nosidła do

siana.

Siatki metalowe sporządzają sami z kupowanego drutu, zaś siatki 
wlosieime, kolorowe, sprowadzają gotowe z Biłgoraju.

11. Komunikacja i transport. Komunikacja odbywa się pieszo, 
konno lub wozami.

Sita wyrabiają też w Kołomyi, Stanisławowie, Zaleszczykach, Ho
rodence.
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Aby umożliwić kommiikację pieszą układają w korytach poto­
ków i mniejszych rzeczek kamienie, zaś przez większe przerzucają 
kładki. Najczęściej chodzą pieszo, konno w lecie na siodle (tärnyc’a) 
dość rzadko, zwj-kle wtedy gdy prowadzą nieobjuczonego konia na 
połoninę po mleko itp., często w zimie, najrzadziej zaś zapomocą 
wozów.

Znacznie więcej jest sposobów służącjxrh do transportu rozma­
itych ciężarów.

Najczęściej noszą wodę. W zagrodzie huculskiej zasadniczo nie 
ma studni. Wodę noszą ze źródeł czy też wprost z potoka łub rzeki. 
Do przenoszenia wiader służą nosidła, korómesło, jak przedstawione 
na tbl. VIII/1 (Mikuliczyn). Jak wiele innych rzeczy i przedmiotów, 
przeszło i koromesło do pieśni. Tak np. śpiewają:

A ja yszó ii czerez hóru  diücze w ód u  nesło ,
Ne dyw yü  sy  na d iüczynu , a na korom esło .

W związku z uprawą roli transportują w rozmaity sposób gnój 
na pola. Mniejsze ilości (i biedhiejsi) przenoszą na noszach. Nosze 
do gnoju (łbl. ѴШ/2, szaragli, nósz’i, Mikuliczyn) składają się 
z <łwóch drążków ipołączonych trzema, łub więcej poprzeczkami, 
między które założone są podłużnie kłute listwy, szerokości około 
6 cm, a grubości mniej więcej 6 mm. Nowszym sposobem jest prze­
wożenie gnoju tuczkamy. Taczki wykonują całe z drzewa, kółko 
zaś wycinają z grubej deski.

Bogatsi, posiadający więcej pola wożą gnój na dwukołowych 
wózkach (karlica, taradäjka, Worochta: karilca, Dora: taraddjka, 
Jabłonica). Wózki takie służą niekiedy do transportowania też 
innych ciężarów, przedtem zaś, gdy tylko zostały wprowadzone 
(około 60, 70 lat temu) zastępowały wogóle wozy. Wówczas też 
sporządzano je specjalnie, obecnie zaś robią je prawie wyłącznie ze 
starych przodków od wozów. Na Йэі. ѴШ/З podany jest wózek dwu­
kołowy z Jabłonicy, który składa się z następujących części: 
a skryn’a, o bokach wysokich około 30 cm, b zadenok, ruchome 
zamknięcie z tyłu, c snas’c’, d kółeso, e zakołesnyk, f oz’eüka 
i g snyc’i. Jeżeli do zaprzęgu użyte są woły to są wije, jeśli zaś konie 
to dyszel.

Większe ciężary i na dogodniejszych drogach przewożą na wo­
zach zaprzęgniętych w woły (do chwili obecnej) lub rzadziej końmi. 
Z wozami zapoznali się około 60, 70 lat temu, a pierwsze te wozy
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były zaprzęgane wyłącznie wołami. Jednak naogół wozów posiadają 
niewiele.

Do zaprzęgu wolego służą jarzma (tbl. VIII/4, jarmó, Jabłonka), 
których poszczególne cz^ci noszą nazwy: a wutyc’i, b рММгІус’а, 
c zän’izka, d sn’iz, e prymij (ze skóry) i f о і’ёйка.

Koni w lecie używają prawic wyłącznie do transportu z połonin 
mleka i jego przetworów i do robót leśnych przy drzewie. Pod wierzch 
używają koni przeważnie w zimie. Mleko przewożą z połonin w ber- 
benicach, zaś bundz w sakwach, przy czym jeżeli z jednej strony cię­

żar przeważa równo­
ważą go kamieniem. 
Na ryc. 20 (połonina 
Chomiak) przedstawio­
na jest chwila, gdy 
gazda obładowawszy 
konie rusza w drogę 
powrotną do domu.

Do przenoszenia 
niewielkich ilości siana 
(często nawet na wię­
ksze odległości) używa­
li}’' jest klucz, samo­

rodna część z odpowiednio przyciętymi gałęziami, jak to przedsta­
wiono na tbl. VIII/5(Mikuliczyn). Klucz składa się z: a klucz, b byłen', 
c zdrubka na bylen’u i d byle, które przy przenoszeniu siana wspiera 
się na ramieniu, klucz zaś na plecach. Do przenoszenia większych 
ilości siana, ale zwykle na mniejsze odległości służą nosilk’y (tbl. 
V1II/6) dwa luźne drążki około 3,5 m długości.

12. Oprysznictmo (zbójnictwo). Tradycje oprysznictwa, zwłasz­
cza od Mikuliczyna ku południowi, przede wszystkim w Worochcie 
i Jabłonicy, są bardzo żywe. Nic w tym dziwnego, gdyż oprysznictwo 
w okresie swego rozkwitu na Huculszczyźnie nie było zajęciem po­
jedynczych jednostek, ale uprawiali go za miłodu wszyscy nie wy­
łączając najbogatszych, bo legiń (parobek), który choćby przez 
kilka tygodni nie był opr\^szkiem, był w pogardzie u dziewcząt, 
co bardzo często jest podkreślane w pieśniach. Ten który sam nie 
chciał przystać do opryszków, bywał bardzo często przymuszany do 
tego siłą. Tak np. opowiadają w Jabłonkiy o gospodarzu Romanie 
Szczerbaniuku, który mieszkał na Perechreście, że miał on czterech

/?yc. 20. Powrót z połoniny z objuczonj'mi 
końmi do wsi. Połonina Chomiak.
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czy pięciu synów, z których jednego żądali opryszki. Ponieważ 
Szczerbaniuk stanowczo się temu sprzeciwiał, napadli go, jego sa- 
męgo (bili tak długo aż zabili, zaś jego żonie oderżnęli piersi. Lubili 
również opryszki mścić się na panach, u których przedtem służyli.

Na Syniaku mieli mieć opryszki schowek, z którego prowadził 
komin aż na szczyt góry. Oipryszkami tymi dowodził Łehun, a był 
on bardzo zły na pana, u którego poprzednio służył. Aby zaspokoić 
swoją chęć zemsty, napadł go pewnego razu. Do wnętrza dostał się 
w ten sposób, że przystawił beczkę pod okno, wskoczył na nią 
a z niej przez okno do pokoju. Żonę pana, na którą się pierwszą 
natknął, przebił nożem (tak aż z niej dziecko wypadło, bo była 
w ciąży), pana zaś bił i porżnął na kawałki (zapisane w Jabłonicy).

Wogóle jednym z motywów przewodnich o opryszkach i ich 
poczynaniach jest zemsta na każdym, kto choć trochę im się naraził. 
Wystarczało czasem, że wyraził się o nich pogardliwie lub obelży­
wie. Opryszków cechowała również dzikość i okrucieństwo środ­
ków, gdy chcieli na kimś coś wymusić. Nic dziwnego. Twardy był 
Hucuł i niełatwo zdradzał, gdzie ma schowane pieniądze lub rzeczy 
specjalnie wartościowe. Na zaciętość i upór stosowane były okrutne 
środki, aby tylko wydobyć upragnioną wiadomość.

Dużo opowieści dotyczyły znanego opryszka Doübosza, o tym 
jak rabował itp. i o tym jak szedł po raz ostatni do Kosmacza (gdzie 
zginął), a po drodze ostrzegały go przed pójściem do tej miejsco­
wości ptaki i inne dziwne zjawiska w przyrodzie (por. Słowo o pułku 
Igora). Wiele opowiadań i pieśni dotyczy innych opryszków, 
a czasem też i pewnych rodzin, które z nimi walczyły. Tak np. 
z rodziną Moczerniaków z Worochty (o której wspominałem już 
kilka razy) związana jest pieśń o pokonaniu sławnego opryszka 
Tumana (Tumaniuka. Tumaniuki znana i bogata rodzina w Ża- 
biem). Pieśń podaje wprawdzie Szuchiewicz (Huculszczyzna II, 
str. 238), ale chociaż zapisał ją w Worochcie, wersja jego jest znacz­
nie krótsza, a przede wszystkim nie ma w niej wzmianki o Moczer- 
niakach, którzy Tumana zabili a bandę rozpędzili. O tych przygo­
dach dziada Jury i Andrija Moczerniaków słyszeliśmy wiele w Wo­
rochcie, czy to w formie opowiadania, z dokładnymi zapodaniami 
i wskazywaniem miejsc, gdzie się to odbywało, czy też pieśni. Tu 
podaję, jako najdokładniejszą wersję pieśni o Tumaniuku, pieśń 
zapisaną w roku 1931 przez R. Harasymczuka od muzykantki Anny 
Chrapczuk w Źabiem lici.
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P is ii’a pro T um aii’iik iu .
P osłuchajte  lüde dóbri sz ’o ch ocz’ii kazaty,
A ja chocz’u T um an ’iikam  s’p iw anku s ’p iw aty .
Oj upała karta z neba, s sam óh o prezentu ,
Na t’ij k ärt’i nap ysan o aż do regim entu.
Y zibrały рапу roütii taj tóho hajdüka,
Taj p isz ły  i zd}^bały P ró c’a T um an’üka.
Z apłakała m ołod ycz’ka, p łaczut йлѵі g ’iü czy n ’i,
Oj u z’e ły  T um an ’ukä aż do K ołom yji.
W  K ołom yji pany N ’im c ’i, ny  naszeji лѵігу,
W idobrały  T um an’ukä do starszeji m iry.
Oj jek  jehó w idob rały  w in  ne bałam ńtyu ,
A jek t’ikäü z w isz k ’)” horiü  (ü) su лѵагіи roztrütyü.
Oj u hóri każe bäran a w  m óry w ikónce,
Jek ustaAväü pan starosta uże лѵ połudne sónce.
A son ecz’ko sz’e ne s ’iło , a m is ’ic ny zijszoü ,
A jek  P roc’ko m otod en ’kyj w  P erechresnyj pryjszoii. 
P eren ocz’uw äü tam  n ic z ’ku ta zodnuw äü dnynu,
Taj szos sta ły  T um an ’u k ’y  w  w ełyk u  prow ynu.
Z robyły T um an ’u k ’y  w e ły k ’e rozb ijstw o,
Ałe w ijsz ło  do T um ana k ’iżk ’e zdekuc’ijstw o.
U buw ajte postoletka, w o łó k ’y rem inn’i,
A w że w ijsz ły  do T um ana dw a żofln’iry  k in n ’i.
Oj jek  w ijsz ły  do T um ana ję ły  w oju w aty ,
A ny m oh ły  T um an’uk iü  u rük’y distaty.
Cbót’ on y  jich  ny d istały, sz ’ó kom u do tóho,
W ny d ista ły  za блѵа sy n y  T um ana staróho.
Oj jek  w z’e ły  T um ana, do Kütiü prydały,
U krem inari prykow ałj- łancam y do ław y.
Syd y(t) T um an, syd y(t) T um an ny k o n ’czy bez w yn y,
A ce m in ’i ny du rn yc’a, ce za ridni syny.
T um an’u k ’y  jek tó Avcz’uły, u b ik  sy podały.
Oj p isz’ły  w  M ołdow ynu zym u zym uw ały .
Oj p isz’ły  w  M ołdow ynu zym u zym uw ały .
M ołdadskoji odow'yc’i słub u  p id kłykały .
Oj jek  ty tut k ’eszko służysz, jek  ty  k ’eszko róbysz,
Ydy z narny лѵ tow'aryst\\'o w' W orócbtu  na zdób3x z ’.
Ydy z narny лѵ toлvarystлvo пз"- pożyjesz  sm erty.
N as ny  budę ł3̂ szen’ try, budę sz’e j cz’yUvertyj.
Nas ny  büde ły szen ’ try, budę sz’e j cz’3dw ert3'j,
Ałe budę Sem en F u t’ük, to duże retennyj ( =  odлvażnз^ śm ia ły ).
Oj jek  pr3"jszły do Sem ena je ł3" Ьолѵогуіз%
Taj zacz’eły  Sem enöcz’ka z sobód pydm oлvjety.

' Y j szo ЛѴ tóho Sem enócz’ka u eh rest’ poroszn yc’i,
Kudä jdete h ód n ’i (— m ocni) ch ło p c’i, jdem ó do M arys’i (wdoлva

[z M oczerniakóлv).
Oj jek pr3’jsz ły  do M arys’i, С3' ty  sp y sz ’ 03' cz’ü jesz’.
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P uskäj że nas do sw itły c ’i de sam a n ocz’u jesz’.
Oj ja w as ny  puskaju , bo ja w as ny  znaju,
Sz’o warn treba h od n ’i c h łó p c ’i лѵ w yk ón ce  podäju.
Podaj że näm  M arusecz’ko рареголѵі h rosz’i,
В о m y ch łó p c’i, m y  m ołódc  i, m y  lüde cborosz’i.
Podaj że nam  M arusecz’ko lo ty  dew jetak ’y,
Oj bo m y  sy  ny  bojim ó róiity  M oczernakiu.
Podaj że nam  M arusecz’ko p ołotna  szw ab iji (— kupne p łó tn o),
Bo m y óstryj nakaz m ajem  w yd  łubki Sofiji.
Podaj że nam  M arusecz’ko km intów i ( =  gw intow aną) ru szn yc’i. 
B o ja  str iłu  m ołód  z kresa  w ikn óm  do sw itty c ’i.
M arusecz’ka m ołodeńka n ’ic  ny  sum uw ała,
M alen’kobo c b łó p c ’a m ała , w  n oczi bo  p isłała.
Ydy syn ku  p ip5'd cz’ybyr  ( =  la sek ), ny  bij sy w oüczakiü .
Ta daj syn ku bórzo znaty  do w s ’icli M oczernakiü.
M oczernäki m otod en ’k i jek  w y  n o cz’invaty ?
M oju m am u se ji n ocz i pricz’ ( =  całk iem ) obrabow ały .
T um an’uk ’y m o ło d en ’ki tam  sy  ny  baryły,
A tróch’y jich  jä sn ’i zóri tam  ny zach opyły ,
A tróch’y jich  jä sn ’i zóri tam  ny  zach opyły ,
D ók ’y w ijsz ły  na P o lin k ’y  (pole za Argełużą) w n y  sy  nad łom yły . 
D ó k ’y w ijsz ły  na P o lin k ’y  w n y  sy  nad łom yły .
Na kołód y  p o s’idały , lu lk ’y  pop a ły ły .
Oj P ro c’ku  m o ło d en ’k ’yj szóby tut zrobyty  ?
M óże by w atru  nak łasty  k u łeszi zw aryty.
Oj p yszóu  Sem en F u t’ük k itłykom  w o d y c’i,
Z astriłyd  jehó M oczernak z now óji rusznyc’i.
Oj druhyj, każe, zm iryü  z p isto lety  z łubu,
A poträfyü  taj p ostrilyü  m oldäüskoh o slühu.
Ałe tretyj, każe, zm iryü yz kresa w id  ły c ’a,
P oträfyü  taj postrilyü  T um an’ukä P róc’a.
Ej szo w  tóho  M oczernäka rusznyc’a sy w erch ła  ?
Kula rem in ’ prosad y ła  w  czerw ónych  ( =  p ieniądzach) sy  sp erła . 
Ej szo w  tóho M oczernäka rusznyc’a sch yb yła  ?
Kula rem in ’ prosad yła  w  rubły  ( =  pieniądzach) sy  spynyła .
Oj jek  uzriü P ro c’ó k łópyt, w ełyk u  tryw óhu.
T o w in  n ’iby p ow ały ii sy äż pozä kołódu.
T o w in  n ’iby pow alyü  sy aż póza kołódy,
T ohd y w chóp yd  bord’üch hrószj^j, pórochu  dw ä róhy.
Jek w chóp yd  bord’üch hrószyj, pórochu dw ä róhy,
T ohd y w że  däü nóh am  póła  w  cz’yhyr bez doróhy.
D óże  zacz’eü utikäty, zb ihäje na p ó fik ,
Sz’ire B óhu p o m olyü  sy  szo w yd  sm erty  ü t’ik.
Sz’ire B óhu pom olyü  sy  täj n y  däü sy  w  tühu,
A jek  pryjszód  do k o ch än k ’y taj h re ’m uü u w ü hoü ( =  ud erzył

[w w ęg ie ł).
A jek  h r’em uü, każe, w  w ü hoü , w ü h ly  zadriżały,
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A täm  buło try koch än ’c ’i, w s’i try pow staw ały .
Odnä bórsze s ’w ity  sw itło , druha daje jistj%
T reta jakraz do w y k o n ’c ’a pytaje cy w isty .
A jek  że w y  zdobocz’eny (= o p r y s z k i) ,  jek  że w y  h o sty ły  ( =  jak

[wam  się pow iod ło) ?
Szo m y tak’yj seji noczy  són poh anyj sn y ły .
A tak ’yj sm y jehó sn y ły  sz’o ny nahadaju ,
A tak’yj sm y jehó sn y ła  sam a sy  u lekaju.
Oj tem noji, każe, n icz’k ’y na b idku nam  yszło ,
A jek  zdóbycz’ nastupała  taj szós nas perejsz’ło.
Na w ysók ij p o ło n y n ’i otam  k ó ło  staji,
A jek  zdóbycz’ nastupała  perejszbü nas zajic.
Yj sz’o w  tóho Sem enócz’ka stodóła  rubłena ( =  dobrze zbudow ana). 
Z apłakała za Sem enom  g’iüczyn a Jełena.
Oj ny płacz ty g ’iüczyndcz’ko ny  w daw aj sy  w  tuhu.
My zróbym o na Sem enka z k ’ydrow yn y  trunu.
Z k ’ydrow yn y zróbym  triinu a tysów e h w izg’e,
T äm  Sem ena pochow a jem  de sy  pan y zjizd ’e.
Р ап у sy pozjizdyły , sta ły  sud sudyty,
Szoby toty  M arus’ek ’y  na prach w ystriły ty .

Zakończenie pieśni jest trochę niejasne, bo w opowiadaniach 
wedle jednych Proc Tumaniulk miał polec, wedle drugich, podobnie 
jak w pieśni nie poległ, tylko tak jak w pieśni mieli się zmawiać 
z innymi, aby Moczerniaków (wedle prawa ?) wystrzelać za karę. 
Moczerniaki mieli jednaik dać znać do władz, które ich obroniły 
i udzieliły jeszcze nagrodę. Jest to niejasne i trudno dojść prawdy. 
Możnaby ją prawdopodobnie znaleźć w jakichś starych aktach, być 
może starościńskich.

13. Prawo ludowe. Lud jak wiadomo posiada własne przepisy 
prawne, przekazwane tradycją. Ludowe przepisy prawne nie mają 
wprawdzie obecnie mocy prawnej, tym bardziej że często różnią się 
od prawa obowiązującego, jednak znajdujemy wiele śladów tego 
niepisanego prawa zwyczajowego, a także jego zastosowania.

Tak nip. do dni dzisiejszych gazda zostawia gospodarstwo jed­
nemu synowi, a wszystkim innym dzieciom, dziewczętom i chłop­
com, daje wiano względnie spłaca ich. Jeżeli gazda jest ubogi wy­
daje córki i bez wiana. W wypadkach jeżeli nie ma własnych dzieci, 
przyjmuje się cudze, jak śpiewają w pieśni:

Ł yszejut s ’i grunta hrószi try czotyry chaty  
Jak ne m ajut sw ojich  ditej treba dobyw aty.

W wypadkach przeorania miedzy, sąsiedzi schodzą się i współ-
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nie załatwia się sprawę ugodowo. W razie śmierci żony, mąż otrzy­
muje z jej majątku a resztę dzieci. Jeżeli małżeństwo było bez­
dzietne, to mąż otrzymuje połowę, a resztę krewni zmarłej żon}^

Bydło wolno było paść w lasach, ścinać drzewa, zbierać jagody, 
łowić ryby wszystkim, gdzie kto chciał. Uważano to za wspólne 
dobro, którego nikt „nie orał i nie siał“ (Mikuliczvm).

Dla uniknięcia nieporozumień, co do własności poszczególnycli 
gospodarzy^ zwłaszcza jeżeli idzie o owce, używają znaków własnoś­
ciowych. Wykonują rozmaite znaki na uszach, a każdy znak ma 
swoją nazwę.

Tablica IX. 1 do 6 znaki własnościowe na uszach owiec. Przez łączenie róż­
nych znaków: na jednym uchu, innych znaków na drugim uchu, w końcu przez 
użycie znaków składających się z pęczka barwnej włóczki przymocowanej dru­
tem do ucha, otrzymuje się kilkadziesiąt kombinacji. Połonina Chomiak.

Znaki te przedstawione na tbl. IX/l do 6, nazywają następująco:
1 =  otróka, 3 =  wiszczyk perednyj, 5 — striüka i
2 =  dmi otrok’y, 4 =  wiszczyk zddnyj, 6 =  skosak.
Znaki 1, 2, 3, 4, wykonane są specjalnym narzędziem, którym

wykonują otwory w środku lub na krajach owczych uszu. Znaki 
5, 6, wykonują zapomocą noża. Inne znaki własnościowe sporzą­
dzają w ten sposób, że na drucie przyczepionym do ucha umoco­
wują pęczek kolorowej włóczki (wełny).

14. Życie rodzinne i towarzyskie. Instrumenty. Tańce. Przy­
słowia i zagadki. Nad Prutem dzieci do rodziców mówią przez wy 
(na właściwej Huculszczyźnie, Żabie, Kosmacz itd. przez ty), 
a nazywają: ojca п’ёп’о, matkę татка, a np. szwagra zowią z’ät’.

Na wspólne zabawy schodzą się najczęściej po chatach, gdzie 
zabawiają się przy muzyce (i gorzałce) tańcami itp.

Używają instrumentów;
a) dętych: sofiüka, flojera, trembita (też z blachy, np. połonina 

(diomiak), telynka, a dawniej jeszcze była w użyciu dudka,
b) strunowych: skrijpka, bas, cymbał i
c) perkusyjnych: biibon.’
W ostatnich czasach wchodzi w użycie klarnet, kłdjner.

Prace etnograficzne III. 5
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Instrumenty wyrabiają sami, np. w Worochcie robi je muzy­
kant Fedor Hawryluk.

Jak przy wielu innych czynnościach i tu stosują rozmaite prze­
pisy, czy to aby instrument był dobry, czy też aby dobrze na nim 
grać. Tak np. na skrzjpce nadaje się najlepiej materiał przygoto­
wany z drzewa, w które uderzył piorun, ho wówczas sikrzypce będą 
hucznie grały (Worochta). Natomiast kto chce się nauczj-ć dobrze 
grać na skrzypcach, powinien pójść nago, grając na skrzypcach hóri 
wodóju, tj. brzegiem potoku lub rzeki w przeciwnym kierunku jak 
bieg wody, i wtedy ,,jaki nóty dast jemó woda taki budę jhräty“ 
(Worochta).

Orkiestra wiejska składa się najczęściej ze skrypka, cymbał 
niekiedy też i biibon’. Z instrumentów dętych używają jedynie nie­
kiedy ftojera, są jednak obecnie także zespoły, w których oprócz 
.skrzypiec, cyanbałów i bębna występuje też klajner. Przy muzyce 
tańczą najczęściej następujące tańce ^'):

Jabłonka: arkan, hołubka, zwyczajny huculski, tj. hucńłka 
riüna jasińska i niekiedy też werchowyna,

Worochta: hucułka, arkan, hołubka, kołomyjka, riüna, myku- 
łyczynka, werchowyna i dż’urydo,

Mikuliczyn: hucńłka, kołomyjka, arkan, berezunka, żydi- 
woczka, dż’uryło i fryzyrki.

Mieszkańcy doliny Prutu, podobnie jak i wszędzie indziej, opo­
wiadają sobie najrozmaitsze przysłowia i zagadki, jak np.:

Ne z idnóho derewa cbrest taj łopata.
Szcze w Bóha bilsze jak rozdań. (Mikuliczyn).
S’wit s’wita üczyt.
Sz’o budę hromäd’i to budę i babi.
Nynna k’eszczoji prac’i jak z diirnem bes’iduwaty.
W kóżdoji żink’y tilko wirŷ  szo na wod’i piny^
Odna korowa drysływa c’iłii czeredu peredryszcz’y.
Ne kóżda swyn’ä budę w dutk’y jhräty. (Worochta).
Pro złódija jest dwa zamky, dóbryj pes a ne łinywij czołowik. 

(Jabłonica).
Albo zagadki jak:
Baba s’i rozłożyła a d’i'dowi wysyt sarsama ( =  studnia). (Mi­

kuliczyn) .
'̂) Podaję tylko nazwy tańców bez bliższych objaśnień, ponieważ лѵ Za­

kładzie przygotowana jest praca specjalna mgr. R. Harasyniczuka, w'yłącznie 
o tańcach huculskich.
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15. Opowieści. Lud opowiada sobie wiele rozmaitych opowieści, 
z których jedną podaję dla prz^^kładii. Opowieść ta jest podana do­
słownie tak jak została podana, dodane są jedynie dla większej przej­
rzystości dwa słowa w nawiasach (baba) i (ksiądz):

Büla baba bidna, mała odmi hńskii. Bohacz gospodar pyszóii 
у wkräü U' neji tu husku. Baba ynaksze ne klęła, a każe: miiła odmi 
husoczku, tak chtós’ ükräii, Bóh by jemii zapłatyu. Tak c’iłyj rik 
jemii kazała. A w rik zrobjai toj gospódar praznyk. Taj tota baba 
tam buła, na tim praznyku. Taj ta baba stojała kóło wikna, a biily 
hüsy na podwirju. Tój gospodar skład hósk’i za sthi, taj ks’ondza, 
a sam pyszófi do komory po horiüku. Baba jak stojała kóło wikna, 
taj każe: takii mała husoczku chtós’ meni ükrafi, Bóh by jeimi 
zapłatyd. A tój gospódar jak stad kóło bóczk’y sypały horidku, taj 
obris w piri jak buska. Żinka czekaje aby n’is horidku, czekaje, 
czeka je, a potim piszła do komóry a wyn obris w piri. Taj pokły- 
kała ks’óndza aby jehó zobaczyd. Ks’ondz wijszod taj każe: ty 
sohriszyd czołowicze, skaży szo ty dkräd, a szo w tebe dkrały. 
Wyn każe: ja n’ic ne dkrad, a łysz w odnóji wdowyc’i husku 
(y skazad, na pryzwisko jak ona sy nazywa je). Y wydtak zakłykad 
ks’órudz wdowycu aby sy spoAvidała szo ona dkrała, a szo jij dkrały. 
Ona każe: ta szó w meny dkrały. W щепе nenia szo krasty, mała 
odmi husku taj tu my dkrały. (Ksiądz) — A ty jemu — każe — 
klęła ? (Baba) — A ja jemii kazała — naj Bóh jemii zapłatyd. 
A ks’ondz każe: łjtóho ty jemii klęła, buło jemii kazały aby jehó 
Bóh pobyd. Tak potim rik obstójad wjm w pirju у wydtak (mówił 
wydtak ale też widłak) obs;^ało sy z neho piri, a jak by ynaksze 
klęła tak by ostad na wik̂ " w pirju.

16. Lecznictwo. Medycyna ludowa posługuje się rozmaitymi 
lekami, jak: zamawianiami, zaklęciami, zmienianiem imion, a przede 
wszystkim rozmaitymi lekami roślinnymi. Tak np.:

Mźderewo, moczy się i pije przeciw bolom żołądka,
prywerfiid, trzeba się w nim myć, ażeby chłopcy (dziewczęta) 

lubili,
mn’efka, dodają do herbaty na bole wewnętrzne,
krök’ez’ lub dw it pambock’yj uż^^wany jest przeciw chorobie 

wenerycznej.
Jeżeli ktoś długo clioruje albo też nie wiedzie mu się, należy mu 

zmienić imię np. z Hrycia na Jura.
5*
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D O L I N A  B Y S T R Z Y C Y  N A D W Ó R N I A N S К I E J

17. Pasieczna, Zielona, Rafajłowa. Z Nadwornej w stronę Pa­
sieczne], Zielonej i Rafajlowej, najwygodniejszym, a właściwie je­
dynym środkiem komunikacji, jest wąskotorowa kolejka dla eksplo­
atacji leśnej. Początkowo dolina, którą biegnie tor kolejki jest sze­
roka, a widoczne po obu stronach chaty, kryte są prawie wyłącznie 
słomą i bielone. Na piątym kilometrze znikają chaty i rozpoczynają się 
znowu na kilometrze siódmym. Te chaty, to pierwsze chaty Pasiecz­
nej. Dolina Bystrzycy nadal jest dość szeroka, a na łagodnych sto­
kach otaczających ją wzgórz rozpościerają się pola uprawne zbożem. 
Pokrycie dachów słomą występuje nadal dość licznie. Od kilometra 
dziewiątego do trzynastego dolina Bystrzycy zwęża się coraz bardziej.

Pierwszą miejscowością koło Nadwórnej jest Pniów. Miesz­
kańcy Pniowa pochodzą wedle tradycji ludowej w Pasiecznej od 
jeńców wojennych, Таійгій, którz}' osiedlili się tam na posiadłoś­
ciach wojewody w Pniowie (Pniwju). Ówczesna wojewodzina jedną 
część swojej służby, dworak’y osiedliła na obszarze Nadwornej, od 
nich powstała nazwa miasta Nadwirna, a drugą część w Pasiecznej. 
Od założenia przez tych osiedleńców wielkiej ilości pasiek, miejsco­
wość ta otrzymała nazwę Päs’iczna.

U krańców Pasiecznej, od strony Zielonej, nad gościńcem z Nad­
wórnej niektóre wzgórza wznoszące się nad drogą tworzą kamieniste 
osypiska. \V Pasiecznej wierzą, że w tych skałach zwanych óblaz, 
żyje d’it’ko. Niektórzy, jak np. Tac’a Danyluk z Zielonej-Fenterale, 
widziała tego d’it’ka koło sklepu Petra Kusznieruka. Wedle zapo- 
dań owej Tac’i jeden stary mieszkaniec tej wsi szedł raz przed za­
chodem słońca obok obłazu i zobaczył nesamowytoho, prostowołó- 
soho człowieka, o wiełkiej brodzie. W pierwszej chwili nie wiedział 
ów gospodarz, czy go pozdrowić, jednak przypatrzywszy się mu 
lepiej poznał, że to d’it’ko, i szybko uciekł do domu. Oprócz tego 
diabła w okolicznych Jasach żyły też marfy (małpy). W beriżkii 
koło käplyc’i, zapodawca nasz z Zielonej-Fenterale widział raz 
w noc księżycową księdza w ornatach, a potem dwie góry schodzące 
się razem, następnie kot’e małe, z którego zrobiła się koza. Za 
cliwilę zobaczył siwego konia, a wkońcu widział, że jakby mich 
pr’edywa na plecz’ecli (jakby miech przędziwa na plecach), jechał 
diabeł na gazdzie (!).

Z Pasieczną graniczy (chaty łączą się bezpośrednio) przysiółek 
Fenterale. 0  założeniu tego przysiółka opowiadają; ,,Jak sze w Pn’i-
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wju na zamku meszkaii wojewoda polsk’yj Potock’yj, tu (tz. w Feii- 
terale) biiło 2 km wyszcze pasówyszczi, na kotrim pasły bujwoły 
wojewody. Tody nadawano ludej, kotri buły zasłużen’i abo za kam  
(ne znaty za szó). Tii żyły wołóslki pastuch’y pana wojewody i ti 
nazwały tój prys’iłok Fenterale. Zwidsy zacz’eło sy sełó. Perszyj 
numer de gmina, a tu de Gerby cz’ytwertyj numer. Pjetyj na ganku 
de Szpunty, a driihyj i tretyj na zapasówyszczu, de Zazełena“. Co 
do reszty mieszkańców, to „pryjszły tu lüde z Weng’er i łii os’idały, 
a druhi za karu ür’ed dawaü .

Przysiółek Нгурёіій (Chrepełów) dawniej nazywano Rypeliu, 
od potoku tej samej nazwy, ten zaś miał swoją nazwę od rypy, 
skały, gdyż dużo jest w Gon potoku kamieni. Doliną tego potoku pro­
wadzi najbliższa droga dla pieszych do Porohów (przez Hutę). 
Obecnie dolina ta nosi (wedle map) dwie nazwy: Hrypeliü, od 
strony Zielonej i Rj^peliń od strony Hut. Tatarskij żw ir albo Ta- 
tar’ek, który jest na Zaricz’enc’i, nazywa się tak dlatego, że w tym 
miejscu lud broniąc się przed Tatarami popodcinał smereki w lesie.

Nazwa Zielonej (Zełena) pochodzi od przezwiska Zełena baba. 
Przezwisko to nadano kobiecie, która osiedliła się tu z synami, 
a było to tak: ,,To buła zaraza na Män’iwi — cholera. Biiła tam 
bohata familja, des’it osib w odnij rodyn’i. Wymerły ws’i tilko 
dwa сЫорс’і łyszyły s’i z chudóboii (też marż^ua lub marha, Ra- 
fajłowa) w Łazu, pid zelen’skoü hranyceü. А biiła zabobóna, szo 
jakby pereoräü sztyrma bykaniy czórnyni}^ perwakamy, to w to 
sełó nigdy żadna zaraza ne distałaby s’i. I t ; ^  chlöpc’em dały 
znaty szo jicb с’йа rodyna wimerła na tu choróbu, szo chata wże 
zapecz’etana. Так tym сЫорс’іт chtós’ skazäü szo Zełena jest 
pereórana tymy bykarny. I ony pozistawyły całyj majetok, ws’u 
cliudóbu taj wtekły. I tut pryjszły i tut pomeżj  ̂ dóbri gazdy słu­
żyły. Widtak powichodyły na parubk’y i ony s'i duże poctywo za- 
chodyły. Widtak tiit s’i pożenyły u dóbrych gäzdiü. I tä fanńlja 
.Smereczuk’y wid tóho czasii tut rozprosterła s’i. To biiii Roman 
i Petró. Po Róman’i w seli na szpicname nazywajut Roman’ek’y, 
a po Petri, Petrytk’y“,

Do starych rodzin w Zielonej należą też np. Jaremczuk’y z Ja- 
remcza, Koz’iik’y z Worochty i Ostapjuk’y z Węgier. Ci ostatni to

®̂) Podobnie jak nad Prutem np. w .Tabłonicy, Worochcie, powtarza się 
ciągle we wsiach nad Bystrzycą. N., w opowiadaniach ludowych, iż wsie po­
wstawały z różnych elementów obcych, naplyAvowych, a nie były zakładane 
przez jakąś zwartą grupę. Inne dane to potwierdzają.
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wychrzci (wirsty). Są też Brytany, z кіогз'сіі pierwszy z Brytan’ji 
za karu zajszóii. Dużo ludzi przybyło z Jasiiiy. Wogóle mówią, że 
najwięcej hidyj z HucuUü pryjszłó. Również i z dolin przybywali 
osiedleńcy", np. z okolic Stryja. Temu 120 lal miało być we wsi 160 
numerów (chat).

Przysiółek Maksymec nazwano od imienia własnego, bo nawo- 
mdec ( =  pierwszy osadnik) tam Ьйй Maksym. Maksymec’kyj żwir, 
tó wid potonyny Maksymec. Wznosząca się nieopodal góra, Żn- 
гайпа hord zawdzięcza swą nazwę dwom braciom. Byli dwaj bracia 
Maksyanilian i Konstanty, którzy wiedli ze sobą wojnę. Pewnego 
razu stoczyli ze sobą bitwę, która zaczęła się na Maksymcu (przy­
siółku), a .skończyła dalej, na sąsiedniej górze. Pobity został Konstan­
tyn, który na górze, gdzie został pobity bardzo się martwił (iuryixsy), 
aż wkońcu umarł. Od tego czasu, gdy mówiono o Konstantym, do­
dawano do jego nazwisika przezwisko Żurawel, a górę, na której 
ostatecznie został pobity i tak bardzo się martwił, nazwano ŻurdUna.

18. Rybactwo. Łowiectwo. Już od długich dziesiątków lat ry­
bactwo ludowe uprawiane jest pokątnie, dlatego też jest bardzo 
trudno zobaczyć przyrządy rybackie, skrzętnie ukry'wane, jeżeli je 
ktoś posiada. Rękami łowią ryby najczęściej kobiet^’. Znane są 
wędki, n’eznyc’i, składające się ze sznurka i haczka. Wędkę taką za­
rzucają do wod\", a drugi koniec sznurka umocowują ipod kamie­
niem. Chwytano (ją) też rybj" z pomocą ości (osty) przy świetle łu­
czywa w noc\". Do połowu r\'b używano (-ją) również rozmaitych 
sieci, jak np. saka (sak), lub też plecion^-ch z łozinj', jak wersza 
i wjefer (Rafajlowa).

Podobnie jak robactwo, łowiectwo ludowe uprawiane otwarcie 
należ\" do przeszło.ści, W3'stępując obecnie wyłącznie jako kłusow­
nictwo. ОгіЬк’у (jarząbki) łowiono (-ią) w sylc’e z włosia (sersty), 
które uniocow3"wano pomiędzy gałęziami świerka. Gótura (dziki 
kogut) łowiono (-wią) u słupec lub strzelano (-ją) ze strzelb -̂. Na 
zwierzęta zastawiano (-ją) żelaza (s’itku) obok uiityśbiie położonego 
ścierwa (na mersz’ech), a także na: płajdch, cz’epäszich (ścieżkach 
wydeptanych przez zwierzęta) i prochodach. W żelaza łowiono 
(-wią) wilki, w\’dr\", a nawet w specjalne żelaza umocowane do 
drzewa na grubymi łańcuchu,, niedźwiedzie. Jelenie, dziki 
jak również i wilki łowiono (-wią) w slipyj .slip, krótko zwanj’ slip. 
Do chw\'tania tchórzy służył (-żj") słupec, mniejszy- slip, a kun 
(kuny) kolybka (Rafajłowa).

Część podanych przyrządów łowieckich została z Zielenic}' opi-
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sana dość dokładnie, z rycinami, przez A. Onyszczuka: Ostanky per- 
wisnoji kultury u Hucułiw (Materiały do ukraińśkoji etnologłji, 
Tom XV, Lwów 1912. W tomie tym zostały przez tego samego 
autora podane inne ciekawe materiały z Zielenicy, jak np. kalen­
darz ludow)' i i. — Por. niżej podobne materiały z Zielonej-Fen- 
terale).

19. Hodowla zwierząt. Sianokosy. Przechowywanie siana. Cho­
ciaż obecnie dla mieszkańców zamieszkałych na omawianej części 
doliny Bystrzycy Nadwórniańskiej hodowla b}Mła (marży na, mar bä, 
Rafajłowa) nie stanowi wyłącznej podstawy utrzymania, to jednak 
odgrywa ona znaczną rolę.

Bydło pasą często w lecie nie na połoninach, ale na pastwiskach, 
położonych nierzadko w bezpo­
średnim oddaleniu od wsi. Na ta­
kich pastwiskach stawiają dla 
pasterzy specjalne koliby (kotyba.
Do Prutu włącznie pod nazwą ko­
liba rozumie się zawsze zabudo­
wanie w lesie, dla zajętych przy 
robotach przy drzewie). Taka ko­
liba (Pasieczna, koniec wsi łączący 
się z Zieloną-Fenterale) przedsta­
wiona na ryc. 21 składa się: 
z trzech ścian w czworobok usta­
wionego zrębu (srubyn’e). Z przo­
du w obu rogach wbite są .sochy 
(rozdwojone drążki), między któ- Ryc. 21. Szałas pasterski, kołyba, 
rymi spoczywa drążek poprzeczny, kryty korą świerkową, w Pasiecznej 
słymyna. Na słymynie (Ślemie) pograniczu z Zieloną-Fenterale. 

i tylnej części zrębu wsparte są
drążki tworzące dach (tj. jednostronny daszek), powstały przez po­
krycie tych drążków łubiem. Z przodu, przed kolibą płonie ognisko.

Obecnie ci, którzy posiadają bydło i iime zwierzęta domowe, 
mają dla niego przyhudowane przy chatach stajenki, przedtem bydło 
zimowało obok chaty, pod daszkiem na słupkach (zahoroda, Rafaj- 
tłowa). Oprócz bydła mają konie, używane w lecie przeważnie przy 
robotach leśnych. Owce, podobnie jak i na obszarach wschodnich 
przebywają w lecie na połoninach. Ptactwa domowego (np. kur) 
trzymają niewiele, bo nie ma go czym karmić.

Ażeby zwierzęta domowe hodowały się dobrze i był z nich po-
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żytek, za mało jest tylko dbać o nie odpowiednio. Trzeba również 
stosować i inne zabiegi. Tak np. aby krowa po pierwszym cielęciu 
dawała dużo mleka, należy wydoić ją przed pierwszym ssaniem 
przez cielę i dać jej to mleko wypić: wływdty w  korowa to mołokó 
z myszczyny. Przed straceniem przez krowę mleka można się za­
bezpieczyć w ten sposób, że należy: peresypaty s’U pid korowa. Co 
do wołów, to: ,,aby woły buły w chafi, hoduwały s’i, na S’wjetwe- 
czir kładut jarmó pid stiü“.

W związku z hodowlą zwierząt bardzo ważne są sianokosy, 
chociaż używają też namiastków, jak np. suszonych liści szczawiu 
(szcz’ewä, Zielona-Fenterale). Sprzętu siana dokonują kosami (por. 
Оэі. 11/7). Do ostrzenia kosy użj^wany jest brus, zaś do jego przecho­
wania służy fliszko  (tbl. X/l, Rafajłowa) umocowywana przez ko­
siarza u pasa. Kosy klepią niłotkiem (kływec) i wygładzają zapo- 
mocą żelaznego pręta (nusdt, tbl. Х/2, Rafajłowa).

Siano zbierają: u łazu, na łąkach górskich leżących zdała od 
wsi (chaty), raz w roku, u sod’i, obok chaty, dwa razy w roku. Sko­
szone siano zowie się poUh, jeden pokos watók, a dwa pokosy bdba- 
Przeschnięte siano składają albo w stogi, w miejscu gdzie je skoszono, 
albo też w brogi stojące koło domu.

Stogi (stih, kopyc’i, Rafajłowa, Zielona) układają w ten sposób, 
że wprzód wbijana jest w ziemię ostrewd (tbl. X/3, Zielona-Maksj'- 
mec). Mężczyzna podaje siano drewnianymi widłami, zaś kobieta 
(zawsze) stoi na stogu i ubija je. Jeżeli siano trzeba nosić, to prze­
noszą je na nosidłach (nószi, Zielona-Maksymec, por. tbl. VIII/6). 
Do przenoszenia mniejszych ilości siana do natychmiastowego 
użytku służy capdir (albo też kluczk’y, Zielona-Maksymec, por. 
tbl. V11I/5). Siano złożone w kopicach (otawę, otdum, Zielona) na­
zywają wisz’elnyc’i albo otawjenka. Siana ułożonego w stogach 
(kopicach) używają albo zaraz, albo też odpowiednio ogrodzone 
stoi do wiosny.

Brogi (oborih, cały opis Zielona-Łazók), w które składają siano 
stoją na specjalnym, ogrodzonym placu steżir. Ogrodzenie miejsca, 
na którym stoją brogi, jest zwykle szersze niż przedstawiono to na 
tbl. 11/9 tak, że z przodu jest pewna przestrzeń wolna, tik, na którym 
młócą zboże cepami. Cały steżir jest otoczony ogrodzeniem (pfesłd). 
Ogrodzenie składa się: z dwóch drągów (kił) wbitych w ziemię co 
pewien odstęp (por. tbl. 11/9) i złączonych skręconą wicią, uzeüka. 
Między drągi wkładają poziomo drążki całe (woryna) lub kłute 
z grubszych belek (wiM(th). Wewnątrz tego ogrodzenia stoją zwykle
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dwa lub trzy brogi. W okresie w którym nie ma siana, całe ogrodze­
nie rozbierają i składają na dwóch kozłach obok pustych brogów. 
Nazywają to wówczas woryn’e u stropi (Zielona, Rafajłowa). Bróg 
(tbl. X/4) składa się: z czterech drągów a (oboróżyna) wbitych 
w ziemię. Między helkami, na ziemi ułożone są czter̂  ̂ b belki, obni-

Tablica X. 1) pochewka na kamień do oslrzema kosy, Kafajłowa; 2) żelazny 
pręt do wygładzania kosy, Rafajłowa; 3) ostrewa; 4) bróg, a =  oborożyna, 
b =  obrubyny, zrąb, c =  podściółka, Zielona-Łazok; 5) daszek brogu z desek, 
a — ogniwa, b =  bok podłużny, c =  bok szczytowy, Zielona-Łazok; 6) daszek 
brogu ze słomy, a =  okiłnyci, b =  nariżnyci, c c =  wzmocnienie, d  =  obręcz, 
e =  czapczuk słomiany, /  =  szpylki na krzyż, g drążki wzmacniające 

z wierzchu, h =  oberwy, i =  kluki, j =  skręcone wici, Zielona-Łazok.

byny. Przestrzeń pomiędzy owymi belkami wypełnia c, pidstełyna 
z gałązek. Zależnie od materiału, z jakiego sporządzono dach brogu, 
cały bróg nazywają, oborih: sołomjenyj, doszkowyj (doszcz’enyj) 
albo ze szpóniit. Na tbl. X/5 podany jest bróg doszkowyj (doszcz’enyj). 
W czterech rogach daszku są otwory a (ohnywa) w które wchodzą
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cztery słupy brogu. Daszek ma dwa boki podłużne b (bok podöüi- 
nyj) i dwa c szczytowe (szczyt), na których przybite są krzyże 
( ehrest, por. tbl. X/5). Ścianę szczytową wzmacnia przybity pod spo­
dem, równolegle do krawędzi stoüpec (listwa). Tej formy daszki 
brogów występują specjalnie w dolinie Bystrzycy Nadwórniańskiej.

Jeżeli czapka brogu sporządzona jest ze słomy, to różnica wy­
stępuje nie tylko w materiale, ale też w samej budowie czapki. Na 
tbl. X/6 (Zielona-Łazók) przedstawiona jest czapka słomiana, przy 
czym dla większej przejrzystości jedna część przedstawia konstrukcję 
spodnią, druga zaś wierzchnią. Czapka ta składa się z następujących 
części: a, okünyc’i, których jest czteiy. Do każdej okiłnyci, w każ­
dym rogu po jednym, są zawerczen’i nariznyc’i, b. Oprócz drążków 
narożnych są też drążki umocowane w środku. Wszystkie te drążki, 
środkowe i narożne, są wzmocnione, pidpłśteni, w miejscach zazna­
czonych c c. Wierzchołki drążków wspierają się u góry na d obręczy 
(obrucz). Rusztowanie to pokryte jest słomą (strona prawa na tbl. 
X/6). Sam wierzchołek pokryty zostaje specjalnie solidnie, jakby ka­
peluszem e, dwojakiego rodzaju: knpezuk sołomjenyj albo liibjenyj. 
Część ta umocowana jest za pomocą dwóch patyków na krzyż /, 
(szpylk’y nauchrest), wspierających się na obręczy d. Рокгз^сіе sło­
miane wzmacniają z wierzchu, przed uszkodzeniem przez wiatr, 
drążki y. Końce tych drążków wchodzą pod h, óberwy, przymoco­
wane do boków czapki za pomocą haczków drewnianych i, кійк’у. 
Umocowanie czapki (daszku) brogu do czterech słupów brogu, na 
których czapka ta niejako wisi, stanowią umieszczone w każdym 
rogu i, skręcone wici (sk’eż’, sk’ez’y), zastępowane obecnie dość 
często drutem. W brogach przechowują oprócz siana też niekiedy 
i zboże.

20. Praca w lesie. W życiu mieszkańców całego opisywanego 
obszaru odgrywają ważną rolę zajęcia przy pracach nad drzewem, 
w lesie i tartakach. Brak tej pracy w chwili obecnej odbił się bardzo 
dotkliwie na ludności, została ona bowiem częściowo zupełnie pozba­
wiona tych zajęć, częściowo zaś zajęta, zarabia znacznie mniej niż 
w latach koniunktury. Na przestrzeni, na której badano pracę leśną, 
o jej zaniku świadczą liczne opuszczone koliby (pomijając opusz­
czone koliby robotników, którzy pracowali przy budowie kolejki 
leśnej), jak przedstawiona na ryc. 22 (Zielona-Sitnyk), niezamiesz­
kała i częściowo zniszczona. Na podanej rycinie widoczne jest wej­
ście do koliby.
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Robotnicy leśni, najmujący się do ргасз% są zorganizowani na­
stępująco (cały opis prac}̂  w lesie zapisano od robotników na linii 
Zielona-Zieleniczka).

Zawidc’a (lub rzadziej z(nvijc'a) zbiera ludzi (robotników) 
chcących pracować w jego partii i bere s’i do bńtyny. Zawiadowca 
omawia z właścicielem lasu w^ ŝokość zapłaty za ścięcie oraz złoże­
nie drzewa w niygły od m'* (,,szo maje kóbik kosztuwaty“). Do za­
dań zawiadowcy należy również baczenie na robotników i strzeżenie

Ryc. 22. Opuszczona i częściowo zniszczona koliba, 
przedstawiona od strony wejściowej. Zielona-Silnyk 
(mniej więcej 13 kim na linii kolejki leśnej Zielona- 

Zieleniczka, za Zielonicą).

ich przed okaleczeniem lub zabiciem (przez przestrzeganie przed nit  ̂
odpowiednim sposobem pracy itp.).

РегеЫгс’а odbiera gotowe, obrobione drzewo (zależnie od 
umowy: .ścięte, okorowane, ułożone itp.), odmierza je za pomocą 
metrowego cyrkla (metrowy j cyrkil) i kubiku je.

K’erón, to surowy;̂  zwierzchnik i bezpośredni nastawnik nad 
partią robotników zamieszkałych w jednej kolibie. Rano przed pracą 
i wieczorean po pracj'', zapowiada on ,,Ótcze nasz“, po czym wszyscy 
modlą się głośno. Kieron zapisuje również: 1) dnie robocze poszcze­
gólnych robotników, 2) wykonaną przez nich pracę i 3) ilo.ść pobra- 
n\'Ch przez nich środków żywności. Obecnie zapisuje to na bloczkach 
i w zeszjdach. Przed 40—35 laty używano do tych trzech wymienio­
nych w\^żej cz^mno-ści, trzech różnj^ch rawaszy dla każdego ro- 
lx)tnika. Rawasz (mwasz) składa się z dwóch części, kolódn, którą 
zatrzymywał kierujący pracą i jitks, części górnej, którą otrzymywał 
pracownik. Znaczenie poszczególnych znaków, na oznaczenie po­
szczególnych liczb jest takie same jak na rawaszu przedstawionym
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na rycinie bez podpisu, na stronie 30. Jeszcze dawniej liczono (zapi­
sywano) robiąc guzy na sznurku (gudzók).

Kaimem, to gazdei kołgbg (na ryc. 24, przed kolibą stoi jej kal- 
man). Kalman pilnuje mienia robotników w kolibie, w której prze­
bywa cały dzień, utrzymuje w niej porządek, rąbie drzewo, rozpala 
i utrzymuje ogień, myje naczynia itp. Na Huculszczyźnie właściwej 
gotuje wspólnie dla wszystkich. Na zbadanym obszarze raczej każdy 
gotuje dla siebie, osobno, na wspólnym ognisku w kolibie. Kalman 
rozpala rano ognisko, napełnia wodą garnki robotników, a gdy woda 
zakipi, budzi ich słowami ,.wstawajte Ińde, bo kułeszi hotówa“. 
W południe, na obiad, zwołuje robotników wołając dura. W związku 
z opisanymi funkcjami, pełniący je mają wyznaczone specjalne 
miejsca do spania w kolibie, o czym będzie mowa przy opisie bu- 
dow}’̂ koliby.

Porządek pracy w lesie, prz}" ścinaniu i zwożeniu drzewa, jest 
następujący:

a) гйЪап’е (rubdjut lis). Drzewo ścinają za pomocą siekier, lub 
podrębują i ścinają piłami (pyły),

b) widły n (w idły na jat lis), tj. olicinają gałęzie i wierzchołki 
ściętych drzew,

c) Ійруп’е, tj. obdzieranie kory, którą układają osobno,

d) hön’in’e (hón’ił lis), ściąganie kłód (kimdk) drzewa nad 
ryzy,

e) ryzduxm’e. Jeżeli las jest na wierzchołku górj', należy ścięte 
drzewa ściągnąć w dół. W tym celu robią w stoku górj- 
rynną (ryzy), wjdożoną drzewem (okrąglakami). Rynny, 
względnie ułożone w niej poprzecznie okrąglaki, aby byh' 
śliskie, skrapiają wodą, miotłami sporządzonymi z gałęzi 
świerkowych. Tymi rynnami spuszczają drzewo w dół, 
a przy spuszczaniu wydają ostrzegawczy okrzyk klej Іюй. 
Rynny (ryzy) mają swe ujście albo wprost koto miejsca za­
ładowczego, albo też na dnie jakiegoś jaru. W w^фadku 
ostatnim trzeba kłody przesunąć dalej. W tym celu na dnie 
jaru układają w niewielkich odstępach (1 do 2 m) po­
przeczne, pidwolok’y (ryc. 23). Pidwołoki nie posiadają 
spadku na całej swej długości, ale co pewien odstęp znaj-
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duje się próg, schód, niewielka przestrzeń równa, na której 
zatrz5anują się kłody. Na każdym schodzie są robotnicy 
(zw\'kle dwóch), którzy ręcznie, capinami ( capina, tbl. Xl/l) 
przesuwają kłody dalej. Mówią, że na pidwołokach prze­
suwa się drzewo od ,,schodu do schodu“. Jeżeli drzewa zo­
stały ścięte na zboczu nad jarem, zesuwają je wprost na 
pidwołoki. Miejsce załadowcze znajduje się nie zawsze 
u końca pidwołok. Należy je więc przesunąć jeszcze dalej, 
co uskuteczniają za pomocą koni. Końmi przesuwają kłody 
za pomocą specjalnego 
urządzenia zwącego się 
również pidwołok’у . Urzą­
dzenie to (tbl. XI/2) 
składa się; konie są za­
przęgnięte do orczyków 
( orczyk’у), posiadających 
szlufki a (szliifk’y). Or­
czyki z wagą łączą b, ha- 
k ’y. Waga posiada pierś­
cień, na który zakładają 
c, hak z umocowanym na 
nim d, kółkiem. Do kółka 
przyczepione są trzy, 
a zwykle czter}- e, wertłuh, 
z łańcuchem, zakończo­
nym f, ostrzem w kształ­
cie liścia laurowego, czof- 
łynk’y. Ostrza te prowa­
dzący konie wbija mło­
tem (mółot, rękojeść =  
sztyl) w grubszy koniec
pnia. Zależnie od wielkości kłód nabijają 2 do 4 i przeciągają 
na miejsce załadowania.

I
f) terchdje sy na cugi, tj. układają w kupy,

g) mygłuje s’i (y  w  tjni wyrazie przechodzi bardzo wyraźnie 
w e), tj. sortuje wedle grubości i odpowiednio składaff/a/ć 
s’i na myghi, lub rzadziej kn ife lis), i w końcu

h) ładuje sy na w izk’y leśnej kolejki wąskotorowej.

Ryc. 23. Рісілѵоіокі, po których 
przesuwają „od schodu do schodu“ 
pnie drzewa, po spuszczeniu icli 
ze stoków bezpośrednio lub ry­
zami, Zielona-Komarnyky (za Sit- 

nykiem, czyli bliżej Zieleniczki).



Tablica XI- 1) capina; 2) pidwołoki do przeciągania drzewa, a =  szlufki, 
b =  haki, c =  hak, d =  kółko, e =  wertluh, /  = ;  ostrze które zabija siq w cią­
gnięty pień drzewa; 3) plan koliby o dwóch bokach wydłużonych; 4) plan ko­
liby dziewięciobocznej, a =  deski tworzące ściany boczne, b =  paliki trzy­
mające deski ścian bocznych, c =  carkie, przegroda odgraniczająca wejście 
od wnętrza koliby, d =  ognisko, =  stałe miejsce kierona, x- ~  stałe miejsce 
kalmana; 5) wnętrze koliby widziane od strony wejścia, x- =  carkie, 
a =  deski ściany, b =  paliki trzymające deski ściany, c =  próg, d =  sochy, 
e =  swołok, /  =  słembyny (tragarze), p =  dymnik, Л =  kozły, / =  poprzeczne 
łaty, j  =  ognisko; 6) koniusznia dla koni i na wozy:  wszystko na trasie ko­

lejki leśnej Zielona (względnie Zielonica) Zieleniczka.

Przy przesuwaniu drzewa na pidAvoiokach i przy układaniu go 
w kupy, celem uzgodnienia ruchów, jeden z pracując3’ch WA'daje 
okrzyk;

~ h(  ̂ h(  ̂ h(^

i równocześnie przesuwają kłodę.
Około 40 lat przedtem, pracowano w lesie jedynie w zimie, 

K ŷ przyszł}' wielkie wod '̂ wiosenne składano ploty (tratwN-, na
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biuculszczyźnie =  daraby) i puszczano je na wodę. Nastanie przez 
pobudowanie klauzur spiętrzających wodę, którą w miarę potrzeby 
wypuszczano, uniezależniono się od naturalnego przyboru wody, 
w końcu zaś przez pobudowanie wąskotorowych kolejek leśnych 
zyskano możność całorocznej pracy w lesie. Od kilku (4 do 5) lat 
pracują w zimie tylko w lasach dalej położonych od kolejek. Przy 
pracy w zimie, aby robotnicy nie ślizgali się, zakładają na stopy że­
lazne rdk’y.

Po ukończonej dziennej pracy powracają robotnicy do koliby.
Na trasie Zielona-Zieleniczka spotyka się koliby dwojakiego ro-

Яус. 2A. Koliba robotników pracujących przy robo­
lach drzewnych. Na rycinie widoczne .slembyny (śle­
miona) wystające daleko z tylu. Przed kolibą stoi jej 
kalinan. Zielona-Sitnyk (por. objaśnienie przy ryc. 22).

dzaju, i oprócz tego tymczasowe budynki, tz. кагЫйпус’і, w których 
mieszkali urzędnicy podczas budowy kolejki. Pierwszy rodzaj kolib 
to koliby ośmioboczne o dwóch bokach wy<iłużonych. Plan takiej 
koliby przedstawiono na tbl. ХІ/3 (Zielona-Zieleniczka). Koliby te 
były stawiane podczas budowy kolejki, dla robotników (kolejkę 
ukończono parę lat temu). Niskie ściany tych kolib są wykończone 
.starannie, na węgieł, w przeciwieństwie do formy drugiej,, będącej 
obecnie przeważającą formą użytkową. Koliby tej drugiej formy są 
zwykle dziewięcio, a licząc wejście dziesięciu, a nawet trzynastobocz- 
ne. Plan dziewięcio, a właściwie dziesięciobocznej koliby podano na 
tbl. ХІ/4 fZielona-Sitnyk). Ściany boczne, tej i jej podobnych, nie są 
węgłowane, ale na ich wysoko.ść składają się zwykle dwie deski umo­
cowane, między palikami (tbl. X llia b ) .  Od zewnątrz ściany okryte 
są ziemią—(pryifpa). Przez przegrodzenie koliby z przodu utworzono 
rodzaj przedsionka. Ścianka odgradzająca zowie się сагк’у (thl. ХІ/4 c).
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Wejście do koliby i ścianka odgradzająca wejście od wnętrza wi­
doczne są dokładnie na ryc. 22. Na środku koliby znajduje się miej­
sce na ognisko, watryszcze (tbl. XI/4 d) otoczone belkami, wymia­
rów mniej więcej l in  na 1,50 m. W miejscu oznaczonym jest 
stałe miejsce dla kierona, zaś w x̂  dla kalmana.

Przedstawiony na tbl. XI/5 rysunek podaje nam konstrukcję 
koliby widzianą od strony wejścia. Widoczne są: x̂ , сагк’у, od­
graniczające przedsionek od wnętrza: a, sk’iny: h, stoüpy: c, po- 
ńh: d, sochy. Nazwa wskazuje, żc musiały to być przedtem roso­
chate słupy. Następnie: e, swółok: f, slembyny, też dragari: g, otwór 
w dachu, dymnyk: h, kizły, oparte o słembyny i ściany: i, po­

przeczne łaty i i, watryszcze, 
miejsce na ognisko.

Na ryc. 24  ̂przedstawiona 
jest koliba, której opis ix>dano 
wyżej;. Na rycinie widoczne щ 
słemb^iiy (ślemię) wystające 
z tyłu. Przed wejściem do koliby 
stoi jej kalman. Konie używane 
do pracy przy robotach leśnych 
mają swe pomieszczenie obok 
kolib, w których mieszkają ich 
właściciele. Są to daszki kryte 
korą świerkową (tbl. XI/6, кю- 
n’üszn’a, Zielona-Komarnyky).

Oprócz kolib budują robot­
nicy pracujący w lesie schronie­
nia tymczasowe, prymitywne 
szałasy. Podany na ryc. 25 pry­
mitywny szałas, hibjenka jest to 

wsparty z tyłu o os>pisko skośny daszek. Na dwóch sochach (sochy) 
opiera się swółok. Na nim spoczywają łaty, tylnymi końcami wspie­
rające się o ziemię. Daszek kryty jest korą świerkową. Przed szała­
sem płonie, a raczej tli kawał grubej kłody.

21. Uprętwa rołi i przesądy z nią związcme. Przeróbka surowców 
pokarmowych. Pokarmy. Sposób uprawy roli i narzędzia do tego 
używane nie różnią się od w\Tstępujących w dolinie Prutu. Podobnie 
też i sposoby nawożenia (por. 6, uprawa roli). Przeważa uprawa 
ręczna, zwłaszcza ziemniaków, kapusty i bobu. Do uprawy ręcznej

Ryc. 25. Prymitywny szałas, łu- 
bienka, robotników pracujących 
w lesie przy drzeлvie, Zielona-Ko­
marnyky (por. objaśnienie przy 

ryc. 23).
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służą łopaty. Dawne łopaty (ryskal, Rafajłowa) był)" tylko częściowo 
okute żelazem (tbl. Il/l). Obecnie kupują łopaty wyrobu fabrycz­
nego, całe żelazne. Łopata kupna zowie się arsziü (Rafajłowa). Po- 
doJrnie też różnią się dawne własnej roboty motyki (sajm, Rafaj­
łowa, por. tbl. II/2), które były bez wykroju w środku, od dziś uż)*̂  
wanych, kupnyóh, dwuzębnych. Pługów i bron używają jedynie bo­
gatsi. Dawne, całe z di’zewa s] x̂>rządzane pługi, które ciągnęły cztery 
woły (byk’y) zanikły zupełnie. Gnojenie pól odbywa się zwykle 
w marcu, a gnój przewożą albo w dwukołowych wózkach albo też 
przenoszą. Przeniesiony na pole gnój rozbijają i pry kopa jut rys- 
kałem.

Przy uprawie roli (cały opis uprawy roli zapisano w Zielonej- 
Fenterale i częściowo w Rafajłowej), podobnie jak i przy innych 
czynnościach gospodarskich, należy przestrzegać rozmaitych przepi­
sów, aby uzyskać dobre wyniki. Gazda wychodzący pierwszy raz na 
w"iosnę, aby rozpocząć orkę, przed opuszczeniem obejścia kładzie na 
u>otowid (lejce), kołacz upieczony ze wszystkich potraw spożywa­
nych na wigilię (por. niżej) ̂ *’). Następnie kropi woły i ptiih, wyko­
nuje nad nimi znak krzyża prawą ręką, w której trzyma szatka 
( =  priit łozowyj) poświęconą w cerkwi w Szatkouni ned’ilu, i mówi: 
„W ó ymjä Otca i Syna i s’wjatoho Ducha, amin’. Hóspody pobła- 
hosłowit i dopicmiożid mesn’i w dóbr)"j cz’es rusz’ety sy i s’witü zemlu 
rozpocz’ety“. Po wygłoszeniu tego odmawia ,,Ótcze nasz“. Po przy­
byciu na pole, przed rozpoczęciem orki robi znak krzyża, przy równo­
czesnym wypowiedzeniu słów: ,,Hóspody dopomahaj ws’im kidem 
i näm“. Gdy ukończy orkę, wykonuje znak krzyża i powiada: ,,d’eku- 
waty Hóspodu Bohu szo nam Pan-Boh dopomohły“, poczem od­
mawia głośno Ojcze nasz, ,,Bohoródyc’u i Wlruju“. Podczas orki ma 
głowę nakrytą, odkrywa ją przy żegnaniu krzyżem, odmawianiu 
modlitw i podan)"ch wyżej słów.

Jak już wspomniałem wyżej, najwięcej sadzą ziemniaków, ka­
pusty i bobu. Ziemniaki sadzą w dołki wykopywane łopatą, co na­
zywają ,,sad’et ripu za łopatoju“. Na polu, na którym jednego roku 
sadzono ziemniaki, w roku następnym sadzą bób „za płuhom, albo 
za łopatoju“. Ziemniaki i bób sadzą w maju. Należy tylko uważać 
aby czynności sadzenia nie wykonać ,,w poróżnyj tyżden’, tj. w pjet-

Kołacz ten kładą też na jarzmie wołów, które zaprzągnłęto po raz 
pierwszy, aby je łatwiej nauczyć chodzić w zaprzągu.

Prace etnograficzne III. 6
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näc’ityj tyżden’ po Rizdwi“. W tym tygodniu należy jedynie przy­
gotować ziemię do sadzenia („w tój tyżden’ zemlu tähod’et“), zaś 
samo sadzenie odbyć w następnym tygodniu, bowiem „ne budę 
wrożajii“ jeżeliby posadzono w „poróżnyj tyżden’“.

Pod kapustę nawożą i rozbywdjiit hnij przed świętem św. Juri. 
Przekopują owo nawiezione pole, po czym nawożą je powtórnie, kô  
pią znowu, następnie zaś sadzą rozsadę. Przy zasadzaniu pierwszej 
rozsady ( rosada) wykonują pewien zabięg, aby huslłka ne padała, 
tj. aby gąsienice nie jadły liści kapusty. Mianowicie na miejscu, 
w którym ma się zasadzić pierwszą rozsadę, wykopują łopatą dołek, 
w który wkładają zdjętą z płotu Ішіёйки. W środek hużewki leżą­
cej w jamce sadzą pierwszą rozsadę z jedną lub kilkoma łod3̂ gami 
pokrzj^w}-, po czym okrywają ziemią. Hużewka leży w ziemi do je­
sieni, a rozsada i pokrzywa rosną. Pole na którjmi sieją nasiona na 
rozsadę, przygotowują w ten sposób, że rozrzucają po polu ńszcze 
{ =  chrust =  suche gałęzie), palą, rozrzucają popiół, nawożą gno­
jem, po cz\nn sieją nasiona.

Owies sieją w maju, rzadziej w czerwcu, najczęściej na ugorze 
(na oblöz’i). Około 55 lat temu, podczas głodu (fisnyj rik) spoży­
wano z owsa czyr. Owies suszono, następnie opiekały na stupi, alho 
mielili na dz’ornach i gotowali cz’yr w ten sposób, że na kipiącą 
wodę s\'pano mąkę owsianą, mieszano i dodawano trochę soli. 
Obecnie owies służj  ̂ prawie wyłącznie do karmienia koni.

Od około 50 lat znają żjdo wiosenne, tz. jare żyto (jaryna). 
W chwili obecnej zasiewają też ż}do w jesieni tz. ozy me żyto (ozy- 
mynd).

Pod owies i ż^do orzą pługiem a skorod’et boronóju.
Przed siewem zboża, w dniu w którym ta czynność ma być wy­

konana, gazda z odkrytą głową bierze po trochu z każdej potrawy', 
pozostawionej z S’wjetwecz’ira (wieczerza wigilijna na Boże Naro­
dzenie) i rzuca do zboża, które jest przeznaczone do zasiewu, a ro­
biąc znak krzyża mówi; ,,Wo ynija Otca i Syna i S’wjatóho Ducha, 
amin. Urody Hóspodon’ku i diżdaty' pomoży na ws’eku ptyc’u, у na 
podoróżnoho, у na prahüszezoho, у  na nediiżnoho, у na złód’ija, 
у na worónu, na dżónu“. Potem nabiera zboża, wy'wozi na pole, 
gdzie przed i po siewie żegna się znakiem krzyża. Zasiewu doko­
nuje z odkrytą głową i odmawia przy' tym modlitwy. Ażeby uzyskać 
dobre urodzaje, należy’ siać zboże wtedy’, jak nastaje nowyj miskę. 
W  ów dzień siać należy bardzo wcześnie, gdyż zasianie późniejsze.
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choćby przedpołudniem, powoduje nedös’iük’y, tj, puste miejsca na 
obsianym polu. Jeżeli gazda sieje zboże przy końcu miesiąca, to po­
winien siać popołudniu.

Podstawą pożywienia jak podano na początku rozdziału, są: 
ziemniaki, kapusta, bób i i. W skład tego podstawowego pożywienia 
wchodzi i ziarno, które mielą na mąkę, na rzadko posiadanych żar­
nach (tbl. III/3) lufo w młynach. Część ziarna opychdjut na stępach.

a a =  słup}', b =  kłoda, c c =  snozy, dolny ruchomy, górny nieruchomy, 
d  =  słymyny, e = laran , f =  kliny, g — Iłjka, otwór w kłodzie, którym w y­

cieka wyciśnięty olej. Zielona.

Nad Prutem i Bystrzycą N. używają dwojakiego rodzaju stęp: noż- 
ii3̂ ch właściwych i nożnyćh formy jak przedstawiona na tbl. III/5. 
Ta ostatnia forma posiada często dwojakiego rodzaju konstrukcję, 
taką jak na tbl. III/5 i jak na tbl. XII/1 (Zielona). Stępa ta składa 
się z: a, kotóda, w której umocowane są dwa krosna, b. Pomiędzy 
krosnami są umieszczone dwie poprzeczki c (potyczka). W otworach 
wyciętych w poprzeczkach porusza się d, stępor (makohin), często 
na końcu obity blachą dla mocy. Mniej więcej na wysokości niższej 
poprzeczki jest umocowane e, wereteno, na którym jest osadzone 
kółko (kóczelo). Jednym końcem do stępora, a drugim do f, pidn’izi, 
jest przymocowany sznurek, który przechodzi przez rowek wycięty 
w kółku osadzonym na wrzecionie. Działanie sznurka i podnóża, 
jak również umocowanie podnóża jest takie same jak w stępie na 
tbl. II1/5. Różnica konstrukcyjna między wyżej opisaną stępą z Zie-

6*
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lonej, a stępą podaną na tbl. III/5, polega na tym, że w pierwszej 
stępor porusza się w otworach wyciętych w poprzeczkach, zaś w dru­
giej razem z poprzeczkami.

Jeżeli na stępie opychają zhoże (żyto), to nad otworem w kło­
dzie stępy (z wierzchu na kłodę) stawiają czworoboczną kłodę 
z otworem na wylot, niekiedy obitym blachą.

Na stępach tłuką również nasiona lnu i konopi. Z nasion tych 
następnie sprażonych w}^ciskają w olejnicach olej. Olejnice formy 
podanej na tbl. III/6 są rzadkie. Powszechnie uŻ5"̂ vane nad Prutem 
i Bystrzycą N. posiadają formę jak przedstawiona na tbl. XII/2 
(oUjnyc’i, Zielona). Poszczególne części tej olejnicy noszą nazwy: 
(( a słup5' (sUmp): b, kotóda z otworem (d ’ira): c c, sn’iz’, z których 
górny jest nieruchom}', dolny zaś ruchomy: d, słijmyny, na których 
wiszą z obu stron e, taran. Taranami tjnni zabija się kliny /  (Myn’e). 
Kliny te naciskają na dolny sniz, a ten na zajad  umieszczony 
W’ otworze kłody h. Pod zającem jest umieszczone prażone siemię, 
z którego przez reszitko wycieka olej specjalnym otworem w spodzie 
kłody, g, Ujka.

W skład pożywienia wchodzą też przetwory mleczne. Takim 
ogólnie znanym przetworem mlecznym jest tz. Inislanka znana nad 
Prutem i Bystrzycą N. Sporządzają ją w dwojaki sposób: Gotowane 
mleko zlewają do berbenicy, lub innego drewnianego naczynia, a po 
ostudzeniu dodają nieco kwaśnej śmietany albo starej huślanki, Ііііэ 
też wlewają mleko do naczynia drewnianego o ścianach wysmaro­
wanych kwaśną śmietaną. Po upływie 24 godzin huślanka jest już 
zwykle gotowa do jedzenia. Huślanka stoi niekiedy (zwykle wyra­
biana na рюіопіпіе) kilka miesięcy, a nawet czasem do roku. Wów­
czas posiada odpowiednio kwaśny smak wskutek długiego stania.

Pożywniej i obficiej jadają w niedzielę, a przede wszystkim 
w doroczne święta. Na wigilię Bożego Narodzenia spożywają dzie­
więć potraw’ w następującej kolejności: 1) pszenyc’a z miodem, 
2) ryba, 3) pyrohy, 4) hötubc’i, 5) kasza z r\'żu albo hreczana, 
6) barszcz na słytikach, 7) fasola, 8) horach taj rtpu i 9) bib. Z każ­
dej potrawy wigilijnej ujmuje gospodyni po trochu do „dijnyczk’y 
szo s’i korow’u dójit“ miesza i piecze z tego kołacz używany przy 
pierw’̂ szej orce wiosennej.

Ludzie starzy pamiętają jak podczas głodu jadano: ,,yz smerik 
w'erszk’y, miskii z biika (mask’ hejby sik), kropywu i kukułyc’i 
( =  roślina)“.
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22. Uprawa roślin na materiały odzieżowe. Odzież. W związku 
z odzieżą pozostaje zaopatrywanie się w surowce, służące do jej wy­
konania. Surowce odzieżowe są dwojakiego rodzaju: roślinne, len 
i konopie i zwierzęce, wełna.

Uprawa lnu jest znacznie starsza od konopi, przy czym lnu sieją 
znacznie więcej, ponieważ konopie jako mniej wytrzymałe na zimno, 
bardzo często wymarzają na wiosnę. Dlatego też konopie sieją na 
polach niżej położonych, mniej w Zielonej a więcej w Pasiecznej.

Łen sieją na wiosnę w kwietniu. Pole pod len orzą lub przeko­
pują, zasiewają nasieniem, a następnie skorod’et hrablóma. Roz­
różniają trzy gatunki lnu:

skócen’, który dojrzewa prędko, jeżeli słońce dobrze przygrzewa, 
a jego dojrzałe nasiona same się wysypują,

metrowyj, który ,,maje wełyku k’ytäjku, win jest szyszkatyj 
na 4 lub 5 лѵегсЬій“. Nasiona tego lnu same nie wysypują się, i

pytypec’, który jest niewysoki, prosty, ,,na dwa sziichy, maje 
dwa abo try werchy. Win mikon’k’yj, a z neho dobre pr’edywo“ 
(Zielona-Fenterale).

Kołopnd zaczęto uprawiać znacznie później od lnu. Pod konopie 
kopią ziemię w kwietniu, przykrywają nawozem, zasiewają i sko­
rod’et hrablóma, po czym pokrywają nawozem, ażeby ,,ptacha (wo- 
robc’i, holubc’i) ne zbyräla“ (nasienia). Jak konopie dostyhdjut wy­
bierają poskódni kolopn’i (czarne, kurzy się z nich w lipcu), a w je­
sieni w Matkach, tj. między dwoma świętami poświęconymi Matce 
Bożej, wybierają z ziemi mafirni kotopn’i. Ażeby konopie wyrosły 
wysokie, stosuje się następujący zabieg: Na püszczen’e przed postem 
przed Wielką Nocą, schodzą się po chatach starzy i młodzi. Odby­
wają się tańce ,,hulajut aby kolopn’i wełyki rosły“. W pierwszym 
tańcu biorą udział starsi ,,gazdy berńt gazdyn’i“, a następnie tańczą 
młodzi.

Obróbka włókien roślinnych, jak i wełny jest taka sama i używa 
się do niej podobnych narzędzi jak w dolinie Prutu. Dla przykładu 
na ryc. 26 podano cierlicę (terlyc’i, Zielona-Łazok). Cierlica ta 
składa się z następujących części: a a, lapk’y, z samorodnych części, 
b, polyczk’y, które przebija c, kołók, na którym osadzony jest d, me- 
czyk. Mieczyk zakańcza e, rtlczka, chwist lub derżak. Przęślice 
(kiideli z zubkamy, Rafajłowa, Zielona) długości około 70 cm są 
ident3’czne jak przedstawiona na tbł. IV/5, itd. Snowadła (snuwäüka,



86

Rye. 2(>. Cieiiica, Zielona- 
Lazok.

Raf., Ziel.) w wielu chatach umieszczone są na przedniej ścianie 
chaty. Kołki tych snowadeł są podobnie umocowywane (por. ryc. 33, 
Zielona-Chr€{>ełów), na listwach na ścianie (por. ryc. 7, Jabłonica) 
jak w dolinie Prutu.

Folusz do bicia sukna znajduje się цр. przy młynie w Zielonej.
Konstrukcja jego nie różni się zasadniczo 
od podanej na tbl. IV/lO. Jedynie zamiast 
dwóch par katarów jest tylko jedna, całe 
zaś wykonanie dość grubej roboty. Obok 
tego młyna w Zielonej, znajduje się rów­
nież wałyto.

Szyciem ,po wsiach zajmują się często 
specjalnie niektóre dziewczęta, czasem 
ułomne. Taka wiejska krawczyni zowie się 
szwalń (Zielona).

Odzież kobieca. Kobiety zamężne 
i dziewczęta zaplatają włosy w dwa warkocze, które przypinają 
z tyłu głowy, nad karkiem („założyły sobi kisk’y“). Rzadziej i tylko 
dziewczęta owijają warkocze wokoło głowy. W leeie dziewczęta 
chodzą z nieokrytą głową, w zimie noszą chustki ( fustka) związane 
pod brodą z końcami założon\Tni i zawiązanymi z tyłu, na karku. 
Ten drugi sposób noszenia chustek, jak również zawiązywanie 
chustek z czoła, jest charakterystyczny dla kobiet zamężnych, które 
przez cały rok noszą chustki. Po ślubie zawiązywano przedtem ko­
bietom na głowie rańtuch (rantach).

Strój kobiecy składa się z następujących części: koszula, so- 
róczka wiistaücz’enka lub s. wyszywana. Koszula posiada wyszy­
wane ramiona i manszety (wüstaük’y i dudy). Pod szyją wiąże ją 
zaszczinka (też polity czka). Na szyi рас’бгк’у i oczk’y (g’yrdan), 
jakby wstążka z barwnych koralików. Koszula jest krótka, sięga po­
wyżej kolan. Na koszule wkładają spódnice (fartuch), obecnie prze­
ważnie z materiałów kupnych, przedtem wyłącznie, tak kobiety jak 
i dziewczęta nosiły białe płócienne. Spódnice takie noszą obecnie 
jeszcze starsze kobiety. Na ryc. 28 z Zielonej-Maksymca, gazdyni jest 
ubrana w taką białą spódnicę, której na zdjęciu prawie nie widać. 
W spódnicach białych noszonych obecnie brak jednak najczęściej 
u dołu szerokiego wyszycia (cyrköün’i wiszywan’ek’y), jakie miały 
one przedtem. Spódnice są u gór\' marszczone, zbierane w zhyrk’y, 
a z przodu u góry posiadają rozporek, rózpirka. Na spódnicy noszą
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fartuszek, zapaska. Podobnie jak i spódnice, dzisiejsze fartuszki są 
z materiałów kupnych (ryc. 27, Zielona), przedtem, a przez kobiety 
starsze i obecnie, noszone są zapaski wełniane barwne, takie jak 
i w dolinie Prutu (ryc. 28). Zapaski te nie posiadają przymocowa­
nych sznurków wełnianych do owinięcia się 
nimi w pasie, tylko są przytrzymywane za po­
mocą paska, prńszka, wełnianego, własnej ro­
boty. W sklepach np. w Zielonej można na­
być też paski gotowe, specjalnie dla tych oko­
lic robione. Paski zakończone są frendzlami 
(rjesy). Zapaski były wedle opowiadań miej­
scowych, przyniesione z Jasiny (po stronie 
czechosłowackiej). Jak opowiadają stare ko­
biety, w Zielonej miały być zawsze noszone 
zapaski tylko z przodu. Z tyłu podobno nie 
noszono ich nigdy. Natomiast w Rafajłowej 
noszą dwie zapaski, z tyłu i z przodu.

Na stopy wkładają kapczury, niekiedy 
onuczi, a na nie postały z wełnianymi woło- 
kami, albo też czóhoty, o obcasach nabija­
nych mosiężnymi gwoździkami.

Stałą częścią odzieży, noszoną w lecie 
i w zimie jest półkożuszek bez rękawów, 
bunda (już nie kieptar) wiszywana (ryc. 27).
Dawniej bundy były znacznie dłuższe (na 
ryc. 28 bunda u gazdjni jest długości peteka), 
obecnie krótsze, a najnowsze prawie bez żad­
nych ozdób (wyszyć). W dnie chłodniejsze,
a w zimie ci, którzy nie posiadają kożuchów, wkładają na bundę 
petek. W zimie kożuchy (Zielona, Zielona-Maksymec, Rafaj- 
łowa).

Odzież męska. Poszczególne części odzieży męskiej, są: koszula, 
soróczka z wüstaükamy, z wyszyciem na ramionach i wyszyta 
w krąg u dołu (brzegu) koszuli (cyrka). W Rafajłowej wyszywano 
przedtem koszule na ramionach, a nie wy-szywano manszetów, 
obecnie zaś wyszywają manszety, kołnierz i naokoło pazuchy, nie 
wyszywają natomiast na ramionach (ryc. 29, Rafajłowa). Aby ko­
szule nie niszczyły się tak prędko przez przepocenie, mają wszy­
wane tz. pidopUcze. Jest to czworoboczny kawał płótna, o bokach

Eijc. 27.
Gazdyni ЛѴ bundzie 
(półkożuszek bez ręka­
wów, w dolinie Prutu 
i na Huculszczyźnie 
właściwej zwany kiep- 

tarein). Zielona.
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długości około 70—80 cm, podszyty pod koszulę. Na przedstawio­
nym na ryc. 30 schemacie widać w jaki sposób jest podoplicze 
wszyte w koszulę. Dla większej przejrzystości również na rjc. 29 
zaznaczono podoplicze linią kropkowaną.

Mężczyźni (gazdy i tegin’i) nosili włosy długie, spadające na
ramiona. Z przodu na czole włosy 
były zaczesane i podcięte w grzyw­
kę, tz. cziłka. Nowszym uczesa­
niem włosów jest przedzielanie 
ich na środku głowy (por. ucze­
sanie na ryc. 9). Rozdział z boku 
głowy robiono rzadko. Najnow­
szym sposobem jest podcinanie 
włosów mniej więcej na wysoko­
ści uszu (pidstryżenc watös’a), 
względnie z miejska.

Dzisiejsze okrycie głowy sta­
nowią tandetne kapelusze lub 
czapki. Przedtem okryciem głowy 
był kapelusz, ,,krysan’i z k’yty- 
c’amy, nasyluwana päwamy“, tj. 
z piórami, zwłaszcza u parobków. 
W porze zimowej okrywano głowy 
czapkami (kapuza), które kupo­
wano w Jasinej. Czapki te były 
sporządzane ze skóry młodego ja­

gnięcia, z włosami zwróconymi na zewnątrz (smiiszók), z klapami 
do opuszczania na uszy. Wierzch był pokrjdy jasnoczerwonym lub 
czarnym .suknem (tüz’inka, pokoiudj). Na środku główki czapki 
umieszczony' był kutas z kolorowej wełny' (g’ytyczka).

Spodnie noszono dwojakiego rodzaju: сугкбѵжтЧ portk’y, spod­
nie płócienne, zakończane u dołu nogawek, wy'szy^ciem i frendzlami, 
lub też spodnie płócienne bez wyszyć i frendzli, portk’y z połotna: 
chołoszn’i z sukna czerw'onego, noszone zw'ykle przez młodszych 
i białego, przez starszych. Bogatsi parobcy' nosili także spodnie z pa­
kowa ju. Obecnie wielu nosi w lecie i w zimie spodnie z czarnego 
materiału (гу'с. 29), lub z rozmaity'ch materiałów kupnych. Na sto­
pach białe oniiczi i postoły' z czarnymi wełnianymi wołokami, obec­
nie również kapczury, który'cb podobno przedtem nie noszono.

Hyc. 28. Gazdyni i gazda (Mychaj- 
lo Fedorak z żoną) w pelekach, Zie- 

loiia-Maksvmec.
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W niedziele i święla wkładają buty dawniej powszechnie tz. rysó- 
wan’i czóboty.

Na koszulę ubierają bundy, które obecnie są często proste, bez 
wysz3’wań, niegdyś zaś b^dy zawsze c’ifröuKtn’i albo wyszyumn’i. 
Bundy, zwłaszcza w czasach dzisiejszych, nazywają też niekied\' 

(m\dnie) petek’y z powodu ich krótkości, 
dawniej bowiem bundy Iwły dłuższe, sięgał\" 
ńimo za ppyproszin’em z tytkom. Petek’y  to 
ubiór zwierzchni z sukna czarnego (rudzieją­
cego), bez wyszyć. Stare, 
przedtem noszone był ’̂ 
zawsze obszyuxin’i szniir- 
kamy z g’ytyc’amy.

Bogatsi noszą w zi­
mie kożuch^" sięgające do 
pół uda. Podobnie jak 
i inne części odzieży, ko­
żuch}  ̂były przedtem rów­
nież bogaciej wyszywane 
niż obecnie. Kożuchy no­
szą zw\"kle w dnie świą­
teczne, gdy idą do cerkwi 
i dlatego naz^-wają je pro- 
liidny! kożuch.

Strój uzupełnia no­
szona przez ramię tuszka 
(tajstra) ze skóry, obec­
nie wyparta prawie zu­
pełnie przez tego samego 
kształtu torbę wełnianą,

dz’obenka (Rafajłowa, Zielona, południowa część Pasiecznej).
23. Budownictmo. Jak już w ustępie pierwszym rozdziału 17 

zauważyłem, przy wjeidzie do Pasiecznej widzi się chaty kryte 
słomą. Chaty takie sporadycznie, nielicznie, występują też w części 
Zielonej (przysiółek Fenterale) graniczącej z Pasieczną. Oprócz chat, 
licznie w północnej części, mniej w południowej (graniczącej z Zap­
łoną), znajdują się stodoty na siano i szopki, też niekied}  ̂ kryte 
słomą. Naogół przeważają chat}' kryte dranicami, a także gontami 
(Pasieczna).

Ryc. 29.
Gazda w odzieży co­
dziennej przj' sianoko­
sach. Linią kropkowa­
ną zaznaczono podo- 

plicze. Rafajłowa.

Ri/c. 30. Scheina- 
lyczne przedstawie­
nie podoplicza, pod­
szywanego dla m o­
cy pod koszulQ nu'- 
ską. (por. ryc. 29, 
na której zaznaczo­
no linią kropkowa­

ną podoplicze).
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Chaty wraz z zabudowaniami gospodarskimi są w Pasiecznej 
w przeważnej większości otoczone ogrodzeniem z wrotami, około 
110 cm wysokości. Czym dalej na południe, w kierunku środkowej 
części Zielonej, zwłaszcza w iprzysiółkach leżących na uboczu, wię­
cej chat nieotoczonych żadnym ogrodzeniem. Ogradzane są tylko 
niewielkie pólka uprawne (kapusta, ziemniaki itp.), łączki, których 
trawa przeznaczona jest na skoszenie itp. a położone bezpośrednio 
koło chaty.

C.haty są rozmaitej budowy. Formę dość często spotykaną po-

ІІЦС. .?/. a chała z tyłu. Okienkiem widocznym na prawo wyrzucają gnój (por. 
plan na Ibl. ХПІ/1), Pasieczna: h stajnia z wejściem na strych w- ścianie szczy­

towej. Nad \N’ejściem krzyż, Zielona-Łazok.

.siada chata na ryc. 31 a i na tbl. XIII/1. Jak z planu podanego na 
tablicy widać, jest to właściwie połączenie dwóch chat, są bowiem 
<lwie izby, do każdej zaś z nich prowadzi osobna sień. Inne chaty 
takiego samego kształtu, ze .ściętymi narożnikiem posiadają po dwie 
izby, przedzielone sienią.

Chaty bogatszych posiadają z przodu ganeczek, jak w chatach 
huculskich. Wszyscy nasi informatorzy podawali jednak zgodnie, że 
ganki przed chatami są czymś stosunkowo niedawnym. Moda bu­
dowania ganków przyjęła się szczególnie po wojnie. W ganki zaopa- 
łrztmo wiele chat, które wybudowano w miejsce zniszczonych wsku­
tek działań wojennych. Z drugiej strony w nielicznych chatach, 
które pozostały z czasów zaraz po wojnie, gdy odbudowywano się, 
i stawiano chaty tymczasowe (przeznaczone później np. na stajnie). 
zastosowano formy budowy jak w chatach starych, dziś już rzadko 
spotykanych. W każdSmi razie moda budowania ganeczków przed
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chatami przyjęła się dość silnie, tak, że np. w Rafajłowej widuje się 
nawet stajnie, przed którymi jest rodzaj ganeczków. Występ ten 
służy jako miejsce przechowywania wozów, sań, pługów itp.

Na ryc. 31 b widzimy stajnię (stäjn’a, stajni, Zielona-Łazok), 
jakie widuje się oczywiście tylko przy chatach zamożniejszych gaz­
dów. Na zdjęciu widać dokładnie wejście na stryx̂ h, w s z c z a ł  
wiknó. Powiadają, że wejście na strych w ścianie szczytowej jest 
dlatego częściej robione niż w ścianie dłuższej, iż łatwiej je wyko­
nać. Przy chatach bogatszych znajdują się często osobne komory.

Ryc. 32. Stara chata, w której лѵугозіо kilka pokoleń. 
Bezpośrednio przy niej zbudowano chatę nową (por. 

plan na tbl. Х1ІІ/3), Zielona-Maksymec.

podobne do przedstawionej na ryc. 16, z wejściem w ścianie szczy­
towej. Jedynie często jest w nich dach z przodu wysunięty znacznie 
wprzód, tak że tworzy okap, z pod spodu oszalowany deskami. W ko­
morach są zwykle piwnice wyłożone kamieniami, a przeznaczone 
na ziemniaki. Obok komory stoi czasem susznia, osobny budyneczek 
z piecem nadziemnym. Niedaleko chaty znajduje się również steżir, 
który zawsze posiada własne ogrodzenie, bez względu na to czy 
cała zagroda jest czy też nie jest ogrodzona. Często również w za­
grodzie znajduje się studnia z żórawiem. Żóraw został opisany przy 
końcu rozdziału.

Na tbl. ХІІІ/2 podano inny plan chaty, o jednej izbie. Plan ten 
posiada napisy, tak, że nie W3nnaga on bliższych objaśnień.

Chaty ubogich, a takich jest wielu, zwłaszcza po prz\'^siółkach, 
składają się często z sieni i izby. Taka chata podana jest na ryc. 32 
a jej plan na tbl. ХІІІ/3 (Zielona-Maksymec). Chata na rycinie wy­
daje się znacznie dłuższa niż jest w rzeczywisto.ści, ponieważ obok
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wybudowana jest nowa chata, odstęp między niemi jest jednak tak 
niewielki, że na zdjęciu wygląda to w ten sposób jakb\’ to była jedna 
chata. Zwłaszcza dach wygląda jakby była to całość. Dla orientacji 
na planie tbl. X1II/3 zaznaczono ową nowo wybudowaną chatę.

Dolina Bystrzycy Nadwómiańskiej, podobnie jak i Prutu, była 
terenem walk, w czasie których wiele chat uległo zniszczeniu. 
W liczbie chat, które zniszczono było wiele starych, formy obecnie 
dość, a nawet bardzo rzad.ko spoD^kanej. Gdy budowano nowe chaty.

Myc. .13- Jedna z najstarszych chat лѵ Chrepeiowie, 
przysiółku Zielonej. Widoczna z lewej strony komora 
została dobudowana w miejsce starej, która zawaliła 
się. Część widoczna z prawej strony, to sień. Całkiem 
na prawo, niewidoczna na zdjęciu znajduje się izba do­
budowana przez ojca dzisiejszej właścicielki liczącej 
około 50 lat (por. plan na tbl. Xlll^^J). Na przedniej 

ścianie chaty snowadła.

to niektóre tylko pomieszczenia czasowe odbudowano na kształt sta­
rych chat, nowych chat mieszkalnych nie budowano już w ten 
sposób.

Chata formy starej dziś rzadko już istniejącej przedstawiona 
jest na ryc. 33 (Zielona-Chrepełów). Widoczna w lewym rogu ry­
ciny komora jest nowszego pochodzenia, zbudowano ją w miejsce 
starej, która zawaliła się. Część widoczna na prawo, to sień. Zupeł­
nie na prawo dobudował ojciec obecnej właścicielki (liczącej około 
50 lat), nową izbę, co uwidoczniono na planie tbl. XIII/4. Chata ta 
jest jedną z najstarszych w przysiółku Chrepełów. Miało się w niej



wychować coś 8 pokoleń. Z przodu przed tą chatą, jak zaznaczono 
na planie, znajduje się pryspa, niska, z helek.

Wszyscy nasi infonnatorz}^ zgodnie oświadczali, że chaty opi­
sanej wyżej formy są u nich najstarsze, właściwe, i że obecnie chat 
takich nie budują. Jak wynika z badań w dolinie Prutu, dla tamtego 
dbszaru również kiedyś były właściwe chaty tej budoAvy. Biorąc zaś 
pod uwagę, że i na całej Huculszczyźnie spotyka się chaty tego
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Tablica XIII. 1) plan chały z Pasiecznej (por. ryc. 31 a); 2) plan chaty z Zie­
lone j-Maksymca; 3) plan chaty z Zielonej Maksymca (por. ryc. 32); 4) plan 
z chaty z Zielonej-Chrepełowa (por. ryc. 33); 5) przekrój poprzeczny kon­
strukcji dachu, a ~  .ściany izby od strony sieni, b “  dragar, c =  stełyna 
(belki powały), d =  kobylica, e =  belka wsparta na kobylicy, na której opie­
rają się belki podłużne /-  P, g g ~  dranice, h ~  dymnik, Zielona-Maksymec, 
Rafajłowa; 6) dwie belki zastępujące kobylice w konstrukcji dachu (por. 5), 
Rafajłowa; 7) nóż do łupania dranic, a =  rączka, b =  tulejka, c ~  ostrze, 
Pasieczna-Rafajłowa; 8) dobnia do pobijania noża przy łupaniit' dranic, Pa-

sieczna-Rafajłowa.
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kształtu, można przypuścić, że jest to forma budownictwa właściwa 
niegdyś dla tego obszaru. Obecnie talk jak te stare chaty budują 
jeszcze suszarnie do lnu. Nad budownictwem należałoby przepro­
wadzić dalsze specjalne badania na całej Huculszczj^źnie.

Chata przedstawiona na ryc. 33 posiada bardzo płaski dach. 
Dach ten jest jednak już ,pt>chodzenia nowszego, składa się z trzech 
rzędów desek (dranic). Dachy dawne były kryte deskami, doszk’y 
ptastówi, (teraz zwane dnmyc’i] długimi na dwa Mtnj, tak że na 
każdą stronę dachu przychodził jeden rząd desek. Obecnie, chociaż 
nie ma już dachów o jednym rzędzie desek ale zwykle dwa lub 
trzy rzędy, jest jednak pewna ilość dachów bardzo płaskich, 
tak jak w dawnych chatach. Konstrukcję i przecięcie poprzeczne 
takiego płaskiego dachu przedstawia tbl. XIII/5. Poszczególne części 
dachu widoczne na tbl. XIII/5 są to: a, ściana izby od strony sieni: 
b, dmgar. Na nim i na ścianach bocznych wspiera się sufit, c, ste- 
łyna. W chatach starych stełyna była z okrąglaków, nieciosanych 
od strony wewnętrznej i zewnętrznej. Obecnie nieciosane do równa 
stełyny od strony izby można znaleźć jeszcze w nielicznych chatach 
starych. Na suficie stoi d, kobylyc’i, na której oparty jest belek e. Ta­
kich podpór z kobyłkami jest zwykłe trzy lub cztery'. Na belku c, 
spoczywają f ,  f ,  belki podłużne, pozdoüin’ek. Na tych belkach 
spoczywają dranice g g. Pod belki /“ aby się nie osunęły, jest 
często,podłożony kamieii. Belek P występuje z nowszym pokryciem 
dachu, tj. krótszymi dranicami. W miejscu oznaczonym h, jest wy­
cięcie w belkach ściany, hortszn’ek, dymnik, którym wychodzi (częś­
ciowo) dym z izby do sieni. W obecnie budowanych suszarniach, 
konstrukcja dachu jest uproszczona w ten sposób, że zamiast koby- 
licy (tbl ХШ/5 d) wkładają dwa grubsze pniaki (tbl. XIII/6). Na 
wielu chatach, na środku dachu (bok dłuższy) umieszczone są 
dymniki.

Do wyrobu dranic służą specjalne narzędzia. Dranice łupią za- 
pomocą noża, derńn (też niż wid dranyc’ tbl. XIII/7). Części tego 
noża noszą nazw ŷ: a, raczka; b, Ujka (tulejka): c, deriln. Ostrze jest 
na zewnątrz. Do zabijania tego noża w szponę (kłutą szczapę) służy 
d(nibenka (tbl. XIII/8).

Urządzenie izby wewnątrz, jest zwłaszcza w izbach w cha­
tach starych i biednych, bardzo proste. Z przodu pod oknami ława, 
na ścianie lx>cznej (szczj-towej) też ława, na której często wspiera 
się pomost do spania (jeżeli jest zamiast łóżka), stół w rogu
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między ławami, koto drzwi niewielka półka na naczynia 
i piec.

Izbę oświetlają dwa niewielkie okna. Można wyróżnić trzy ro­
dzaje okien: wycięte wprost w belkach ściany (por. ryc. 33): okna 
zaopatrzone warcabami: okna najnowsze, zaopatrzone w futryny.

Na tbl. XIV/l przedstawiono widok okien i ławy przedniej od 
strony izby. Okno a, to okno wycięte wprost w belkach ściany przed­
niej. Okno b, posiada c, imurcdby. Koło obu otworów okiennych przy­
bite są d, szymbälyk’y, listwy, w któiych przesuwają się zasuwy 
okienne (okna). W oknie u, jest to rzeczywiście zasuwa, zbita z de­
sek, w oknie b jest to już właściwie to, co nazywam}' oknem, ponie­
waż posiada niewielkie szybki. Wyszczególnione wyżej trzy rodzaje 
okien istnieją do chwili obecnej. Oczywiście w chatach nowych bu­
dują prawie wyłącznie okna z futrynami. Na tbl. XIV/1 widzimy 
jeszcze ławę przednią, e, lawa peredna, a w niej jedno zagłębienie 
i dwa inne zaznaczone tylko linią przerywaną. Otóż np. u Stefana 
Łopatczuka na Maksymcy, była u łdwi, meży wikdnc’amy myska 
z której jadano codzienne posiłki. Pozostałą w misce resztę potrawy 
wypuszczano przez otwór w dnie tej miski, zatkany drewnianym 
kołkiem, ozip. W ten sposób myto również miskę. Po spożyciu 
z misy potrawy i umyciu, nakrywano ją krążkiem, krużók. W miej­
scu gdzie znajduje się misa, nikt nie siada. Z misy takiej spożywa 
się pokarm kucając obok ławy. P. Julian Bidziński, rachmistrz 
gminy Zielona, będąc przed dwoma laty na Maksymcu widział 
w jednej z chat, trzy takie misy w ławie pod oknem. Dlatego na 
tbl. XIV/l zaznaczyłem dwie dalsze misy linią kreskowaną^*’).

Na tbl. XIV/2 przedstawiono widok części izby ze ścianą tylną, 
piecem i pomostem do spania. Z powodu umieszczenia na tym ry­
sunku odpowiednich napisów nie wymaga on bliższych objaśnień 
Nazwa miejsca w piecu pidhdrszk’y, pochodzi stąd, że w tym 
miejscu przy gotowaniu stawiają garnki. Pomosty do spania znaj­
dują się jeszcze obecnie w wielu chatach.

A teraz spójrzmy jeszcze raz na chatę przedstawioną na ryc. 33. 
Wyobraźmy sobie w jej mrocznym wnętrzu, przy ławie pod oknami, 
kucając}4:h ludzi, mężczyzn i kobiety, i z zagłębienia, misy, wydrą­
żonej w ławie posilających się marną strawą. Z przeszłości wynurza

Wiadomości o lakich misach лѵ ławach posiadam leż z innych wsi, 
ЛѴ tej pracy nie omawianych.
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się coś bardzo ubogiego, nędznego i iłiednego w swym bytowaniu, 
(ioś co jaskrawo przeciwstawia się tej barwnej, świetnej i bfyszczącej 
HucuLszczyźnie, którą znamy dziś jeszcze, i która przemawia do nas 
w opowiadaniach i legendach o bujnym, niefrasobliwym życiu, 
o mknących na chyżych koniach, strojnych i brzęczących ozdobami

Tablica XIV.  1) wnęlrze izl)y widziane od środka w stronę okien, a ~  okno 
wycięte wprost w lielkach ściany, b =  okno zaopatrzone w c =  warcaby, 
d =  listAvy odpowiednio wycięte, w których poruszają się okna (zasuwy 
okienne), c -= ława przednia. W ławie tej wycięła miska, dwie inne miski 
zaznaczone linią kro])kowaną, Zielona-Maksymec; 2) widok izby od strony 

okien w głąb, Zielona-Maksymec.

i bronią opryszkach, z przed stu, dwustu lat. Cz}̂  poza tą całą świet­
nością nie kryje się coś znacznie dalszego, szarego, zapomnianego, 
dziś już prawie nieznanego, coś na czym nawarstwia się później coś 
nowego, wspaniałego w porównaniu z tym co b}do. I byś może, że 
przemiana ta nie odbyła się tak dawno, być może, że możnaby ją 
nawet w przybliżeniu określić. Pewne jest, лѵ każdjmi razie że na
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obszar Huculszczyzny i jej okrain należy spojrzeć pod innym jak 
dotychczas kątem widzenia, i inaczej poprowadzić ścisłe, naukowe 
badania niż robiono to dotychczas.

W chatach starych drzwi wejściowe do izby i chaty są podobne 
do podanych na tbl. VI/3. Zamiast klamki kołók (tbl. VI/3 g). Przy 
drzwiach zamki również takie same jak na tbl. VI/4.

Przy budowie nowych chat często smarują ściany kupnymi 
ріупеш karbolineum (Zielona-Rafajłowa), lub też gorącą oliwą (do­
lina Prutu).

Z wielu chat, zwłaszcza po przysiółkach Zielonej i Rafajłowej, 
wodę do gotowania i picia czerpią wprost z najbliższego potoku. Na­
tomiast w Pasiecznej przy bardzo licznych chatach znajdują się 
studnie z żórawiem. W studni rozróżniają inastępujące części: sriib, 
ocembrowanie studni drzewemi w zrąb: socha albo czepera, pień 
rozwidlony u góry : w rozwidleniu sochy porusza się żurawel, do 
którego umocowana jest żerdka. Na żerdce jest kiniczek do umoco­
wania wiadra (Pasieczna).

24. Transport i komunikacja. W rozdziale 19 opisałem narzę­
dzia służące do przenoszenia siana, zaś w rozdziale 21 wsponmiałean
0 sposobach przenoszenia gnoju na pole. Gnój p^rzenoszą albo prze­
wożą na dwukołoW}'Ch лvózkach, kolisnyczka do obornyka. Wózki 
te sporządzają zwykle ze starych przodków od wozów, zaś do za­
przęgu używają rzadziej zwierząt pociągowych, natomiast częściej 
ciągną sami. W tym ostatnim wypadku grządziel jest skrócony i za­
opatrzony w poprzeczkę.

Z połonin przewożą wyroby mleczne na koniach. Używają wo­
zów, niekiedy jeszcze (rzadko) całych z drzewa, piszy wozy, i sani.

Do komunikacji pieszej przez rzeki służą kładki, ber. Kładki 
dłuższe zaopatrzone są w poruczi, i wsparte na kobytyn’i. Czasem 
jako podpora jest użyty pal, ale zwykle w tych wypadkach, gdy są 
też kobylice, ponieważ pal mógłby łatwo napór wody obalić.

25. Narodziny. Podobnie jak z czynnościami gospodarskimi, 
również z rozmaitymi obrzędami łączą się różne wierzenia, przesądy
1 wróżby. Wiele przesądów jest związanych oczyAviście z tak waż­
nym wypadkiem jak narodziny dziecka, a należy ich koniecznie 
przestrzegać, gdyż działające wówczas przyczyny mają swój wpływ 
na kształtowanie się całego życia noworodka.

Szereg przepisów i wierzeń mając5x:h związek z narodzeniem 
dziecka da się podzielić na cztery czę.ści, dotyczące: stosunku męż-
Pi'ace etnograficzne III. 7
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czyzny z kobietą, kobiety brzemiennej, samych narodzin i pierwszych 
chwil czy dni po narodzeniu dziecka.

Ażeby nie zostać brzemienną powinna kobieta pić przez cały 
tydzień po stosunku угій  (rdzę). Zamiast rdzy można pić bagii 
z lülk’y, tj. brunatii}' sok o odrażającymi zapachu i smaku, który 
gromadzi się w fajce. Jeżeli mężczyzna nie chce, aby kobieta zaszła 
w ciążę, powinien stosunek trwać bardzo krótko. Kobieta bardzo 
łatwo zostaje brzemienna od mężczyzny, który miewa rzmdko sto­
sunki z kobietami, natomiast trudniej od mężczyzny, który miewa 
często stosunki z kobietami. Dziecko urodzone ze stosunku z męż­
czyzną pijanym ,, ne budę maty n’i pamjaty n’i cwitu — hej durne“, 
zaś dziecko urodzone ze stosunku na Błahowiszczen’e będzie kaleką. 
Dzień ten jest wogóle niezwykle zły do zapoczątkowania nowego 
istnienia nietyłko dla ludzi, ale i dla zwierząt. Dlatego też jeżeli 
w tym dniu krowa lub klacz s’i lituje, nie prowadzą do byka czy 
też ogiera. Niewolno mieć stosunku z kobietą wieczorem i w nocy 
przed każdym świętem i niedzielą, jak również w niedziele i święta 
przed i popołudniu. W dnie te można dopiero wieczorem. Jeżeli ko­
bieta chce lekko rodzić, powinna natychmiast po stosunku stanąć 
na pórtk’y, aby tak łehko wichodyło (dziecko) jak z portók wichó- 
dyt łehko — chót’ szó“.

Z chwilą gdy kobieta zajdę w t’ehotü ( =  ciążę) wiele z czyn­
ności, które wykonuje w tym stanie, ma wąiływ na mające się na­
rodzić dziećko. Tak np. jeżeli brzemienna kobieta złości się, to 
dziecko będzie mtpasne. Gdy zje wówczas cokolwiek: wprost z ognia 
lub pieca, albo też zje mięso: z owcy, kozy lub bydlęcia zabitego 
przez wilka lub niedźwiedzia: kury albo innego ptaka domowego za­
bitego przez jastrzębia, to dziecko będzie złodziejem. W wypadku 
gdy kobieta spożywa mięso z koguta lub kury, którą zarżnie sama 
lub jej gazda, to wówczas dziecko będzie miało silnie rozwinięte po­
żądanie seksualne.

Aby kobieta nie męcz^da się przy porodzie, biorą drzazgę 
z drzewą, w które uderzył piorun (z hromowyc’i) z otworem 
z suczka. Przez ten otwór przelewają zwyJcłą wodę 9 razy, a prze­
wracając drzazgę za każdpn razem mówią: ,,jak w mach s’i triska 
wichopyła z suczka, aby tak w mach yz tebe tak wipadła dytyna“. 
Następnie tę przelewaną wodę dają do wypicia położnicy. Taki sam 
zabieg wykonują również przy porodzie u zwierząt domowych, 
a wodę wlewają do pyska. Zamiast przelewać wodę przez otwór
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powstały z wypadnięcia sęka, biorą lejn’eka Mn’skoho, duszą nad 
otworem w ławie, w który wkładają kudelę przy przędzeniu, a wy ­
ciśnięty płyn dają do picia położnicy.

Zaraz po urodzeniu się dziecka wykonują pewne zabiegi ma­
jące na celu; powodzenie dziecka, nieposiadanie więcej dzieci,, itp. 
Tak np. abj' pryjamia dytijna rosła, tj. aby dziecię było łagodne, 
biorą Imizdó (łożysko), nasypują do niego siemienia i pszenicy i za­
kopują pod bujnie rosnącą wierzbą obciętym końcem do góry. Je­
żeli ktoś chce, aby dziecko po wyrośnięciu na dojrzałą kobietę lub 
mężczyznę nie miało potomstwa (zwykle robi to babka na złość ro­
dzinie, chce bowiem aby cała ta rodzina wymarła) to ,,piipec dytyny 
zawj’ezujut pr’edywom poskódn’im“ jeśli zaś chcą aby dziecko 
wkrótce umarło to zawiązują pępek przędziwem z lnu zwanego 
skócen’. Aby kobieta nie miała więcej dzieci, biorą gniazdo (łożysko), 
w którym urodziło się dziecko, wkładają je pod płytę kamienną 
i przyciskają kamieniem w ten sposób, aby gniazdo odciętym koń­
cem było zwrócone ku ziemi (w dół). Rozmaite zabiegi stosowane 
jeszcze przed poczęciem dziecka i później, mają na celu uzyskanie 
wpływu na dalsze jego losy, zapewnienia mu pomyślności, a uni­
knięcia wszystkiego co mogłoby mu zaszkodzić. W pewnej chwili 
ustaje jednak wpływ ludzki, a wkracza przeznaczenie, które decy­
duje ostatecznie o losach noworodka. O przeznaczeniu, o dalszej 
przyszłości dziecka rozstrzyga pora dnia, w której przychodzi ono 
na świat. I tak dziecko urodzone w:

a) niedzielę popołudniu do poniedziałku przedpołudniem bę­
dzie wiszczńn,

b) poniedziałek popoł. do wtorku przedpoł. będzie ,,ne tó bo- 
hacz, ne tó bidnyj“,

c) wtorek popoł. do środy przedpoł., najlepiej ,,aby umerło: 
bo budę bezczesne, n’ikómu częsty ne dast i samó ne budę mało: bo 
budę bezszcz’esne“, tj. aby jak ciężko i uczciwie pracowało, w ni­
czym nie będzie miało szczęścia,

d) środę popoł. do czwartku przedpoł. będzie miało szczęście 
do hrószi(j), do chudoby, wogóle do wszystkiego,

e) czwartek popoł. do piątku przedpoł. ,,za bohomilnosty 
szcz’est’e budę maty“, tj. będzie szczęśliwe, jeśli będzie bogobojne,

f) piątek popoł. do soboty przedpoł. w tz. pidchUbnyj den’, 
zawsze chleb będzie miało, życie będzie się mu układać pomyślnie,

g) sobotę popoł. do niedzieli przedpoł. ,,bude wesełyj cłirysfe-
7*
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nyn“, tj. będzie budził we wszystkich zaufanie, choćby najbardziej 
kłamał (Zielona-Fenterale, Rafajłowa).

26. Wesele. Obrzęd to zasadniczo wesoły, chociaż nieraz 
w przyszłości smutno się kończy. Ponieważ w jednym z następnych 
rozdziałów obrzęd ten będzie opisany- dokładniej, podaję tu tylko 
parę przepisów przestrzeganych podczas tego obrzędu. Tak np. we­
selni goście i państwo młodzi przestrzegają aby ktoś z gości nie 
rzucił w po.sh'ü kn’ez’d ( =  pan młody) lub kn’ehyn’i ,,s’im‘je z luń 
skicnewóho abo z kołopen’ poskódnych“ bowiem sprowadziłoby to 
rychłą śmierć któregoś z nich. Celem przewodzenia w całym przy­
szłym współżj^ciu małżeńskim stara się panna młoda i pan młody 
przysiąść sobie nawzajem odzież lub nastąpić na obuwie, bowiem 
to z nich, które przysiądzie albo nastąpi, będzie górować w małżeń­
stwie. Jeżeli podczas nocj  ̂ poślul>nej któreś z państwa młodych ma 
po raz pierw^szy w życiu stosmiek miłosny, wróży to wielkie szczęście 
dla dzieci, które hędą mieli (Zielona-Fenterale).

27. Pogrzeb. Z rezygnacją i pełną świadomością czeka lud na 
śmierć, przecinającą nić jego szarego i pracowitego, a ubogiego ży­
wota. Uciec przed śmiercią, jak to opowiadają różne opowieści, nie 
}nożna, a zapowiada ją nietylko starość, zanikanie sił żywotnych łub 
ciężka choroba, ale też rozmaite niezwj^kłe znaki.

Jeżeli ,,nad ławyceii triskaje, abo nad wiknom czy nad dwermy, 
to chtós’ umrę, widijde z chaty“. Jeżeli ,,k’ertyna ( =  kret) z chaty 
na dwir mecze hłynu, to chtós’ mńsyt umerty“. Gdy zazńli kuje na 
suchij hity ( =  gałęzi), abo nad czym inszym nad chatoju na wesn’i, 
to tóho róku kon’cze szós’ tam umrę“, tz. niekoniecznie tylko czło­
wiek, ale też może to oznaczać, że zdechnie tam jakieś zwierzę do­
mowe. Jeśli ,,wóron lita je hori rikóii“ (tj. na prawo od chaty) ozna­
cza to, że umrze ktoś z tej chaty, albo też będzie ubytek (szkoda) 
w bydle (Zielona-Fenterale).

Gdy nieboszczyk spoczy'wa już na marach, w wieczór przed 
pogrzebem schodzą się do chaty, gdzie leży zmarły, krewni i bliżsi 
znajomi na prijwyd (Rafajłowa). Naprzód modlą się, następnie zaś 
młodzi zaczynają się bawić w następujące zabawy: żmurka czuk 
(biją po plecach i odgadują kto uderzył), wincz’ety d’iüczynu z tegi- 
nem, wy s’inka, car je fehnńty, mełnyka, i i.

Rano gdy nadchodzi chwila wyniesienia zwłok z chaty, zaczy­
nają się zawmdzenia, pół śpiewme, pół mówńone, po zmarłym. Np. 
córka z(tw6d’et po matce: ,,mamko moja na szós sy w'ibrała, na szós
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mene łyszyla. Jak wy mämko piszły hłubóko. Na was n’i sónce ne 
zaJirije, n’i witrec ne powije ann dószczyk ne namóczyt was“. Żona 
za mężem tak zaczyna zawodzenie: „gazdyko mij, holiiboczko moja, 
na kohó ty mene łyszyu“ ?...

Nieboszczyka w lecie wiozą na wozie zaprzęgniętym w konie, 
lub niosą na noszach, a w zimie wiozą na saniach zaprzęgniętych 
w woły. Każdy gazda życzy sobie, ażeby go własne bydło (woły) 
wiozły na cmentarz, były bowiem jego pomocnikami w twardej i mo­
zolnej pracy na chleb codzienny i słusznie aby mu oddały ostatnią 
posługę, wspólnie z rodziną i z tNuni wszystkimi co w smutku po 
nim pozostali.

28. Życie tomarzyskie. Życie towarzyskie na wsi', zachowanie 
się wobec starszych, ludzi obcych itp. podpada również pod różne 
tradycyjne przepisy. Niektóre pozostały do chwili obecnej, wię­
kszość ich jednak zanika i pokolenie młodsze, obecne coraz nmiej 
się db nich stosuje. Dawniej zachowanie młodych przed starszymi 
b>do zupełnie inne, pełne poszanowania, tak, że nawet np. ,,do> dWa- 
c’it rókiil pered tatom i pered starszym ne zakuryü“.

Do zakresu życia towarzyskiego należy również rozróżnianie 
z wyglądu i zachowania się człowieka dobrego od złego, (izłowiek 
dobry „łahidno widpowidaje i dywyt s’i w óczy, a jak pohanyj to 
maje t’iszk’e dychan’e, powóły, täk surmę jak pancka harinón’ja“. 
Człowieka złego poznaje się również po śmiechu, bo ,,jak s’i s’mije 
czołowrk“ to ze złości.

Obecnie często słyszy się na wsi przekleństwa, przedtem cza­
sem w złości ktoś powiedział „Bóh by k’e ne pobyü“, a złodziejowi, 
lub temu który w5Tządził krzywdę ,,Pan Bóg by k’e skaräü jak ty 
mene wkaräü“. Wierzą, że gdy ktoś fałszywie przysiągł, to zginął 
nietylko sam, ale z całą rodziną „daimó jak na taisz prys’eh, to 
z kórenem szczezäü“ (Zielona-Fenterale).

29. Prawo ludowe. Lud posiada własne przepisy prawne, bar­
dzo często sprzeczne z ргалѵет obowiązującym, niemniej jednak 
w niektórych wypadkach przestrzega ich do chwili obecnej.

Przede wszystkim wiele przepisów prawnych odnosiło się do 
rzeczy na wsi najważniejszej, a mianowicie do ziemi, dziedziczenia 
jej itp. W zrozumieniu tego, do jakiego zubożenia dochodzi się przez 
dzielenie ziemi między wszystkie dzieci, starano się utrzymać po­
siadłość nieuszczuploną, nie dzielono jej między wszystkich synów, 
ale oddawano ją najmłodszemu, on pozostawał na ojcowiźnie (wit-
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c’iüszczyn’i). w  wyjątkowych jedynie w’ypadkach dzielono między 
wszystkich posiadaną ziemię. Córki ziemi nie otrzymywały, chyba 
tylko w wypadku jeżeli córka była odgnyc’a ( =  jedynaczka). Męża 
takiej córki nazywano i nazywają pryjmak. Powszechnie córki otrzy­
mają jako wiano bjMło, odzież, naczynia, sprzęty itp.

Ojciec przekazj-wał gospodarstwo widkdzuwau gazdiüstwo) 
zwyczajnie podczas wesela, przyczem zapisywanie (przepisywanie) 
majątku przyjęło się dopiero od lat kilkunastu. Syn otrzymawszy od 
rodziców majątek uważał ich do śmierci za gospodarzy i słuchał we 
wszystkim. Jeżeli był nieposłuszny, to zdarzało się że ojciec go 
w yd’idyczyü, budował mu chatę i budynki gospodarskie, a do siebie 
przyjmował iimego syna.

Przywiązanie ludu, a zwłaszcza starszych, do własnej chaty 
jest niezmiernie silne. Tak np. gdy Smereczuk, gospodarz w Zielonej, 
pobudował nową chatę, stara jego matka nie chciała się do niej prze­
nieść, mimo, że nowa chata została wystawiona bezpośrednio koło 
starej. Przez trzy miesiące nosił syn matce do starej chaty jedzenie, 
świecił jej tam i palił i przekonywał, aby się przeniosła do nowego 
pomieszczenia, na co zdecydowała się dopiero po tym czasie. Cała 
jej niechęć do opuszczenia starej chaty połegała na silnym przywią­
zaniu do starej chaty przodków, w której sama też wzrosła (1910 r.).

W wypadku pobicia się dwóch gospodarzy, lub też gdy jeden 
drugiemu zabrał kawał gruntu ,,to iszóii do wita na prawo“. Wójt 
z prz3'sięgłymi „zasużuwały karu, a chtó zasłnżyii, były do dwätc’it 
pjat’ bükiü“. Sądzenie winnych nie odbywało się na przeznaczonym 
do tego miejscu, często kara następowała na miejscu popełnienia 
winy.

Istnieje pewne wierzenie ludowe, że dokonanie publiczne pew­
nych ściśle okreslonjxh zabiegów, niżej opisanych, powoduje uzyska­
nie u wszj'stkich niezwykłej' czci i poważania. Dość dawno temu, 
przed wojną, pewien gospodarz zamieszkały w Zielonej, nazwiskiem 
Baran, chcąc posiąść ogólne poważanie ,,pos’eh żineneh do konóhky 
s’wiczenu wódu“ i podczas tego gdy ksiądz ,,pask’y s’wityü obmyü 
s'i tóh wodoü“. Niestety jednak wykonanie tego zabiegu mającego 
mu zapewnić ogólne poważanie, sprowadziło na niego wręcz od­
mienne skutki, bowiem „,tam buii wit i prys’ażni, osudyły i dały 
jemu dwätc’it pjat’ bükiü — na sam Wełykden’“.

Wiejskie prawo ludowe normuje rówmież ustosunkowanie się 
do dziewczyny mającej nieślubne dzieci. Dziewczynę, która urodziła 
nieślubne dziecko, a wypadki takie dawmiej miały się zdarzać bardzo
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rzadko, nazywano pókrytka (obecnie zowią zwedenyc’i), zaś dzieci: 
chłopca kópyl, a dziewczynę kopyłyća. Lud, władze cerkiewne, 
a nawet rodzice traktowały pokrytkę gorzej od innych dziewcząt, 
czy też kobiet. W cerkwi mogła ona stać wyłącznie tylko z tyłu za 
dziewczętami i kobietami zamężnymi. Urząd cerkiewny lub gminny 
nakładał na pokrytkę karę pieniężną w wysokości 5 do 10 ryn’skich 
(dawna waluta austriacka). Роікгз^се nie wolno było chodzić z nię- 
pokr3'tą głową, a jeżeli sama głowy nie okryła jak kobiety zamężne, 
to schodziły się u niej mężatki i sytom ić  zawiązywały ją. Gdy po- 
krytka szła do ślubu, miała tylko połowę wianka na głowie, przez 
czoło, z t3du zaś b3'ł on związany sznurkiem, ,,bo ona wże winók 
perełeżiła“ lub jak też mówiono pereterht (tj. tylna część wianka 
już się jej przetarła). Dzieci nieślubne po wyjściu рокгзЧкі zamąż 
b>dy gorzej traktowane od dzieci, które miała później z małżeństwa. 
Dorosły syn nieślubny, choć był już samodzielnym gazdą, nie mógł 
być wybrany na żaden urząd gminny (Zielona-Fenterale).

30. Miary i wagi. Miary i wagi należą zasadniczo do zakresu 
prawa ludowego, jednak dla większej przejrzystości wyodrębniłem 
je w osobny rozdział.

Jako miara ziemi do chwili obecnej wśród mieszkańców utrz\ -̂ 
mał się mórg (miary austriackiej), piUmórgn, czetwertyna mórga. 
Powierzchnię mierzono również s’ezn’amy (sążniami). Sążeń (я’ё- 
ien’) jest to oddalenie między rozwartymi palcami prawej i lewej 
ręki.

Drzewo opałowe mierzono na łdtry { =  2 m), czyli łatra drzewa 
opałowego było to 2 m X  2 m. Łatry były również miarą długości, 
łńtry i cóły. Kloc drzewa aby obliczyć jego kubaturę mierzono na 
cieńszym końcu. Np. podał informator w Zielonej, że drzewo dłu­
gości 14 m, a średnicy 10 cali miało 7 łatr, albo jak podał, 30 ku­
bików (?).

Mąkę mierzono drewnianym cebrz3'kiem, dubiiika, a miarą 
była g’yletka, рій g’yletki, gärc’i ( = 4  kwarty), wis’im gdrc’iü.

Miarami płynów była: kwdrta, piiikwdrta^ dwi kwatyrk’y albo 
czwertka i kwatyrka.

Bryndzę na połoninach wydawano na miru. Większe ilości 
mleka zlewano w pdteru, zaś mniejsze w kubczinyk, mierząc je 
kubkdmy ( =  miara większa) albo połónnykom ( =  miara 
nmiejsza).

Specjalne umowy były zawierane przy oddawaniu owiec i krów 
dojnych na połoninę, co do ilości np. bryndzy i budzą, którą miał
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otrzymać właściciel zwierząt. Zawierano np. umowę, że otrzyma 
wis4m  albo dew if wahiü. Znaczyło to, że: dojono np. wsz3'Stkie 
owce oddane przez jednego gospodarza do jednego naczynia, na­
stępnie do innego naczynia wlewano dokładnie taką samą ilość 
wody, osiem lub dziewięć razy. Wodę tę ważono i tyle ile ona za­
ważyła, miał otrzymać oddawca owiec brN'ndzy i budzu po sezonie 
poloniiiskim.

Jako waga służył drewniany pręt w środku przewiązany sznur­
kiem, który trzymano w ręce lub zawieszano. Do jednego końca 
pręta przyczepiano sudynii ( =  naczynie) z wodą, a do drugiego 
końca ciężar (kamienie), który równoważył wodę. Karbowano na 
rawaszu, a następnie podług zakarbowanej ilości wydawano bryndzę 
i bundz.

31. Ncizivy miesi{’cy. Przepoiviednie pogody. Wierzenia zwią­
zane z płanetami. Różne. Rok dzielą na dwa półrocza: ,,РіГігік wid 
Jńrji do Dmytri, a drńhyj wid Dmytri do Jńrji“.

Oprócz znanych nazw oficjalnych, lud posiada własne nazwy 
miesięcy, a mianowicie:

I. „s’iczen’,
II. s’iczen’ albo kazybrid,

III. marot,
IV. berezen’, 

maj,
VI. czerwen’ albo bydzen’

VII. yh'Wyj (wypada w nim św 
Eljasza),

VIII. żóiiten’,
IX. padółyst,
X. hrńden’,

XI. prosymec,
XII. Ińten’“.

Pogodę przepowiadają: z pogody jaka jest np. w miesiącach zi­
mowych na miesiące letnie, ze szczególnych objawów zachodzących 
w pewne dni, ze specjalnych znaków jak, lodu, mgły, z zachowania 
zwierząt itp. Niżej podano szereg takich rozmaitych przepowiedni 
pogody:

,,Jak’yj Ińten’, tak’yj weresen’, 
jak’yj berezen’, tak’yj padółyst, 
jak’yj mäj, tak’yj hrńden’, 
jak’>J marot, tak’yj żóńten’.
Jak je na Dmytri łyst staryj, to na Jiirji budę nowyj, a jak 

upäü to ne budę na Jńrji łystu,
jak u Wełyku Pjetnyc’u dóżdż, to budę rosa, budę urożaj, a jak 

sucha to ne budę urożajń,
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jak je pered Welyk’ym Piiszcz’en’em w Fedorowycy krasna, 
( =  pogoda) Шко den’ na roku budę fajno“,

ile dni po Späs'i zatrzymują się bociany, tyle tygodni po Po- 
krówi zimy nie będzie. Będzie długa jesień. Jeżeli bociany odlecą 
przed Spaseni, to na Pokrowę upadnie śnieg.

Pogodę na cały rok przepowiadają z pierwszych dni po nowym 
roku, mówią, że zależnie od tego jakie są pierwsze dni na roku, taki 
będzie rok:

„jak perszyj den’ na roku fajnyj, to budę fajno, 
jak oba dn’i suchi, to wesna budę sucha,
jak sereda i czetwer, dwa perszi dny na rokii mókri, to lito 

mokre budę,
jak pjetnyc’a i subóta dożdzin’i, to w oseny budę słota.
Jak mozoli (= lód ) wychod’et w zemb w s’fczny, to budę pó- 

win’ u Petrich,
wesebnka ( =  tęcza) to bóżyj pójas. Wesebnka jak na riku 

staje, to welyk’yj dószcz, a jak u lis abo w półę;, to na małyj dószcz“. 
Na śnieg i na deszcz k’ertijna ( =  kret) meczet.
Jeżeli osy robią gniazda głęboko w ziemi, to zima będzie bardzo  ̂

ostra (lüta zyma).
Jeśli „póuch (lub .s’iryy, wielka mysz) ripu nó.se w spid, to 

zyma łuta, a jak wercbóm to mjekkä“.
„Jak sowa puhaje z pid sónc’i ( =  ze wschodu), to budę dobre, 

a jak z pid zapadu to na nyszczetii ( =  nieszczęście), na pówin’ 
( =  powódź), na słabist’, na zapad’ wełykyj“,

,,Jak soróka na Jaüdokija nósyt mchu, to nad’ijaty s’i na we- 
łyku stüd’in’, na zymii wełyku“.

Dawniej wierzono, że świat się obraca a słońce stoi na miejscu. 
Dlatego też mówiono, i mówią do chwili obecnej, że sónce ide 
Słońce, to s’wite son’inko.

„Jak sónce minyt s’i, to wojna budę abo mir.
Jak sónce abo mis’ic w óbhorod’i, to budę nehóda ( =  słota) “ 

Jeżeli ta óbhoroda otacza bezpośrednio słońce lub księżyc, to deszcz: 
będzie zaraz padał, jeżeli zaś jest w pewnej odległości, to deszcz 
będzie później.

Jeżeli ukaże się w idia  ( =  kometa), to będzie jakaś iiowymL 
„Woda pryjszła z mórja. Jak móre zijhraje, to tohdy zapad’ 

abo pówin’“.
Wróżą też ze snów. Mianowicie; jeżeli się komuś przyśni słońce,, 

to „budę jakaś’ nyszczóta, jak jasno to bajka, a jak chmam’i to złe“.
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Jeśli słońce lub księżyc śnią się z zachodniej strony, to śniący wkrótce 
umrze.

Jeżeli dziewczynie przyśni się cały księżyc, to wkrótce będzie 
miała Іедіп’ё ( =  parobka).

Gdy dziewczynie śni się półksiężyc nastając}  ̂ ze strony wschod­
niej ,,to näj s’i näd’ije mołodóho zi wschódu szo dorastäje“, a jeżeli 
z zachodu, to takiego samego z zachodu.

Szczęście wróży jeżeli śnią się jasne gwiazdy, lub s’wiüüka 
{ =  zorza poranna).

Na zakończenie rozdziału podaję parę luźnych powiedzeń, przy­
słów i i.

,,Nat’ehnut s’i ucha do s’witóho Dńcha.“
Bida na bidń liże.
Ghócz płacz, chócz myj s’i, to wse łeszkirczi ( =  szczerzyć zęby).
,,Jak soróka skrehotyt, to maje łyst ( =  list, w znaczeniu pry­

watnym) pryjty abo pys’mó ( =  pismo, w znaczeniu urzędowym) 
pryjde“.

Jeżeli odzież sama się komuś odczepia, to zostanie on oszukany 
lub coś zgubi (Zielona, Zielona-Fenterale).

32. Lecznictwo. Z wielkiej skarbnicy ludowych przepisów lecz­
niczych podaję tu tylko jeden z ciekawszych przykładów, a miano­
wicie przepis, jak należy postępować w wypadku wybuchnięcia 
cholery.

Jeżeli w jakimś gospodarstwie (lub całej wsi) zachorują na cho­
lerę, goąpodarz chaty zaprzęga do pługa dwa woły. Jeden z tych 
wołów musi być pierworodny i posiadać sierść czarną (byk czórnyj 
perwak). Dawniej gdy do zaprzęgu używano powszechnie wołóiw, 
łatwiej było o odpowiednie zwierzę. Öbecnie zastępczo może być 
użyty też koń pierworodny« czarny. Po zaprzęgnięciu wołów gazda 
musi wziąć w rękę Ійк czisnók tj. zym owyj Ińtyj czisnók, następnie 
przeżegnać woły i pług, i przystąpić do oborywania gospodarstwa, 
przy czym odmawia następująco: „,Borony Bóże wid cholery. Jak ny 
móże najty paru do seho woła (albo do seho kon’a), aby tak ne 
mohła ws’eka cholera, ws’eka nemicz, ws’eka prykrist’ tu dostu- 
pyty“. Tę modlitwę (zaklęcie) musi gazda powtórzyć po wyoraniu 
chociażby jednej skiby, odwróconej w przeciwnym kierunku od 
chaty. Po wykonaniu opisanego zabiegu „aby słabisk’ ne dopuskała“ 
wierzą powszechnie, że w oboranej chacie nikt już nie zachoruje 
(Zielona-Fenterale, ogólne). Dla powstrzymania cholery oboruje się
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nietylko pojedyncze chaty, ale także całą wieś, jak to np. podane 
zostało w opowieści o powstaniu wsi Zielona, w rozdziale 17.

Konieczność użycia przy opisanym zabiegu czosnku, można 
wytłumacz5'ć tym, że czosnek wogóle posiada wedle wierzeń ludo­
wych duże własności lecznicze, zapobiega wielu słabościom, względ­
nie zupełnie ich nie dopuszcza.

Jako trucizny używają muchomora czerwonego fymdn/iubo), 
którego jak powiadają należy dodać do potraw, jeżeli chce się kogoś 
struć (Zielona).

Przeciw urokom „jak oczjmia zbäwyt“ ( =  urzeknie), rzucają 
na wodę węgle z drzewa i trzymając nóż liczą trzy razy od 1 do 9 
i odwrotnie (Zielona-Fenterale).

D O L I N A  II Y S T R Z Y C Y S O Ł O T W I N S К 1 E J

33. Jabłonka, Porohy, Dragonie, Huta. Przede wszystkim parę 
słów wyjaśnienia, dlaczego umieściłem tu także Jabłonkę, chociaż 
jak wynika z map}’, należy ona już zasadniczo do miejscowości pod­
górskich. Otóż w terenie wygląda to nieco inaczej niż na mapie. 
Jabłonka leży w dolinie Bystrzycy Sołotwińskiej, odgraniczona na 
zachodzie i wschodzie niewysokimi pasmami wzniesień. Cały ruch 
z Jabłonki kieruje się w pierwszym rzędzie w stronę północną. Cały 
zaś mch z Porohów odbywa się właściwie prawie wyłącznie przez 
Jabłonkę. Również dla osadnictwa w Porohach, Jabłonka jako naj­
dalej na południe wysunięta miejscowość podgórska, musiała ode­
grać rolę zasadniczą. To też nic dziwnego, że w zakresie kultury spo­
łecznej i duchowej, nie ma właściwie żadnych różnic między Poro­
hami a Jabłonką. Pewne niewielkie, prawie nieznaczne, różnice za­
znaczają się w drobnych szczegółach stroju. Różnice te polegają 
przede wszystkim na tym, że w Porohach, a szczególniej w przysiół­
kach Dragonie i Huta, strój dawny zachował się znacznie lepiej. 
Istotniejsze różnice występują w budownictwie. W Jabłonce formą 
powszechną są chaty kryte słomą, o ścianach bielonych całkiem lub 
częściowo, a nawet maszczonych gliną. Te ostatnie elementy dają 
się zauważyć także i w Porohach, zwłaszcza w północnej części wsi. 
Obce są w przysiółkach. Dragonie i Huta. Dlatego też z powyższych 
względów notatki o połoninach, weselu itp., złączyłem razem z po­
chodzącymi z Porohów, jako nie różniące się od siebie, natomiast 
budownictwo omawiam razem z budownictwem podgórskim.

Założenie swoje i nazwę ma wieś Jabłonka zawdzięczać wedle
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tradycji miejsccwej, pewnemu rybakowi nazwiskiem Jabłoński, 
który tu pierwszy osiedlił się (zaktäü soM szuter). W Jabłonce miały 
też być dawniej winnice, od ktor ’̂̂ ch pochodzi nazwisko rodziny 
W^Tuiyków, jednej z najstarszj’oh w tej wsi. Go do Porohów nie 
zdołałem dowiedzieć się, dlaczego tak je nazwano. Może od progów 
na Bystrzycy. Podobnie też co do przysiółka Dragonie. Huta,, nie­
wielka osada i jej nazwa powstała od istniejącej tam przedtem huty 
szkła (skłó). Stąd też częste tam nazwisko Hutnyk’y.

Jak i poprzednie dwie doliny, także i dolina Bystrzycy Soło- 
twińskiej jest terenem silnej eksploatacji drzewa. Przedtem (zdaje 
się do roku 1905) drzewo spławiano tratwami (spławy). Aby uzy­
skać odpowiedni poziom wody w rzece, było założonych kilka sta­
wów. I tak jeden z nich był rta Huti, drugi na Semjdtyn, a trzeci na 
Meżerikach, zwany Doszczynń. Przy robotach leśnych pracowało 
dawniej wielu robotników z Brus tur, Jasinej, Czórnoho (dwie ostat­
nie miejscowości obecnie w Czecho-Słowacji), z Żabiego i miejscowi. 
Obecnie dużo jest robotników miejscowych a część przychodzi z Ża­
biego. Naodwrót też wielu robotników z Porohów, jak to stwierdzi­
łem w dolinie Bystrzycy N., pracuje w Zielonej i Rafajłowej przy 
rol>otach leśnych.

ЗА. Hodowla zwierząt. Koliby pasterskie i robotników losowych. 
Połoniny. MimOi, że więcej jak ich sąsiedzi na wschodzie zajmują 
się rolnictwem, nieobce jest im pasterstwo i wypasanie na połoni­
nach. Zajmowanie się pasterstwem uważają za hónor. Posiadają 
konie, bydło domowe, owce i kozy. Koni nie szanują tak jak wołów, 
bo powiadają, że z woła robóńa, mn’dso i hrószi. Bydła domowego, 
krów, zwłaszcza z Jabłonki, nie wysyłają na połoniny. Krowy po­
wszechnie zaopatrują w dzwonki, a także w tz. kaldtało, które sprze­
dają obecnie rozwożący maź.

Życie na połoninach, urządzanie ich itp. w dolinie Bystrzycy 
Sołotwińskiej zasługuje na baczną uwagę. Różni się ono bowiem od 
fonu pasterskich wschodnich, huculskich, natomiast dają się w nim 
zauważyć pewne moment}  ̂ właściwe dla pasterstwa zachodniego 
i podgórskiego. Z tych względów przebieg zajęć związanych z ży­
ciem na połoninie został możliwie dokładniej podany.

Na połoniny udają się zwykle przed lub po Zielonych Świętach, 
wracają zaś po święcie posUdnoji Mdtk’y, we wrześniu, poczem pasą 
jeszcze owce i kozy w miejscowościach skąd pochodzą do Dmytra. 
na połoninkach (a raczej łąkach, ugorach itp.) położonych w blis-
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kości wsi. Wypas wspólny koto miejscowości skąd pochodzą ma 
na celu gnojenie pól.

Już nad Bystrzycą Nadwórniańską zamiast nazwy staja, na 
szałas pasterski,, występuje nazwa koliba. Podobnie też i w Poro­
hach i ich sąsiedztwie, i dalej na zachód, szałas pasterski nosi nazwę 
koliby, przy czym rozróżniają dwa jej rodzaje: Utną kołyba przezna­
czona dla pasterzy, i zymnu kołyba dla robotników pracujących 
w lesie przez cały rok (zymna =  zimowa). Koliby robohiików laso- 
wych nie różnią się od оріааплсЬ w rozdziale 20, w dolinie Bystrz5'cy 
N. Wynika z tego, że począwszy od Bystrzycy N. nieznane jest już 
solidne budowanie kolib jak na Huculszczyźnie. Chociaż forma, 
kształt zewnętrzny, jest podobny, sam sposób wykonania jest już 
inny, bardziej prosty, przy czym koliby te są najczęściej 10-cio, 11-to

Hyc. 34. Zymna kołyba, Ij. koliba, w której również 
w zimie mieszkają robotnicy pracujący w lesie. Huta.

lub nawet 13-to boczne. Dla przykładu na ryc. 34 podaję kolibę ro­
botników lasowych koło Huty. Nie różni się ona od podobnych w do­
linie Bystrzycy N.

Na połoninach w dolinie Bystrzycy S. używają, podobnie jak 
i na obszarze huculskim nazwy staja, ale w znaczeniu obejmującym 
wszystkie szałasy, zagrody dla zwierząt itp. na całej połoninie. Jako 
nazwy na określenie tylko szałasu pasterskiego nie używają jej.

Jak wspomniałem w}'żej z końcem maja udają się na połoniny. 
Z początkiem maja zbierają się w kilku i wynajmują połoninę. Pach- 
tóiu(in’e połoniny uskutecznia zwykle 4:— 6̂ gospodarzy, których 
w związku z tym zowią wiüczuh’y. Bardzo rzadko zdarza się, ab} 
jeden gospodarz sam, wynajął połoninę. Należność za wymajem po-
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łonin uiszczają w pewnej umownej kwocie pieniężnej. Każdy z wiü- 
czuchów wysyła na połoninę wiiiczard, którym jest zwykle syn lub 
parobek pracujący przy gospodarstwie. Zwyczaj ten jest o tyle do­
godny, że odpada konieczno.ść specjalnego wynagrodzenia. Przedtem 
bowiem wynajmowano specjalnych widczarów, którzy jako w^ma- 
grodzenie (merynd’e) otrzymywali: po 20 grejau-iü (dawna moneta 
austriacka) od każdej sztuki, bez różnicy czy jałowej czy dojnej. 
Prócz tego otrz5’inywali po konewce (копбйіе, około 4 1) masła spo­
rządzonego z zyntycz’ekiX i jeden budź zrobiony z mleka z ostatniego 
podoju przed zabraniem przez gospodarza owiec (koły s’i rozhi- 
czajat).

Dzierżawcy połonin}' (wiüczuch’y), czy też wła.ściciel, godzą 
wataha (wńfah). Jest to zwykle osobnik starszy, który długie lata 
pracował na połoninach i zna się dobrze na pracy przy przeróbce 
mleka. O watahu mówią, że na połoninie jest „win je tym chłopdm 
(owczarzom) za gazdii, win rozkazuje tak jak tato d’item i bje“, gdy 
któryś z nich zawini. Watah za swoją pracę przez sezon pasterski na 
właściwej połoninie otrzymuje zwykle jako wynagrodzenie des’it 
muH к (dziesięć podojów) tj. dziesięć budzów i dziesięć budzów 
z wurdy. Czasem występuje też inna forma zapłaty.

Oprócz wyszczególnionej zapłaty otrzymuje watah i owczarze 
od wificzucha (lub wiiiczuchów) ,,g’ełetku muk’y i chlib żytnyj ra- 
zowyj“ oraz pewną ilo.ść przetworów mlecznych na okrasę spożywa­
nych pokarmów. Wydawaniem środków spożywczych zajmuje się 
watah. Także właściciele owiec;, gdy przychodzą na połoninę po 
budź i żentycę, przynoszą chleb, tytoń i nowu при (kort’eczk’y =  
urobione od kartofle).

Około Zielonych Świąt właściciel, względnie dzierżawcy poło­
niny ogłaszają dzień, w którym się pide z іѵійс’ёту i kozdmy na po­
łoninę. W oznaczonym dniu gromadzą się zainteresowani ze zwie­
rzętami, p<x:zem wiüczuchy i wiüczary pędzą owce i kozy na po­
łoninę. Towarzyszy im watah i właściciele zwierząt.

Pierwszą czynnością na połoninie jest krutyty żywd wdtni ‘ )̂. 
W tym celu bierze watah szczapę drzewa, przypiera ją do woryny, 
w ten sposób, że do góry zwrócona jest jej część węższa, z umiesz­
czoną pośrodku hubką. Dwaj owczarze biorą drugą szczapę zwrar 
ca ją ją kantem ku dołowi i trzymając z obu stron poruszają nią jak 
piłą tak długo, aż się nie zatli hubka z bńkn. Tlejącą hubką roznie-

Сіекалѵе że niówiii krulyly a używają nie świdra tylko piły ogniowej.
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cają ognisko, które niegaszony, płonie przez cały czas pobytu na po­
łoninie. Gaszą je dopiero przy opuszczaniu wraz z owcami połoniny. 
W związku z ogniem przestrzegają rozmaitych obrzędów. Również 
zachowanie się na połoninie podlega rozmaitym przepisom. Tak np. 
nie można nad watrą piec słoniny, ,,bo medwfd’ zaczuje, to pryjde 
po marżynu“. Baczą również, by owczarz na połoninie ne zaczipaü 
(fiiikii, gdyż wówczas żwir bucie marżynu psuwńty.

Po rozpaleniu ognia watah z owczarzami budują kolibę (por. 
wyżej o kolibach). Kolibę budują następująco: wbijają dwie sochy, 
na których opierają worynka ( =  poprzeczny drążek, ślemię). Na­
stępnie biorą dwa drążki (гиогупк’у) jednym końcem opierają o śle­
mię, zaś drugim o ziemię. Na tych dwóch drążkach kładą poprzeczki,, 
polntk’y, te zaś pokrywają korą świerkową. Z boków między da­
chem, socliami i ziemią budują ścianki boczne, zńchyst.

Koliby w ten sposób budowane różnią się od przedstawionej na 
ryc. 21 tym, że nie ma ścianki tylnej, dach wspiera się wprost na 
ziemi, zaś ścianki boczne, bardziej prymitywne (z gałęzi) osłaniają 
całą przestrzeń wolną między pochyłością dachu a ziemią.

W kolibie przy jednej z soch stawiają drążek, którego jeden 
koniec wspiera się o ziemię, drugi zaś zapomocą huzeük’y umoco­
wany jest do sochy koliby. Na drążku tym przytwierdzają zuhec’ 
na którym zawieszają koteü z blachy, robiony przez miejscowego 
kowala. Przed rokiem 1914 używano pow.szechnie kotłów miedzia­
nych, kupowanych u Cyganów. Pod kotłem, przed kolibą kładut 
wńtru.

Podobnie jak koliba, zbudowane są mniejsze koliby (kołyh- 
czyna), w których śpią owczarze'"). Ilość kolibek zależy od ilości 
owczarzy. Zwykle jest ich trzy. Obok koliby, w której sypia watah, 
stoi komńniyk, rusztowanie przeznaczone do suszenia budzów. Ko- 
marnyk składa się z: dwóch słupów (ehrest) wkopanych w ziemię 
w niewielkiej odległości od siebie i połączonych drążkami, worynka. 
Na worynki kładą polatk’y ( =  deski, półki) na które układali bu­
dzę. Komamyk przykryty jest daszkiem z kory świerkowej. Wysta­
jące końce worynek (drążków) służą do wieszania budzowjezy (por. 
niżej).

Obok kolib}' IcicVat koszciru z luoryn’a (w Bogrówce pr’eslc)). 
Jest to ogrodzenie sporządzone w ten sposób jak znane ogrodzenia 
huculskie (por. np. w rozdziale 19 opis ogrodzenia brogów). Zagroda

^̂ ) Są to huculskie zastajki.
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posiada kształt prostokąta, którego trzecia część jest odgrodzona 
przegrodą zwaną stmnka. Przegroda ta posiada otwory dla prze­
puszczania owiec w czasie podoju. Obok otworu na klocku (s’idäk), 
opierając się na drążkach (stnmkań) przegrody siada owczarz, który 
doi owce (kozy). Do koszary prowadzą wrota umieszczone zwykle 
w bokach krótszych. Wrota prowadzące do strunki zowią zachodn’i 
(od zachodzić, wchodzić) worotń. Wrotami tymi wpędzają owce po­
wracające z pastwiska. Do wypędzania na pastwisko służą wrota 
umieszczone w części większej koszary, wycliódrCi morotd. Całe za­
budowane miejsce na połoninie nazywają stcija.

Po przybyciu na połoninę każdy z wiuczuchów buduje osobną 
kosz’erkii dla przypędzonych owiec, w której spędzają one pierwszą 
noc. Rano na drugi dzień owce idut na pasza. W południe spędzają 
je, po czym każdy gazda doi swoje owce i kozy, co nazywają dójet 
na miru. Wydojone mleko odbiera watah i wlewa je, jeżeli jest go 
więcej w puterku, jeżeli zaś mniejsza ilość w kubku, po czjon mierzy 
Do tego celu posiada rawaszi, dwa dla każdego gospodarza ,̂ długości 
około 60—70 cm jeśli służy do mierzenia w puterze i krótsze jeżeli 
do mierzenia w kubku. Watah zanurza rawasz w mleku, i dokąd 
sięga mleko zaznacza to na rawaszach, swoim i gospodarza, robi 
kdrbyk. Po odmierzeniu mleka wszystkim, którzy przypędzili swoje 
owce, odbywa się miszin’e, tj. spędzenie wszystkich owiec razem. 
Odtąd owce przebywają już w jednym stadzie i nocują w jednej 
koszarze. Gdy po raz pierwszy z tej koszary W5'pędzają owce na 
paszę, u wrót ,,watah jKłsyplć trószka hräny ( =  węgiel),, wyhan’äje 
wlfici (przez żar) i prymoüläje: aby ne szkódyło ćhudóbi jak hrany 
(robią to wid UT0kiü, wid żwiry)“.

Tryb zajęć i pora posiłków na połoninie są następujące: po ran­
nym podoju, około godziny 5-teJ Jedzą smdan’e, na które wydaje 
watah po kawałku budzą pdrenoho (który ma być zdrowszy od 
zwykłego), który popijają źentycą w dowolnej ilości. Następnie ow­
czarze wypędzają owce i kozy na paszę, gdzie przebjoyają do go­
dziny 11-tej, doją owce, po czym spożywają oMd. Na obiad jedzą 
kideszu, którą gotują nie tylko z mąki kukurydzianej, ale też owsia­
nej, żytniej i jęczmiennej: Kuleszę wyrzuca watah na wiczko wid 
putery a jako okrasę podaje w kubku mdczinku, sporządzoną z roz- 
drobionej wairdy z żentycą. Kuleszę biorą palcami i maczają w ma- 
czance. Zamiast kuleszy spożywają też od czasu do czasu ziemniaki. 
Po obiedzie wypędzają ponownie stado na paszę, a spędzają przed 
zachodem słońca. Po zachodzie słońca jedzą wieczerzę (weczerja)-
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Na wieczerzę spożywają to samo co na obiad. W dnie postne posi­
lają się Chlebem i czyrem (czyr) sporządzanym z mąki zarzuconej 
na gotującą się wodę. W niedziele lub święta watah daje owcza­
rzom potrawę zwaną trenyc’a. Jest to budź, pokruszony i zmieszany 
z żentycą. Potrawę tę jedzą łyżkami bez kuleszy.

Taki jest przebieg zajęć codzienn^'Ch. Watah zajmuje się oprócz 
gotowania i rządzenia na połoninie, przerabianiem mleka na syr, 
wńrdu i mdsto. Z dojone mleko zlewa watah w puterę, stojącą obok 
watry (aby mleko się ogrzało, musi ono bowiem mieć odpowiednią 
temperaturę). Do mleka, aby się ścięło daje kleg. Po ścięciu się 
mleka rozkłóca je za pomocą pewnego rodzaju pałki bataliü), tak 
długo aż ser opadnie na dno, na wierzchu zaś zbierze się sama żen- 
tyca. Gdy wszystek ser opadnie na dno, wybiera go rękoma do 
hudzoivjeza, który zawiesza na wystającej woiynce komarnyka. 
Budzowjez wisi kilka godzin (około 4), póki nie ścieknie z niego 
wszystka żentyca (serwatka). Po spłynięciu serwatki wyjmuje watah 
pozostały ser, który od tej chwili nazywają budź i celem osuszenia 
go kładzie na półkę komarnyka. Pozostałą żentycę gotuje w kotle 
nad ogniskiem. Do mieszania gotującej się żentycy służy imszka- 
Pod wpływem gotowania oddziela się wurda (ser oddzielający się 
pod wpływem gotowania), którą zbiera dziurkowaną łyżką, polón<- 
nyk, do naczynia (naczynie =  siidyna), berbenicy. Żentycę pozostałą 
po wj^braniu wurdy piją, zabierają właściciele owiec do wsi, skoro 
przyjdą рю budź, resztę zaś dają psom, względnie wylewają. Część 
żentycy przed gotowaniem odlewają do bećbenicy, zostawiają abĵ  
skisła, po czym zawieszają na przegrodzie lub tp. i przez potrząsanie 
robią masło (róbjet masło). Masła używają do zabiegów higienicz­
nych, mianowicie do nacierania soróczky, portkiй i bundy, aby 
muszy ne buły. W tym samym celu wykonują też prostszy zabieg, 
zdejmują poprostu poszczególne części odzieżj’̂ i strzepują je nad 
ogniskiem. To co wypadnie, upiecze się, i nie robi już więcej krzywdy 
człowiekowi.

Watah ustala kolejnośę, w jakiej gospodarze, właściciele owiec, 
mają się zgłaszać po przetwory mleczne. Kolejkę ustala wedle za­
możności. Naprzód przychodzą ci, którzy mieli więcej mleka (na 
puterku), później zaś ci którzy mniej (na kubk’y). Gdy gazda przy­
będzie na połoninę, zapytuje watah: ,,czy z kiibki, czy z puterki ?“, 
odbiera rawasz, porównuje ze swoim, a po uzgodnieniu ,,sypłe s’i 
wody w puterku abo u kiibkii“ taką ilość, aby sięgała po karbek na
Prace etnograficzne III. 8
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rawaszu (jak poprzednio sięgało mleko). Następnie ważą. Jako waga 
służy kawałek kijka przewiązany w środku sznurkiem i zawieszony 
na tym sznurku na woiymiu albo tp. Na jednym końcu kijka wie­
szają budzowjez, na drugim puterkę (lub kubek), wytarowują, a na­
stępnie nalewają wody, mierzą rawaszem; i do budzowjeza wkła­
dają tyle budzą, ile trzeba do zrównoważenia wody.

Przed 60 laty watah dawał 10 razy tyle budzą, ile ważyła woda,
tj. dziesięć razy na­
pełniano budzowjez 
budzem, aż zrówno­
ważył się z wodą 
w naczyniu, na wa­
dze, jak to wyżej opi­
sano. Obecnie jeszcze 
tylko na pasówyszczu 
Kryczka dają na mi­
ru des’it wódiii. Po­
wszechnie dają w 
chwili obecnej na o- 
siem miar wody. Od 
tego, że znaczą na 
rawaszu ilość mleka 
z jednego (pierwsze­
go) podoju i później 
stosownie do wagi 
tego mleka otrzy­
mują odpowiednią 
ilość budzu, pocho­
dzi nazwa na miru 
(na miarę). Zważony

budź odbierający składa do berbenicy, po czym watah znaczy 
ostrzem noża na swoim rawaszu, że budź wydany, zaś rawasz go­
spodarza niszczjf (pali).

Około drugiego święta poświęconego Matce Bożej (we wrześniu) 
na połoninach róbje rozhiczk’y, tj. schodzą się właściciele owiec i ra­
zem z owczarzami budują kosz’erku, dla owiec i kóz pochodzących 
z jednej miejscowości. Bowiem na połoninie znajdują się często 
owce z kilku wsi. Po rozdzieleniu owiec pędzą je do wsi (a raczej 
gdzieś niedaleko wsi), na pole wiiiczucha, gdzie jest już zbudowana

Яус. 35. a koszara na owce i kozy blisko wsi, Iz. 
na kawałku. Koszara przenoszona jest co trzy 

dni: b plan koszary pod a. Bogrow’ka.
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koszara. Tu pasą owce i kozy do Dmytra, względnie do pierwszego 
śniegu. Pasienie owiec w bliskości wsi nazywają, że owce i kozy są 
na kawałku. Ryc. 35 a przedstawia nam wygląd koszary na kawałku 
obok wsi Bogrówki, zaś ryc. 35 b plan tej koszary.

Celem przebywania na kawałku jest gnojenie pola pid żyto, 
ńpu  itp. Dlatego też co trzy dni przenoszą koszarę, w której nocują 
owce.

Podczas pobytu na kawałku nie robi watah budzu, tylko tz. 
parynkę (parynka, na Huculszczyźnie hus’lanka), tj. podgrzewa 
mleko do wysokiej temperatury, tak jednak aby nie zakipiało. 
Ogrzane mleko zlewa w berbenice i szczelnie zatyka. Berbenice 
z mlekiem zabiera watah do domu, jest to bowiem zwykle część 
jego wynagrodzenia za okres połoniński. Mleko w berbenicach kiś- 
nie. Mleko to w zimie i na wiosnę jedzą jako okrasę do ziemniaków, 
kuleszy z kukurydzianki, owsą, żyta lub jęczmienia itp. Oczywiście, 
podobnie jak i huślanka, im dłużej mleko to stoi, tym jest kwaś­
niejsze.

Około Dmytra w listopadzie, względnie po pierwszym śniegu 
schodzą się właściciele owiec, płacą umówioną kwotę od każdej 
sztuki (kilka, kilkanaście groszy, istnieją rozmaite formy w^magro- 
dzenia), dojnej czy jałowej, i z kosz’ery wiberajut swoje owce i kozy, 
po czym powracają z nimi do wsi na zimę.

Sezon pasterski jest skończony.
35. Praaa w polu i na roli. Gdy gazda idzie po raz pierwszy na 

wiosnę orać, to bierze bochonec’ chleba, cilyj, ne poczynany], trzyma 
go w tabuli albo pokładę meży czypyhy i obijde z płuhom kilka 
borizd, po czym z chlebem tym powraca do domu. Zabieg ten wyko­
nują w celu, aby s’i rodyło.

Również gdy idą siać, biorą bochenek chleba, chowają go 
w sakwii, między ziarno przeznaczone do siewu. Zaczynając siać 
mówią Hóspody dopomoży, a rzucając pierwszą garść zboża naj Bóh 
ródyt. Po ukończeniu siejby powiadają: sława Tobi Hóspody.

Do uprawy roli używają pługó>w i bron beleczkow\xh. Pługi 
są takie same jak w Maniawie. Również nazwy poszczególnych 
części są te same (por. rozdział 51). Pługi ciągnęły niegdyś po dwie 
pary wbłów. Obecnie używają pługów lżejszych. Do zaprzęgu wo­
łów służyły i służą jarzma. Jarzmo składa się z następujących 
części: jarmó, jako całość i nazwa części górnej: pidhörlyc’î  część 
dolna: zanizk’y, drążki poprzeczne skrajne: snizk’y, drążki po-

8*
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przecziie od .środka: obłiik z wici nasadzany na woje (wije =  tz. dy­
szel) i prytyku, sworzeń.

Do sprzętu zboża używają sierpów. Wymłócone ziarno jak rów­
nież ziemniaki przechowują w kadłubie (kddoüb, tbl. XV/l, Huta). 
Taki kadłub ma zwykle około 120 cm wy sokości i około 80—90 cm 
średnicy. Sporządzają go zwykle z pnia częściowo w środku wygni- 
łego, który odpowiednio oczyszczają i doprawiają dno. Kadłuby 
większe posiadają zwykle u dołu otwór, który służy do łatwiejszego 
wybierania resztek ziarna, czy też ziemniaków. Również mleko, so­
lankę itp. przechowują w kadłubach. Ocz>"wiście są one mniejsze 
i bez otworów.

Z mielonego ziarna pieką chleby, a raczej grube placki kórz,
wiws’anyj, żytnyj. Psze­
nicy uprawiają bardzo 
niewiele i to raczej po­
cząwszy od Jabłonki i ŵ si 
sąsiednich.

Ze względu na po­
siadane zwierzęta ważną 
rolę odgrj-wają również 
sianokosy. Wysuszone sia-

Tablica XV.  1) kadłub, Hula; 2) лvidły do ПО składają w кЫй р Шк і ,
siana; 3) nosze do siana, Hula. wisz’enyci i kopyci. Do

dwóch pierwszych dają 
środek ostrewki jak na tbl. X/3, zaś do ostatniej ostrewkę 

(astrewd) gładką. Do siana używają wideł z samorodnej; gałęzi na 
końcu rozwidlonej (tbl. XV/2). Niewielkie ilości siana przenoszą na 
nosidłach (nószi) składających się z dw ó̂ch kabłąków leszczyno­
wych z siatką ze sznurka (tbl. ХѴ/З, Huta-Jabłonka, Rogrów'ka). 
W^ąiełnione sianem nosidła przenoszą na plecach.

36. Odzież. Odzież kobieca składa się z następujących części: 
.'taróczka, posiadająca na rękawach wyszywane wüstaük’y i man- 
szety, dddy wykładane i wyszywane. Na szyi kordli, a przy nich 
t(ddrok, tj. srebrny talar (dawna moneta obiegowa austriacka). 
Fartuch (spódnica) przeważnie z materiałów kupnych, niekiedy 
jeszcze tylko spódnice płócienne własnego wyrobu. Na spodnicacli 
fartuszki, katrdn ( =  huculska zapaska) z barwnej wełny, przed 
rokiem 1914 noszone powszechnie, obecnie przeważnie tylko przez 
kobiety starsze i to od święta. Katran przewiązuje krdijka, pasek
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wełniany, obecnie również bardzo rzadko domowego wyrobu. Paski 
te sporządzano na deszczułkach tkackich, dószkd albo warstat wid 
kr(tfók (ryc. 36, Huta). W wełniane paski zaopa­
trują się obecnie w Perehińsku, gdzie są one wyra­
biane. Na stopy odziewają postały, które przedtem 
ogólnie przymocowywano wołokami, teraz zaś 
bardzo często rzemykami ze sprzączkami (postołij 
na prużkdch) jak w kupnych pantoflach. Pod po- 
stołami mają albo plet’ink’y (ubierane podobnie 
jak owijacze żołnierskie), albo też oniiczi lufo kap- 
czi. Na głowach chustki (flistka). Kobiety starsze 
do cerkwi na chustki ubierają rantuch, zawiązy­
wany pod brodę, pidboroden’.

Powszechnie i stale noszone są półkożuszki bez rękawów, 
bunda, biindyna a także w najnowszy^ch czasach kożiiszyna. Półko­
żuszki są naogół bez żadnych wyszyć.

Rgc. Зв. De­
seczka tkacka. 

Huta.

Hyc. 37. n gazdyni w siraku. W idoczny na zdjijciu fartuszek wełniany zowie 
się katran (na Huculszczyźnie zapaska); b la sama gazdyni w kożuchu. Na 
obu zdjęciach ma ubrany na głowie rańtucli. Takie same siraki i kożuchy 

noszą mężczyźni. Huta.
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H\)c. 38. Stary
gazda w koszuli 
z szerokimi ręka­
wami. Jabłonka.

W dnie chłodniejsze odziewają na półkożuszki 
s’iräk, posiadający obsz5'cia (óbszyilka) z fioleto­
wego sznurka i czerwone pompony (kosyc4)z przo­
du. Siraki sporządz^ają z czarnego (rudziejącego) 
sukna. Pod rękawami posiadają one wystające 
w bok fałdy. Sirak odziany na półkożuszek jest 
również zimowym strojem uboższych. Bogatsze 
gazdynie noszą kożuchy (kożuch) o plecach zszy­
wanych z dwóch części i posiadających czerwone 
wyszycia w kształcie kwiatów.

Ryc. 37 a przedstawia gazdynię w siraku, zaś 
ryc. 31 b w kożuchu. Przedstawiona na obu rycinach 
gazdy ni jest w rańtuchu zawiązanym na chustce.

Odzież męska składa się z koszuli, która po­
dobnie jak i w dolinie Bystrzycy N. posiada 
pidoplicze. Starzy, a właściwie bardzo starzy, noszą 
jeszcze do dni dzisiejszych koszule z bardzo szero­

kimi rękawami bez manszetów (ryc. 38, Jabłonka). Spodnie letnie 
(portk’y) sporządzają z płótna i zowią 
je pridiünyc’i. Spodnie zimowe są tkane 
z wełny. Stopy odziewają tak samo jak 
i kobiety (por. wyżej). Należy tylko za­
uważyć, że niekiedy w północnej części 
Porohów, a stałe w Jabłonce, postoły 
noszą już nazwę chodak’y. Półkożuszki 
bez rękawów, bundy, są naogół dość 
długie (ryc. 39, Huta), najczęściej bez 
ozdób. Siraki i kożuchy męskie nie róż­
nią się od noszonych przez kobiety.

Oprócz siraków w czasach now­
szych zaczęto nosić wujaże (wujaż, por. 
ryc. 52)., które są poprzerabianymi na 
sposób miejski sirakami, tj. nie posia­
dają fałdów pod rękawami, i są znacz­
nie krótsze.

Opisane wyżej stroje pochodzą
z Huty, Dragoni i Porohów, podob- „ o« r- j • •. . ^ hyc.  39. Gazda w odziezy
nie ubieiają się jednak też i w  Jab- codziennej, z kosą, po po- 
łonce. лѵгосіе z sianokosów. Huta.
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57. Budownictwo. Jako pierwszą czynność przy zakładaniu no­
wej chaty, wykonują krzyż z patyków z sijTÓho de rewa i zatykają 
go na środku miejsca, na którym ma stanąć chata, po cz\mi modlą 
się. Po modli ілѵіе celem wyrównania miejsca przeznaczonego na bu­
dowę chaty układają fundament z kamieni. W narożnym kamieniu 
cókil zi wschodu sóncl, pid obrażamy, robią zagłębienie (dziurkę) 
i wkładają w nie jewanhełysty (na papierze wypisany łub Avydruko- 
wany wyjątek z ewangelii), poświęcone przez księdza. Następnie 
kładą podwaliny. Na każdym węgle (uhłó) majster wycina znak 
krzyża, wkłada tam hrószi m id’in’i (miedziane), po czym nakładają

Hyc. iO. a chata. Strzałką zaznaczono dymnik na dachu. Plan cliaty na 
Ibl. XV I)!; b stajnia. Huta.

drugi rząd belek (Mmak) ściany. Na każdym rogu założonych pod­
walin kładą bochenek chleha (zabiera je potem majster), po czym 
następuje gościna, hosfet s4.

„Jak kładę s’i swółok (grägar) to na nim wiriże s’i ehrest (bo 
tam chrysfanyn mieszka). Jak skinczyt dach to majster kładę sme- 
riczku“ ubraną w kosyczku i wówczas daje się mu paru szustok 
(Porohy, Jabłonka).

Chaty w dolinie Bystrzycy Sołotwińskiej (Huta, Dragonie, Po­
rohy) budują z drzewa i kryją dranicami. Można wyróżnić dwa ro­
dzaje chat: zamożniejszych i biedniejszych. Chaty zamożniejszych 
posiadają zwykle dwie iz'by ( chaty, ryc. 40 a i plan tbł. XVI/1, Huta) 
i stajnię osobno stojącą (ryc. 40 b. Huta). Chaty uboższych składają 
się zwykle z sieni, izby i stajni, względnie chlewu [chUü) dla owiec 
(tbl. XVI/2, Dragonie). Przy tych chatach znajdują się też niekiedy 
osobne stajnie dla bydła. Chaty najuboższych składają się czasem
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tylko z sieni i izby, a są też chaty zupełnie ubogich, o długości około 
4 m (Huta).

Na dachach części chat znajdują się dymniki (por. ryc. 40 a, 
na której dymnik zaznaczono strzałką).

W większości wypadków dachy są kryte dranicami. W pół­
nocnej części Porohów (od strony Jabłonki) są też chaty o dachacłi 
krytych wyłącznie słomą. Nie hrak również dachów łatanych, np. 
dach z dranic, częściowo połatany słomą (Dragonie).

Oprócz stajni jak podana na ryc. 40 h znajdują się w niewieh
kiej ilości stajnie z wy­
stępem dachu nad ścia­
ną szczytową (ryc. 41, 
Huta). Pod występem 
dachu umieszczają wo- 
zy itp.

Na tragarze (grd- 
gur, Huta, swótok, Ja­
błonka) wyrzyna ją 
krzyż, a obok zwykłe 
dwie rozety (tbl. XVI/3, 
Huta), a niekiedy też 
i datę wybudowania 
chaty. Podobnie także 
na odrzwiach od stro­

ny izby wycinajć\ krzyż i rozety (tbł. XVł/4, Porohy).
starych cłiatach drzwi, dweri na weńjach, obbyfi Idtkamy, 

takie same i o takich samych nazwach jak drzwi przedstawione na 
tbł. Vł/3. Drzwi zamykają na zamki (zamok derewlanyj), nie róż­
niące się od podanego na tbł. VI/4. Oprócz zamków jest też nie­
kiedy zaszczipkd. W niektórych chatach są ślepe zamki (słipyj za­
mok), z kluczami o trzech zębach (Porohy, Huta).

Urządzenie chaty jak wszędzie na zhadanym obszarze: ławy pod 
oknami i ścianą krótszą, między ławami stół, a nad nim na ścianie 
obrazy. W jednym rogu izby łóżko, względnie pomost do spania, 
w drugim piec. Obok drzwi półki na naczynia. Nad pościelą mnic’i, 
na których wieszają odzież. W nogach łóżka (pomostu) wisi na ra-

Tablica XVI.  1| Plan chaty przedstawionej na ryc. tO «, Huta; 2) plan chaty, 
Dragonie; 3) ozdoby na tragarzu, Huta; 4) ozdoby na nadprożu, Porohy; 5) ko­
łyska, a =  łuczki z prętów leszczynowych. Huta; 6) piec, a =  słupek, b b — ko-

Rijc. Al. Stajnia z występem dachu nad ścianą 
szczytową. Pod tym AV3'stępem umieszczają wóz 

itp. Huta.
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niki, c =  zapiecek, d =  przypiecek, e e =  bok, f =  pryslupaczka, na której 
staлviają garnki i po której wyłażą na piec, g g =  opiczk'y,  Л — czeluść, 
/ =  podniebienie, j =  dno, к =  piec, / =  okno (dymnik), (liniami kropkowa­
nymi zaznaczono komin i kahłą), m =  słupki, n =  bok pomostu do s])ania, 
o =  pomost. Huta; 7) koczerha, Poroby; 8) łeparka. Porohy; 9) bosaczka. Po­

rohy; 10) krzesiwko. Dragonie.
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mie na dwóch kabłąkach leszczynowych, luczk’y, коіз з̂ка (tbL 
XVI/5, tuczk’y tbl. XVl/5 a Huta).

W chatach nowszj'ch piece posiadają kómyn nad paleniskiem, 
od niego zaś prowadzi kuhki, wyprowadzająca dym do sieni. Istnieją 
też chat3" z piecami kurnymi. Poszczególne części pieca noszą na­
stępujące nazwy (tbl. XVI/6, Huta): „a stoüpok, b b kónyk, c zapi- 
czok, d prypiczok, e e prybik, / prybik albo pr5\stupaczka (stawiają 
naczjmia, włażą na piec jak po stopniu), g g opiczk’y, h czelusty, 
i pidneben’e, j  dno, к  picz, / wiknó (dynmik), (liniami kreskowanjmii 
zaznaczono kómgn i kdhta), m stoüpk’y, n pobicznj^c’a; (całość) 
o pós’til“.

Do podgartywania żaru w piecu służy koczerha (tbl. XVI/7, Po- 
roh\'): do wj gart} wania żaru przed piecze­
niem Chleba łeparka (tbl. XVI/8, Porohy): 
do wkładania i wj^ciągania chleba bo- 
saczka (tbł. XVI/9, Porohy).

Ogień rozpalają zapałkami, zapalnicz­
kami, ale wielu uz '̂wa do tego celu krze­
siwa, kresalo (jako całość), składającego 
się z dwóch części: olmymo (tbł. XVl/lO, 
Dragonie) i hubka. Na hubkę biorą narośl 
z buka, gotują ją w wodzie z popiołem bu­
kowym ,suszą i tłuką.

W każdym prawie obejściu gospodar­
skim, zwłaszcza w Porohach, znajduje się 
studnia z żórawiem, posiadająca charakte­
rystyczny ośmiokątny kształt, jak przed­
stawiona na гз’с. 42 ( cembryn’e, Poroh^^).

38. Święta doroczne i obrzędy z nimi związane. (Huta, Dra­
gonie, Porohy, Jabłonka).

B o ż e  N a r o d z e n i e .  Na święta Bożego Narodzenia pieką 
cbleb zwan̂ " nastiünyk (bo leży na stole), którj" nienapoczęty zosta­
wiają do Nowego Roku, po czym dopiero spoż\'w^ają. Każdy gazda 
stara się napiec jak najwięcej tych chlebów na honor. Przed wiecze­
rzą wigilijną ścielą na stole i pod stołem siano, bo Chrystus spoczy­
wał na sianie. W kącie stawiają snop owsa, d’ido (mówią też g’ido), 
który stoi tani! do trzeciego dnia świąt Bożego Narodzenia. Po wnie­
sieniu dida do izby, gazda trzymając go jeszcze w rękach zaprasza 
w.s’dkü twdr (bńrju, hrad, woük’y, ws’ó szo je) do wieczerzy i mówi:

Hijc. i?. Studnia. Na zdji;- 
ciii żóraw z żerdką jest 

niewidoczny. Porohy.



123

,,jak ne büdesz nyn’i to abyś ne büü całyj rik u mene“. Kobiety 
biorą trochę słomy z dida i palą na worótach. Trzeciego dnia świąt 
Bożego Narodzenia skrapiają dida wodą święconą, a następnie młócą 
i dodają wymłócone ziarno do ziarna przeznaczonego na siew. Za­
bieg ten ma na celu zapewnienie sobie dobrego urodzaju. Dlatego 
też na dida wybierają najładniejszy snpp. Zanim rozpoczną wie­
czerzę wigilijną, gazda wychodzi na podwórze i trzy razy w kósii 
pokóiitaje, obchodząc równocześnie całe obejście dookoła. Na wie­
czerzę ma być dziewięć potraw, a mianowicie:

1) pszenyća (kutki). Pszenicę rzuca gazda (gdy go nie ma 
najstarszy syn, względnie matka) ł)'żką do steli (powały) a wszyscy 
obecni starają się złowić jak najwięcej, bo ten kto najwięcej złapie, 
będzie miał wiele szczęścia.

2) hotubc’i.
3) pyrohy z makom, albo osełedec z kapustoju lub z ripojii.
4) kasza huśta. Może być hreczana, ryżewd, jaczminna, pen- 

cdk, pszenyczna.
5) fasola zi slyiikamy.
6) szopen’i, tj. hoTÓch z krupami kukurydzianymi.
7) ѴШГ z Hsnyc’ tj. gotowane suszone, jabłka, śliwki, gruszki,, 

wogóle wszelka sadamyna.
8) hryby z burakami.
9) bib.
Przed i po wieczerzy modlą się. Miód pozostały z kutji zlewają 

we flasżkę, trzymają przez cały rok, a używają jako lekarstwa do 
smarowania jeżeli zrobyła się rdza, buba, michir. Z każdej spoży­
wanej na wieczerzę potraw}'  ̂ ujmują trochę do d’inyc’i i w pierwszy 
dzień dodawszy sóly lub surowych (solanki) dają jeść bydłu. Ze 
wszystkich potraw pieką również (niekiedy na drugi św. wieczór, 
tj. na Jordana) kołacz, który służy do rozmaitych obrzędów, np. 
przy pierwszej orce. Hodujący pszczoły wypuszczają je po raz 
pierwszy na wiosnę, na teptoho Oleksy przez dziurkę w takim koła­
czu. Pszczoły wypuszczone w ten spюsób po raz pierwszy na wiosnę, 
podczas rojenia się nie uciekają. W wieczór wigilijny małe dzieci 
włażą pod stół i blejut, aby się owce plódyly. Dziewczęta wychodzą 
w ten wieczór przed chaty, kołatają łyżkami, po czym nasłuchują, 
z której strony pies zaszczeka, z tej strony bowiem spodziewają się 
żenychd. W wieczór wigilijny na mak nie można mówić mak, tylko
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zern’ata, ponieważ kto powie mak, ten będzie miał dużo blich 
{ =  pcheł).

N o w у R o k. Na Mylan’i ( =  Sylwester w kalendarzu gre- 
gorjańskim) ŝcliodzą się dziewczęta, przynoszą ze sobą mąkę, ser 
i słoninę i sporządzają z tego pierogi. Po zgotowaniu pierogów kładą 
je na prmmyk i każda z obecnycłi dziewcząt oznacza swój pieróg. 
Potem wpuszczają z sieni kota, mówiąc; aim kotróji pińh yzjist f 
Jeżeli kot zje cały pieróg to owa dziewczyna wyjdzie zamąż jeszcze 
w misnyc’i, której zaś pieróg napocznie i zostawi, tę parobek opuści. 
Inne wróżb}' dotyczą urodzaju itp. Tak np. biorą żarzące węgle 
i oznaczają je, to cese na owes, na żyto itd. Który węgiel zetli się 
(pokryje biahin popiołem) to wróżba dla rzeczy, którą przedstawia 

Jest dobra (jeżeli owies to będzie urodzaj na owies itd.) Jeżeli węgiel 
poczernieje, zgaśnie, to wróżba dla rzeczy, którą przedstawia jest 
zła. Na Myłam .specjalnie dobrze dajî  bydłu jeść i ścielą solidnie, aby 
ne klęła marżynn. Wówczas w nocy bydło z sobą rozmawia.

Z a p u s t y .  Wieczorami schodzą się np. u gazdy, który ma 
córki na wydaniu, wyprawiają ją (je) z izby, kładą pod jeden kape­
lusz chustkę, pod drugi zaś rańtuch, następnie zaś wprowadzają 
dziewczynę, idy s4 podywy, mówią do niej. Jeżeli odsłoni rańtuch, 
to jeszcze podczas zapust wyjdzie zamąż, jeśli zaś chustkę to narazie 
pozostanie dziewczyną. Biorą też reszetó i wkładają do niego zwi­
nięte krajki wszystkich obecnych dziewcząt. Następnie potrząsają 
rzeszotem, której dziewczyny krajka pierwsza wypadnie, ta piei'w'sza 
wyjdzie zamąż.

Św. I g n a c e g o .  Na Hndfa rób’et weczernyc’i — zakin- 
cziijat (zapusty). Schodzą się, składają na jedzenie i gorzałkę, host’et 
s’i. ,,Chot’et robyty sobi paradu, szo ony ciłu pyłypiiiku schod’et s’i 
razóm“.

W i e l k i  P o s t .  W pierwszy tydzień postu, w perszyj tyżden 
w pist Fedorowyc’i (od tego że w tym tygodniu wypada Fedora), 
„olitó najpersze zwaryt weczeru toj najskórsze wesnu obróbyt“. 
W wieczór na Fedora nie wolno właściwie w izbie świecić światła, 
a gdy zaświecą, to do kąta nad |X)ścielą nie powinno dochodzić 
światło z lampy. Wówczas jak powiadają ,,haczamy treba zakryty 
jäjc’a Fedoro wy“.

ЛѴ i e 1 к a n o c. Na Wielkanoc pieką pasku bardzo wielką, 
przybraną kosyc’amy z ciasta. Paskę wraz z serem, masłem, jajami, 
kiełbasą, czosnkiem, paroma ziemniakami i z zapaloną świeczką
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wikładają do cebrzyka i idą święcić. Po poświęceniu każdj' biegnie 
jak najprędzej ze święconem do domu <kby s’i szwydko z póhi z(i- 
braü. Gdy powracają ze święconem do chaty, to przed progiem rzu­
cają jakąś część odzieży, aby ten kto niesie święcone na hóie (hółu 
zemlu) ne wstupńu. W pierwszy dzień Świąt Wiel'kantxaiych przed 
nabożeństwem nie dają jeść bydłu. Dopiei’o po powrocie z nabożeń­
stwa odkrawują kawałek paski, solą i dają bydłu. Zwyczaj nie da­
wania bydłu jedzenia przed nabo»żeństwemi tłumaczą tym, że niegdyś 
dawno dwaj bracia karmili bydło przed nabożeństwem, pokłócili się 
przy tym i jeden drugiego przebił widłami. Owi bracia to księżyc, 
szo brat brata na wyfy wz’eü i derżyt do ceji pory.

Św. J e r z e g o .  Z imczk’y (w wigilię św. Jerzego) stawiają na 
podwórzu d’ijnyc’u, a rano rosą osiadłą na niej obmywają cab| 
krowę, aby dawała dużo mleka. Aby wiedźma nie odebrała krowom 
mleką, obsypują je w ten wieczór makiem, makom triskiiczym, tj. 
takim który się sam wysypuje z dojrzałych główek, bowiem wiedźma 
gdy przyjdzie odebrać mleko, musiałaby wpierw wyżbierać wszystek 
mak, a nie jest zdolna to uczynić. Aby ustrzec się przed wiedźmą, 
smarują również odrzwia ropą, a także dojki krowom słoniną. Rano 
na św. Jerzego splatają micha tak jak tri je’u ( =  trzy świece) i kładą 
na wrota. Na pastwisku plotą wieńce i zaikładają krowom na rogi. 
Z tymi wieńcami krowy wracają z pastwiśka do dtmiu.

K u p a ł a .  Na Kupała idą dziewczęta nago, rano, dós’uńta, tak 
aby nikt ich nie widział, do zboża kąpać się w rosie. Zabieg ten wy­
konują, aby były ładniejsze, i ażeby prędzej wydać się. Kobiety 
i dziewczęta idą rano do lasu zbierać zioła, z których odwarem myją 
głowę w razie bólów. Na Iwana należy iiat’chaty sy morkmy i róż­
nych innych ziół (kwiatów), poświęcić w cerkwi, a odwar z tych 
ziół pić w razie słabości. Również w nocy przed Janem idą dziew­
częta z parobkami w las zbierać zioła, jednak przez cały czas zbie­
rania nie wolno im ze sobą rozmawiać, bo zioła straciłyby wszystkie 
swoje w‘łaściwości.

Św. K a t a r z y n y .  Na Kateryny dziewczęta biorą nasienie 
konopi, i sieją na dryuńtny u gazdy de je pdrubok i mówią przy tym:

A ndriju, A ndriju, ja k otop n’i s ’iju,
Czy dasz m eii’i znaty z k ’ym  ja biidu brały (tj. z kim  będzie brała

[ślub).
Św. A n d r z e j a .  Na And reja dziewczęta schodzi} się po cha­

tach, w których zwjkle zbierają się na wieczornice lub celem przę-
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dzenia. Zaczynają prząść, a następnie röütoü (rotą, po sześć) wy­
chodzą na ulicę (wütyc’u), i począwsz}- od którego bądź miejsca za­
czynają rachować koły w plocie, od jeden do dziewięć. Jaki jest dzie­
wiąty kół, taki będzie przyszły mąż:

„Jak wełykyj to сгоіолѵік wełykij, 
jak z koroü to bohacz, 
jak bez kory to bidnen’k3̂ j, 
jak z gńdzamy to pasküdnj'j, 
jak sucbyj to cbudyj budę, itd.“

Idąc spać biorą ten kołek, łamią go i kładą pod poduszkę, może 
przyśni się przyszły mąż.

39. Narodziny. Zwyczaje narodzinowe zostały szerzej opisane 
w rozdziale 25. W rozdziale niniejszym podano tylko parę przyczyn­
ków, bowiem przeważna część tych wierzeń, jak np. o dalszej nie­
płodności, przewiązywaniu pępka itp. jest taka sama jak w dolinie 
Bystrzycy Nadwórniańskiej.

Gdy niosą dziecko do chrztu, biorą ze sobą wasijlok (kwiat) 
i bułczynu, a przynajmniej kawałek cbleba. Po chrzcie pierwszemu 
spotkanemu dziecku, chłopcu jeżeli noworodek jest chłop>cem, dziew­
czynie jeśli dziewczyną, dają ową bułeczkę. Do pierwszej kąpieli do­
dają do wody miodu i słodkiego mleka, aby była słodka, ponadto 
dziewczynie dają іЫй, ażeby została dobrą szeük’yni ( =  szwaczką), 
zaś chłopcu niż aby był majstrom. Ażeby dziecko nie płakało, na­
leży zasłaniać okna. Również nie powinno się dlatego pożyczać ognia 
z chaty, itd.

4-0. Wesele. W podanym niżej obrzędzie wesehiym pieśni, jako 
dość często publikowanych, a tym samym znanych, nie uwzględ­
niono. Natomiast podano wiele or>"ginalnych i charakterystycznych 
pюwiedzeń itp. ustalonych trad}xją. Dla większej przejrzystości przy 
dialogach i tym podobnych, wszystko co odnosi się do pana młodego 
oznaczono jedynką w nawiasie (1), zaś panny młodej dwójką w na­
wiasie (2).

(1) Parobek, który chce się żenić z córką jakiegoś gospodarza, 
prosi kogoś ze swych znajomych, piskmec, aby poszedł do tego 
gazdy i zrobił jakby wywiad.

(1) „Pryjszóii jim, czy daste swoju don’kü za N. N. i szczó da- 
jete ? Jehó tato daje tó a tó. Cy każete na koły pryjty w żenych’y ?

(2) Ojciec młodej jeżeli zgadza się na kandj'data, oznacza dzień, 
o  czym, ów posłaniec zawiadamia zainteresowanego.
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Na oznaczony dzień ojciec dziewczyny zaprasza sobie trzech 
gazdów, starosty, a parobek (żenych) w towarzystwie tata i również 
trzech starostów przychodzą wieczorem do chaty gospodarza, o któ­
rego córkę stara się. (1) Wchodzą do izby: naprzód starostowie, za 
nimi tato, a za nim parobek (syn). Wszyscy ubrani świątecznie, mają 
ze sobą litr gorzałki. Nazywa się to, że przychodzą na zenycli’y.

(1) ,,DóbTyj weczir, daj Bóże zdoróiila“.
(2) ,,Diakujemo. Sidajte w nas“.
(1) ,,Diakujemo, naj n was wse dóbre s’idäje. My zabludyły do 

was, cy pryjmete nas na nicz“.
(2) ,,Pryjmemo“.
(1) ,,My cziiły szo u was je jaliiika, cy sprodaste ? Sprodajte 

nam, budem s’i hodyły“.
Zaczynają się godzić.
(2) ,,Sidajte za sti'ü“.
(1) ,,My ne sidajemo, my chóczemo znaty cy my s’i pohódymo 

u was cy n’e. Szczó wy nam budete teper dawaty, näj my cziijemo. 
Tato ceho mołodóho daje tó a tó. Naj czujemo szo wy dajete“.

Godzą się, ojciec (2) powiada co daje. Układają się. W tym 
czasie żenych siedzi w kącie na ławycy kólo połyćoch, a jeżeli 
dziewczyna jest obecna w chacie, rozmawia z nią.

Po ugodzie starostowie (1) stawiają gorzałkę na stole i zaczy­
nają poczęstunek. Nalewa starosta (1) i pije do ojca (2):

(1) ,,Daj Bóże zdoróiila“.
(2) ,,Pyjte zdorówi“. Ojciec (2) pije do ojca (1), ten do sta­

rostów (2). Na końcu do żenyoha, a ten do dziewczyny. Tymczasem 
gazdyni nakryła stół i zastawiła potrawy:

(2) ,,Bńd’te taki łaskawi, berlt, zażywajte“. Jedzą: „pyrohy 
z syrom w myskäch“ omaszczone słoniną lub masłem. Żenych bierze 
pyrih łamie go, połowę daje dziewczynie, a połowę sam zjada. 
W czasie tego przyjęcia młody milczy, rozmawiają starsi. Następnie 
podają dalej: ,,kaszu ryżewu“ na mleku owczym lub krowim, 
a potem' jiiszku z baran’etyny albo swyn’skoho mięsa. Po skończo- 
n;ym jedzeniu rozimawiają jeszcze jakiś czas obyczajnie, po czym 
rozchodzą się.

W dniu, w którym mają dać na zapowiedzi, nesty na zapo- 
widy, żenych ze swym ojcem przychodzi do widdanyc’i i z jej ojcem 
idą do ks’öndza. Po daniu na zapowiedzi wracają każdy do swojej 
chaty.
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„Wesile s’i zaczynäje w seredu u weczir u żenycha i u widda- 
nyc’i“. W ten dzień przychodzą muzyki do ich chat, a ohoje młodzi 
chodzą, każde osohno, spraszać gości.

(2) U młodej zacz}ma się przygotowania popołudniu, ponieważ 
schodzą się na winkoptetyny. Przychodzą ,,żóny, nariżut berwinku, 
kładut na stiü“ i proszą matkę aby błogosławiła: „prósymo aby 
mama błahosłowyły“. Matka błogosławi: „ja ji błohosłowjii, naj Boh 
błahosłowyt na szcz’est’e i na zdoróula, na woły, na korowy, na 
ws’ó“. Wówczas zaczynają szyty winók. Przy tym podobnie jak 
i przy innych czjamościach śpiewają odpowiednie pieśni, łddkajut. 
Wieńca nie sporządzają wdowy lub pokrytki, ponieważ wówczas 
młodzi żyliby źle ze sobą. Równocześnie robią też dla młodógo ko- 
syc’ii do fizńpki (obecnie w Jabłonce do kapelucha), po którą młody 
przychodzi przed wyjiściem młodej na zapraszanie gości. Młoda 
z drużką wychodzą spraszać gości. Młoda ma w ręce patyc’u, do 
której jest przytwierdzony wasylok (kwiat) i pasmo przędziwa (po- 
wismo). W chacie do której weszła prosić na wesele, osobę którą 
zaprasza, całuje i mówi: ,,Prosyu tato i mama taj ja prószu büd’te 
taki łaskawi ta prychod’it u weczir na sprósyny, a zaütra na wesile“.

(2) W czasie gdy młoda sprasza gości, do chaty jej rodziców 
przychodzi muzyka. Stają pod oknami i grają kołomyjku. Ojciec (2) 
wychodzi i zaprasza ich do chaty. W izbie ustawiają się koło stola: 
i grają w dalszym ciągu. Dopóki nie powróci ze wsi młoda zaprasza­
jąca gości na we.sele, nikt z obecnjx^h w izbie nie tańczy. Czekają 
na młodą. Po powrocie z drużką do chaty młoda bierze pod prawą 
pachę bochenek chleba. Również jej brat wkłada pod prawą pachę' 
bochenek chleba, następnie biorą się za ręce i zau>6d’et tanec. Okrę­
cają się parę razy, po czym kładą chleb na stół i tańczą. Po odłoże­
niu chleba mogą już wszyscy tańczyć. Po ukończeniu tańca z bratem 
młoda tańczy ze wszystkimi po kolei. Po tańcach meczer’ajiit, potem 
znów tańczą, wkońcu rozćhodz^  ̂ się do domów.

(1) Podobnie odbywa się u młodego, gdzie również przychodzi 
muzyka, gra, a z tańcami czekają na ^w rót młodego z proszenia 
gości. Młody powraca, i tak jak młoda ze swoim bratem, tak młody 
ze swoją siostrą zacz}iiają taniec z chlehem pod pachą itd. iden­
tycznie jak u młodej.

(1) (2) W chałach młodego i młodej pieką tego dnia (środa) 
korohwaj i kołacze, z białej pszenicznej mąki, do której dodają jaj, 
wody, soli, drożdży, a wyrobione ciasto stawiają, aby wyrosło. Na-
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stępnie formują z ciasta korowaj, z wierzchu na krzyż wsadzają po 
jednym jaju, które zakrywają kawałkami ciasta, pdenyczM. Między 
pełenyczki kładą czter}- hosyczk’y, a kraj korowaja okalają ciastem 
splecionym jak warkocz, winec\ Osoba wsadzająca korowaj do 
pieca, po wsadzeniu go trzaska drzwiami, wiükne i wychodzi na 
podwórze. U młodego pryezyn’eje i misyt korowaj siostrra, a jeżeli 
jej nie ma, to perwa sestrd (tj. najbliższa krewna). Z reszty ciasta 
korowajowego robią małe bułki (hiiska), które po upieczeniu roz­
dają dzieciom ohecnjnn w chacie. Podczas przygotowywania ciasta 
i pieczenia korowaja odbywają się u młodego i młodej zabawy 
i taiice przy muzyce, jak wyżej opisano.

(1) Młody w czwartek rano w towarzystwie siostry, dwóch ko­
biet z rodziny, drużby i dwóch bojarów bojary) idiit jak mówią do 
zboru lub na zaruczyny do młodej. Młody bierze ze sobą flaszkę 
wódki. Przed progiem chaty młodej witają przybywających muzyki. 
Młody rzuca im datek pieniężny i wsz}^scy wraz z muzyką wchodzą 
do środka.

Z izby wchodzi młody z młodą i jej matką do komory, gdzie 
otrzymuje od młodej koszulę specjalnie dla niego wj^szywaną. Na­
stępnie wracają do izby, gdzie młodemu przyczepiają do kapelusza 
kosye’u z winkom  i polityczkoH ( =  wstążka związująca koszulę pod 
szyją), po czym siada on koło stołu, a młoda ,,nasered chaty s’idäje 
na stolec’. Pered neju kładut d’iżu“ zaścieloną skäterkoü, a na nią 
stawiają kołacz, w którj' na krzyż wpydhają monety, na środku 
flaszkę z gorzałką, przy niej napełniony kieliszek (pórcju), obok zaś 
lusterko (zerkało). Brat młodej rozplata jej wówczas kosy, a żony 
( =  starsze, poważne, zamężne kobiety) rozczesują ją i pomagają 
ubierać. Związują młodej wstążkę wokół głowy, a na nią ubierają 
wirt()k i zlok’et jehó ( =  złocą go). Na zad’i zatyka jut kosye’u.

„Wże tody (tj. podczas całego ubierania) spiwajut i ładkajut.“
Idy m am ko do kom óry taj pozm itaj p o ty e’i,
ku dy m o ji p osto ja ły  pow jan i k o sy e ’i.
Idy m am ko do kom óry pozm itaj k ły n ó czk ’y,
kudy m oji p osto ja ły  pow jan i w in ö czk ’y “, i inne pie.śni.

Po ubraniu młoda bierze kieliszek i flaszkę wódki i częstuje nią 
wszystkich obecnych mówiąc: dobre zdorówla, prószu, a gdy piją: 
pyjte zdorówt. Do wódki podaje kaidemu kawałek kołacza.

Gdy (2) poczęstuje wszystkich wódką, młody bierze ją pid 
piecze, podnosi w górę, stawia z powrotem na podłodze^ a ona mu
Prace etnograficzne II I .  9
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nalewa kieliszek wódki, którą on wypija. Następnie młody z młodą 
wraz z drużbą i drużką biorą się za ręce, tak źe tworzą zamknięte 
koło i postępują za sóncem try rdzy. Gdy staną, jedna z im  nakłada 
młodej chustkę, a na nią rańtucb.

Następnie młodzi stają koło dzieży, a starosta woła ojca (2) aby 
błogosławił, bo idą już do ślubu.

Starosta (2): „prószut s’is’i d’ity u swóho tata blahoslowen’stwa. 
Móże was s’is’i d’ity kołys’ ne posłuchały ? Móże wam prykre słówo 
koły skazały, d’ihnały wam ? Teper jich prosk’it i błahosłowit!“

Ojciec (2) „Ja jich błahosłowlu, naj jich Bób błahosłowyt“.
Po błogosławieństwie w>x;hodzą z iziby — w drogę do cerkwi 

na ślub. Pierwszy idzie drużba. W ręce prawej dzierży kotdktlc’i, na 
patyczku przywiązane drobne dzwonki (obecnie zwykle toporec), 
którym trzy razy żegna na krzyż odźwierki. Oboje młodzi wychodzą 
trzymając się za fustka. Przed wyjściem z izby matka, lub ktoś 
z najbliższej rodziny obsypuje ich owsem.

Po drodze młodzi trzymają się w dalszym ciągu za ręce, aby 
nie byli rozłączeni, bo jakib̂  ̂ sami lub ktoś ich ręce rozłączył, to 
późniejsze ich pożycie byłoby złe. Również w tym celu aby pożycie 
małżeńskie było dobre (słodkie), młoda ma zą pazuchą miód we fla- 
szeczce. W ręce niesie młoda dwa kołacze, z których jeden po ślubie 
chowa, a drugi kraje, macza w miodzie i rozdaje po kawałku goś­
ciom. W orszaku weselnym młodzi idą na przedzie, za nimi druż­
bowie, muzyki i goście weselni. Wszyscy idą pieszo, jedynie z dal­
szych odległości przyjeżdżają na furach.

W cerkwi przed tetrapodem młody stoi po prawej stronie, 
a młoda po lewej. Za młodym drużba, za młodą drużka, oboje 
z zapalonymi świecami w ręku. Młodzi stoją na kawałku płótna, 
które przynosi młody. W każdym rogu płótna powinna być zawią­
zana moneta.

Podczas ślubu młoda stara się jak najdalej wprzód wysunąć 
prawą nogę, gdyż ma to jej zapewnić kierownictwo nad mężem 
w pożyciu małżeńskim. Jeżeli młoda nie chce mieć zaraz po ślubie 
dzieci, powinna liczyć podczas ceremonii ślubnej poprzeczne deski 
w ścianie cerkwi (racluije ptenyc’i). Ile [Яепус’ porachuje, przez tyle 
lat po ślubie nie będzie mieć dzieci. Zdarza się że czasem w zbożu 
wyrosną dwa kłosy na jednej łodydze. Otóż zaraz po ślubie dają 
młodemu jedno ziarno z jednego takiego kłoska, a młodej też jedno 
ziarno z drugiego kłoska, co razem wyrosły na jednej łodydze.
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z  cerkwi wracają do domu (2). Na progu czeka ich matka (2) 
w odwrócou}!!! włosami na wierzch kożuchu. W rękach ma kołacz 
i miód. Łamie kołacz, macza w miodzie i kolejno robi młodemu, 
młodej, drużbie i drużce, po cztery krzj^żyki: na czole, brodzie, po­
liczku prawym i lewym.

Po wejściu do izby młoda częstuje naprzód wszystkich obec­
nych jednym z kołaczów, z którym była w cerkwi. Następnie sia­
dają za stół. Zaczyna się uczta weselna. Jedzą: gołąbki z krupami 
(kukurudzianymi, pszenicznymi, ryżem), juszkę z mięsa baraniego 
lub świńskiego, kaszę (ryż) z mlekiem itp. Piją. Przed i po jedzeniu 
modlą się. Gdj’ młoda siedzi za stołem obok młodego, bierze surowe 
ja je i wkłada za pazuchę. Jaje to powinna wypuścić popod opasującą 
ją krajką tak delikatnie na ziemię, aby się nie zbiło. Jeżeli to się jej 
uda, będzie lekko rodzić dzieci.

Po skończonym jedzeniu tańczą. Późno popołudniu do chaty (2) 
przyjeżdżają swachy i goście młodego z korowajem. Stają przed 
chatą (2) i ładkajut:

„Szo w  naszoho sw ata  
pid berw inkom  chata  
pid w asełeczkom  s'iny  
de bojary s ’ity .“

Na przyjęcie gości wychodzi przed chatę muz5%a, a starosta (2) 
prosi przybyłych do izby. Korowaj kładą na stole, a kosyc’u którą 
jest przybrany, zdejjnują i wynoszą do komory. Również niekiedy 
cały korowaj chowają do komory, niekiedy zaś połowę chowają, 
a połowę zjadają. Po ugoszczeniu świeżo przybyłych gości tańczą.

. Po jakimś czasie idut dmżku płesaty. Drużka bierze kołacz, po­
trząsa nim, następnie zawiązuje w chustkę i staje na ławie, za stołem, 
pod obrazami. Obok niej siada żinka i z flaszki wódki (którą киь 
puje drużka) nalewa do kieliszka. Drużka kolejno nalewany kieli­
szek podaje drużbie, bojarom i parobkom. Tymczasem śpiewają:

„N a dw ori m oróz, p lesaty  ne m óż, 
pu sk ’it do ch at5% drńżku p lesa ty “ ,

i rzucają pieniądze do stojącej na stole miski. Po uczęstowaniu 
wszystkich wódką drużba zdejmuje drużkę z ławki, tańczy z nią, 
następnie tańczy ona z bojarami i kolejno ze wszystkimi. Po tym 
tańcu drużba zdejmuje jej wianek z głowy i oddaje jej matce.

(1) Po tańcach następują prywódyny, przewiezienie młodej do
9 ”
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chaty młodego. Jadą na furach nawet w wypadku, gdyby chata 
młodego była zupełnie blisko.

Na powitanie młodej wychodzi matka (1) w kożuchu odwró­
conym włosem do gór̂  ̂ bierze młodą pod rękę, wprowadza (wciąga) 
do izby i sadza ją za stół. Następnie swekrucha podaje młodej na po- 
łonnyku ser albo gotowaną kapustę. Młoda kosztuje trzy razy i ofia­
rowuje swekrüs’i kołacz albo chleb. Gdy młoda zostanie wprowa­
dzona do izby, swekrucha zakrywa jej oczy, by nie spojrz>ała na 
piec, bo:

,,Ot w  peczy je jam a,
aby do roku w m er tato  i m am a“ .

Po ceremonii przywitalnej sadzają młodą na stołku zaścielonym 
weretą, a przed nią stawiają dzieżę nakrytą skaterkou i dają jej 
lusterko, aby się w nim przejrzała. Młody zaplata jej kosy, a podczas 
tego obecni (parobcy) robią jej różne zbytki, jak np. leją wodę pod 
stołek, podrzucają jej lalkę itp. Po zapleceniu kos przez młodego, 
młoda nalewa mu wódki, a on jej, myją się nią, po czym ocierają 
się o siebie pazuchami. Mówią, że on jej сЧс’ки sse, aby dity buły 
fajni. Po otarciu się wzajemnym młody zarzuca na nią chustkę, 
kobiety zawiązują ją i odtąd jest już ona molodyc’i.

Nad ranem rodzice (2) przyjeżdżają ze skrzynią i podarkami. 
Zowią to propij. Młoda wita swoich rodziców w ten sposób, że ob­
chodzi ich i gości z nimi przybyłych, raz wokół, trzymając w rękach 
miskę z pierogami obłożonymi wiankiem kiełbasy. Do izby wpro­
wadza przybyłych starosta (1). Siadają za stołem i podają damnky. 
Młoda kolejno powiada: proszą tato (1), mamo (1), sestro (1) itd., 
ib(( d<ininok. Proszony podchodzi i z rąk starosty bierze podarek 
i powiada: d ’ekiiju fajno. Dają:

— „tatowy na soróczku połotna i polityczku taj striicel,
— imimi dajiit rantiich (о1хч:піе piliku =  materiał na fartu­

szek) taj strucel,
— sestri stónczku taj kołacz“.
Goszczą się. Przepijają. Następuje perepij. Młoda ubiera kape­

lusz młodego na głowę, pije do każdego, a ci .składaji] jej datki pie­
niężne.

Nad ranem w piątek kończy się wesele (Jabłonka, tak samo 
w Porohach i przysiółkach).

4/. Pogrzeb. Dawno temu wożono nieboszczyków na cmentarz 
wołami zuprzęgniętymi do sań, w leeie i w zimie. Оіхч'піе noszą na
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marach, rzadziej na wozach zaprzęgniętych w konie. (\Ѵз"піка 
z tego, że w Karpatach, w granicach Polski, wożenie na saniach za­
przęgniętych w woty, tak w zimie jak i w lecie, występuje w Po­
rohach, jako najdalej wysuniętej miejscowości na wschodzie i w Wo- 
łosatem, jako najdalej wysuniętej miejscowości na zachodzie. Wo­
żenie takie byldb^” wńęc w Karpatach właściwe grupie hojkowskiej. 
^̂ ’̂ ożenie nieboszczyków na saniach zaprzęgniętych wołami, w zimie 
i w lecie, występuje też i na innych obszarach).

42. Wierzenia. Sónce ide a ziemia stoi. Sónce i in’is’ic inimjt .s’i 
( =  zaćmienie). Jeżeli pojawi się z’wizdd (— kometa) to będzie 
wojna dbo mir ( =  pomór). Gdy gwiazda pada mówią, że diabeł, 
czort druleje, tj. jedzie na gwieździe na ziemię. Należy się wtedy 
przeżegnać i nie patrzeć w tę stronę.

„Wesellnka stała na nebi, budę nehóda, bo ona pje z rik’y 
wódn“.

Jak od wiatru padają młode drzewa, to będą w danym roku 
umierać młodzi, a jak stare drzewa, to starzy. Jeżeli zazida kuje nad 
chatą, siedząc na oboróżyni (słup od broga), albo suchej gałęzi, to 
w chacie ktoś umrze (Porohy, Jabłonka).

D O L I N A  Ł O M N I C Y

A3. Jasień. Podlute. Osmotoda. Wedle tradycji ludowej (która 
budzi pewne wątpliwości, mianowicie w t\’ni względzie czy nie po­
działały tu niekiedy' wiadomości historyczne. Z Jasienia jak wiadomo 
p(x:hodził Wagilewicz, a dużo zapisywał tu też Schnaider, którego 
niektórzy' starzy pamiętają), powstanie Jasienia jest następujące:

Wieś Jasień, która się jeszcze tak nie naz^-wała, miała istnieć 
już bardzo dawno, jednak ])o pewnym czasie wymarli w niej wszyscy' 
mieszkańcy. Jakiś czas nie było w niej nikogo, aż dopiero coś trzysta 
lat temu, wedle jednych urząd, wedle drugich hetman Stanisław Żół- 
kiewslki, przysłał z Dobriulan, z Nowych w powiecie Kałusz, dwu- 
juistu osadników. Przjhysze ci celem posilenia się i odpoczynku za- 
sitnlli wokół pnia drzewa jasionu, skąd też powstała nazwa osady 
Jdsen’. T}'ch których posłano celem założenia osady było dwunastu, 
a ich zwały kn’az’i. Rodzin\' tych pierwszNch założycieli istnieją do 
chwili obecnej, a majî  nimi być: Merłejczuk Kłewec’ (tak nazwał się 
jtxien z Merłejc:zuków, a od niego rodzina Kłettc'!). Perehiniak. Ołe- 
nińk, Lehonićk (Lehón =  Leon) i i.
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Niegdyś początek wsi (numer pierwszy chaty) miał być nie tak 
jak obecnie, ale od strony południowej (od Angelowa). Nazwy przy­
siółków mają rozmaite ^chodzenie, tak np. nazwa Angelów po­
chodzi od Metropolity Anhelówycza, który założył tam hutę żelaza 
(dziś w ruinie ponieważ nie opłacała się). Pohoriłec’ zawdzięczać ma 
swą nazwę temu, że Tatarzy podpalili w tym miejscu lasy, do któ­
rych schroniła się przed nimi ludność miejscowa. Päsik’y nazwano 
tak, ponieważ miejscowy ksiądz miał tam niezmiernie dużą pasiekę, 
tak że miód z niej woził beczką tak wielką, jak cysterna.

Z okolicznymi wzgórzami itp. łączy lud rozmaite wierzenia. Tak 
np. powiadają, że w jeziorze na górze Boreüczyna obok Jasienia, 
żyją majk’y.

Jak już w rozdziale trzecim wspomniałem, niektórzy sami o so­
bie powiadają, że są bójki. Co do uważania się niektórych za Boj­
ków można mieć pewne wtąpliwości, jest to bowiem właściwie 
nazwa obraźliwa. Możnaby prz ’̂puszczać, że nazwa ta przeszła do 
nich pod wpływem literatury, za pośrednictwem badaczy (Schnai- 
der), którzy w Jasieniu zbierali materiały, a nawet jak Wagilewicz 
z Jasienia pochodzili. Uważali oni Jasień (niezgodnie ze stanem rze­
czywistym) za najbai'dziej na wschód wysuniętą wieś bojkowską,
0 czym też pisali w swoich pracach, nie podając właściwie żadnych 
cech konkretnych, na jakich opierali swój sąd, który był wybitnie 
uczuciowy, polegający na Chęci zaliczenia tej wsi do którejś już 
określonej grupy.

O dalszych miejscowościach leżących' w dolinie Łomnicy i ich 
wartości etnograficznej nie można nic więcej powiedzieć ponad to, 
co podano w spisie miejscowo.ści w rozdziale drugim.

Praca w łesie. Hodowla bydła. Połoniny. Uprawa roli. Jak
1 w dolinach rzek poprzednio opisanych, tak i w dolinie Łomnicy 
praca w lesie dostarcza ludności pewnego, w chwili obecnej dość 
skąpego, źródła zarobków. Robotników pracujących w lesie zowią 
łisYiri. Za mieszkanie robotnikom pracującym w lesie służą koliby 
(kołyba) posiadające odmienne kształty od wszystkich wyżej opisa­
nych. Koliby (rŷ c. 43 a, Osmołoda) posiadają formę prostokątną, 
z przegrodą, tworzącą z przodu rodzaj przedsionka (por. plan, ryc. 
43 b). Obecnie ścięte i okorowane drzewo przewożą z lasów nad 
Łomnicą wąskotorową kolejką leśną ■'̂ ), dawniej spławiano je trat-

-■̂ ) Kolejka la służy голѵпіег jako środek komunikacyjny dla letników  
zamieszkałych w Jasieniu, przede wszystkim zaś w Podlutem. W Podlutem
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wami. W tym celu pobudowano klauzury. Dziś mimo tego, że prze­
wożą drzewo kolejką, można jeszcze niekiedy zobaczyć płynące 
spławy (piaty), przewożące drzewo dla użjdku np. mieszkańców Ja­
sienia.

Hodowla bydła i owiec, chociaż znacznie upadła, odgrywa nadał 
rolę w gospodarstwie mieszkańców Jasienia. Posiadają połoniny, na 
których wypasają albo 
sami właściciele, albo 
też dzierżawcy (dzier­
żawca — połonyimyk).
Jak i na innjch poło­
ninach kieruje gospo­
darką połonińską wa­
tah, owce pasie wiü- 
czńr, konie kon’uchär 
zaś woły gulasznyk(!).
Podobnie również jak 
i na innych połoni­
nach wydają przetwo­
ry mleczne, mierzone 
rawaszemfrawasz) roz- 
kłuwanym na dwie 
części, na miru. Wyra­
bianie bryndzy nazy­
wają pr’etaty, albo 
mn’ety bryndziu. Do 
ważenia budzów służy 
waha, taka jak po­
przednio już opisywane, zaś naczynie, w którym ważą, zowie się 
wahowyc’a. Zabudowania na połoninie mają kształt podobny jak 
w dolinie Bystrzycy Sołotwińskiej, przy czym sama koliba w wielu 
wypadkach jest zbudowana dość charakterystycznie, chociaż forma 
jest identyczna. Owe koliby nie są już bowiem ргушііулѵпіе skleco­
nymi szałasami, ale są wykonane dość starannie z charakterystycz­
nym daszkiem z przodu. Na ryc. 44 (Jasień) widać dokładnie budowę 
takiej koliby (kołyba) pasterskiej. Na dwóch sochach (sochy)

Rijc. A3, n prostokątna koliba robotników  
pracujących w lesie przy drzewie; b plan ko­

liby przedstawionej pod a. Osinołoda.

znajduje się również letnia siedziba Metropolity gr.-kat. ze Lwowa, mieszcząca 
się w dworzyszczu z kiedrowego (limba?) drzewa.
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Rye. Ы. Koliba pasterska. Jasień.

wsiparte są dwa drążki, drugim końcem spoczywające na ziemi. Na 
sochach i ow>̂ ch dwóch drążkach są ułożone poprzecznie słijmyny, 
na których wspierają się deski (doszk’y) lub łubie (tilb’e) tworzące 
pokrycie dachu (dach). Umieszczony z przodu, charakterj^tyczny 
daszek z deseczek około 30 cm długości, zowie się daszók (Jasień).

Wysuszone siano składają w wiszink’y (otawa) mające
w środku Osterwy (Idbän’i) 
o dużych zęhach. Na zimę 
składają siano w brogi (obo- 
ńh) pozostawiane niekiedy do 
wiosny na łące, gdzie skoszono 
siano. Do zboża składanego 
w ксЛбрійкі (półkopy) służą 
Osterwy (ostrewd)o bardzo ma­
łych zębach. Rolnictwo, jak po­
dano już w rozdziale trzecim, 
dla mieszkańców Jasienia od­
grywa poważną rolę, bliższych 
materiałów co do niego nie 
podaję jednak z powodów 

wymienionych również w rozdziale trzecim.
A5. Budownictwo. Drzewo jako materiał do krycia dachów  ̂chat, 

W( Jasieniu występuje w znacznej mniejszo.ści. Niewielka ilość da­
chów jest pokryta dranicami, często natomiast dachy kryte słomą 
posiadają grzbiet (rĵ c. 45 a. Jasień) i okap z desek. Również częsta 
występują dachy np. słomiane, łatane deskami. W innych wypad­
kach części dachu dłuższe kryte są słomą, zaś części szczytow^e des­
kami (na ryc. 45 a część dachu, chaty widocznej po prawej stronie).

Jako materiał do budowy chat występuje drzewo, a istnieją 
jeszcze chaty, naw'et w środku wsi, które zostały zbudowane 
z drzewa .ściętego w miejscu, na którym obecnie stoi chata.

Plan chat w' Jasieniu jest rozmaity; są mianowicie chaty skła­
dające się z: a) izby i sieni, b) sieni, izby, stajni i komory c) sieni, 
izby, stajni i stodołj^

Chata przedstawiona na ryc. 45 a składa się zasadniczo z sieni 
i izłjy. Wskazuje na to też forma dachu, któr}' po dobudowaniu 
z jednej strony komary (na ryc. po prawnej), a z drugiej stajni, zo­
stał odpowdednio po bokach przedłużony. Plan chaty przedstawionej 
na ryc. 45 a jest podany na Ibl. XVll/l. Chata ta łączy w sobie formy
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wyiej wjmienione pod a) i b). Formę c) reprezentuje chata przed­
stawiona na ryc. 45 b, łącząca pod jednym dachem cztery wnętrza, 
a to: sień, izbę, stajnię i stodołę (plan tej chaty na tbi. XVII/2).

Яус. 45. a chata składająca się z izby i sieni, z dobudowaną z jednej strony 
komorą, z drugiej zaś stajnią (plan chaty tbI. XVII/1); b chata składająca się 

z sieni, izby, stajni i stodoły (plan chaty tbi. XVIł/2). Jasień.

Chata ta jest stara, obecny jej właściciel ma lat 87, a jest z kolei 
czwartym gospodarzem w niej zamieszkałym.

W chatach, w 'których nie ma stodół czy to pod jednym da­
chem, czy też osobno stojących (rzadko), młócą w sieniach (w sie­
niach młócą począwszy od doliny Bystrzycy Nadwórniańskiej).

S r f t jN i f l і г в й S itŃ K o n o ft ft 2 sroD O C ft S T f l jw ia І7 В Н 3 ie Ń ’

4 ł  .

Tablica XVII. 1) plan chaty z Jasienia (por. ryc. 45 a ) ; 2) plan chaty z Ja­
sienia (por. ryc. 45 b).

Ostatnio opisana chata (rj’c. 45 b) zasługuje szczególnie na 
uwagę, ponieważ łączy ona pod jednym dachem wnętrza: sień, izba. 
stajnia i stodoła (boisko). Chaty w ten sposób budowane są charakte­
rystyczne dla obszaru bojkowskiego, pogranicza łemkowsko-bojkow- 
skiego i łemkowskiego. Jednak ostateczne wnioski co do lej formy 
budownictwa będzie można wypowiedzieć dopiero po przeprowa­
dzeniu badań nad wschodnią Bojkowszczyzną i Podgórzem.

Wnętrze izby, jej urządzenie, rozmieszczenie sprzętów, piec
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Rye. 46. Ogniwko (krze- 
siwko). Jasień.

i jego nazwy, są takie same jak w do­
linie Bystrzycy Sołotwińskiej. Dla przy­
kładu na ryc. 46 podaję tylko krzesiwko, 
którego forma zewnętrzna nieco różni 
się od przedstawionego na tbl. XVl/lü.

46. Odzież. Odzież kobieca składa 
się z koszuli (soróczka), na którą wkła- 

dajt̂  fartuch (spódnica), tak nazywany, jeżeli Jest z materiałów 
własnego wyrobu, lub spódnicę (spidnye’a) jeżeli jest sporządzona 
z materiału kupnego, przeważnie w ciemnych kolorach. Na spódnice 
ubierają katran (u Hucułów zapaska), fartuszek własnej rolx>ty 
z kupnej włóczki czerwonej i czarnej, albo zapaskę (zapaska), je­
żeli jest to fartuszek sporządzony z materiału kupnego. Na stopach 
chodak’y Мз buty. Stałym uzupełnieniem stroju jest bunda, pół­
kożuszek bez rękawów, obszyty barankiem zwykle czarnym (smu- 
szok). Bundy obecnie noszone są dość krótkie, starsze są znacznie 
dłuższe  ̂ sięgające mniej więcej do połowy ud.

Na głowach kobiety zamężne noszą chustki. Rańtueby prawie 
zupełnie wyszły z użycia. Dziewczęta w leeie chodzą bez chustek.

Ryc. 47. Grupa kobiet i dziewcząt przed cerkwią w Jasieniu.

z włosami splwionymi we dwa warkocze, opirszczonymi na plecy, 
jak to widać na ryc. 47, przedstawiającej grupę dziewcząt i kobiet 
pod cerkwią.
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Strojeni kobiecym i męskim są siraki (z sukna czarnego, ru­
dziejącego) i zimowe kożuchy z rękawami. Nowy sinik obcięty 
i przerobiony z miejska zowią wujaż. Stary, zużyty sirak nazywają 
petek. Znane są również gugle (giigkt), które wyrabiano z sukna 
czarnego lub białego.

Odzież męska :^łada się z następujących części: soróczka z pi- 
dopliczeni (por. ryc. 29 i 30), w lecie hciczi z płótna przeważnie 
lnianego, ponieważ uprawiają nie­
wiele konopi. Płótno może hyć ku- , 
іійпе (gruhe)albo рг’есідйпе (cien­
kie), a wyrabiają je w trzech ga­
tunkach: horódzene (normalne), 
naóczy (w kwadraciki) i na doróhg 
(w pasy). W zimie ubierają cho- 
tószni, przedtem szerokie, obecnie 
dość wąskie, w kolorach: białym 
(bile), czarnym (czórne) albo mie­
szanym (sgwe, kolor tłuczonego 
pieprzu). Na stopach chod'ok’ij 
z wołokami (wołók’g). Pod cho­
dakami alho ptat’ink’g {— onuce) 
albo wełniane kapczi. Przepasują 
się wąskim paskiem jKisók. Daw­
ne szerokie pasy zowią się remin’ 
lub czeres. Na głowy wkładają 
albo barankowe czapki (sz’epka), 
albo kepeluch, który zdobią jxin- 
tlgk’y, lub też krysdn’i, kapelusze 
kupowane przedtem po stronie 
węgierskiej. lecie sotomar’ ka­
pelusz słomiany własnego wyrobu
ozdóbiony sznureczkami z czarnej wełny lub krńjku w ziibc’i. Strój 
uzupełnia tabula ( =  torba), a w dalszej podróży prócz tego dwu­
stronne sdkmy. Stale noszą bundy, zaś w jesieni, na wiosnę i w zi­
mie siraki, wujaże i kożuchy, nie różniące się od podobnych ko­
biecych.

Ryc. 48 przedstawia nam z prawej strony gazdę w odzieży daw­
nej, z lewej zaś młodego w stroju, jaki powoli coraz bardziej wy­
piera odzież dawną.

Ryc. 48. Dwa pokolenia. Na pra­
wo gazda w odzieży starszej, na 
lewo parobek w stroju dzisiej­

szym. .lasień.
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47. Pogrzeb. Zapatrywania ludu na śmierć charakteryzuje 
bardzo dobrze poniżej podana pieśń (zawodzenie):

„Każut lüde szo ja umrii, ja szcze chóczu żyty.
Chot’ bym kilko żyii na tim s’witi, to treba umerty.
Ostawyt s’i sribło, złoto, dorohiji szaty, 
trudno men’i iz sobóju na toj s’wit zabraty.
Chot’ by ja mih zabraty, tam tóho ne treba, 
sztyry doszk’y s’azen’ zemli, spasenja z neba.
Jak udär’et w us’i dzwony w smerteünij hodyn’i 
pokłónyt s’i wsemii s’witi i swojij rodyni.
Dadut men’i smutnu trunu i twerdóje łóże,
Ne daj w hrichach umyraty myłostywyj Boże.
Jak opusfet hriszne t’iło u hłubóki dóły, 
a (tohdy) zasyplut piskom oczi, ne hlamit n’ikóły.“

(ihoć w pierwszym wierszu jest protest przeciw śmierci, rychło 
następuje pogodzenie się z losem, ze śmiercią, od której nie ma 
ucieczki.

Jeżeli ktoś nie może skonać, wiercą u powali d’iru nad umiera­
jącym i leją przez nią z gór>̂  wodę, aby skórsze i łeksze umyrńii- 
Rozmaite są przyczyny, dla których ktoś nie może skonać. Tak np. 
opowiadają, że: „Oden staryj czołowik umyraii ta każe: ne móżu 
umerty d’iton’k’3% bo korczyk ne daje! Ta szosz to tatu za kor­
czyk ? — pytań syn. — Ta to ja iszóń z seta a mene pokorfiło pry- 
riń (— tz. szczypiorek) wikopatj, ta posadyty u sebe. A syn każe: 
ja toj pryriń widdam abo zapłaczń. I (potomu) tohdy umer“.

Umierającemu dają w rękę świeczkę, abg s4 wydko ity, zaś po 
zgonie podwiązują brodę chustką. Merłómu dzwön’et try dny.

Majstry robią derewyszcze, którą gdy jest już gotowa, wyście­
lają wiórami, aby m i^ko było leżeć umerlomii. W poduszkę kła­
dzioną do trumny zaszywają wasylok, czystyc’ii abj" mu pdchto. 
Wkładają do trumny czapkę, nogi owijają płótnem, aby ne z merz, 
i ażeby nie chodził po świecie, zawiązują mu nogi czarną krajką. 
Jeżeli ciało wezdmie, to na brzuch kładą „serp, a pid ławycTi wódu 
w cebri аізу ne duło i aby ne czuty“.

Wieczorem schodzą się na szysz’ek, całonocne czuwanie, podczas 
którego modlą się, rozmawiają, opowiadają bajki itp. abĵ  ne spały. 
Po wejściu do chaty prz^^byłj' nie wita nikogo, t̂  lko wpierw klęka 
koło zmarłego, modli się, a dopiero potem wita gospodarzy i gości. 
Młodzi (parobcj") bawią się w szysz’ekd. Jeden z nich siada na stołku 
lub ziemi, a któr\'ś z obecn\xh kładzie mu głowę na kolanach. Któ-
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ryś z parobków uderza go w pośladki kawałkiem szmaty (szyszak), 
a uderzony zgaduje kto go uderzył.

Przed pogrzebem pieką knyszi, rodzaj chlebów z mąki psze­
nicznej lub Ż5dniej„ które przed wsadzeniem do pieca posypują 
brjmdzą. Dwa takie chleby ofiarowują później księdzu, a po jedn5mi: 
d’akowy, pałamarewy, hrabarowy. Również ubogim za duszę umar­
łego dają jeść i rozdają części odzieży (te darunki nazywają fantu).

Zmarłego \y3moszą z chaty. Wynoszoną tranmą stukają raz
0 próg izby i raz o próg chaty. Również przy wnoszeniu do cerkwi 
stukają raz trumną o próg, a następnie znowu przy wynoszeniu. 
Ażeby zmarły nie wracał do chaty, zaraz po wyniesieniu ciała wy­
miatają w izbie wszystkie śmieci, które wynoszą na drogę. Równo­
cześnie przy wynoszeniu trumny z chaty wypuszczają ze stajen 
„ws’u chudóbu, aby ż’ełuwały za swojim gäzdoü“.

Przed wyniesieniem zmarłego zawod’et za nim, a najbardziej na 
cmentarzu, gdzie prawie aż umliwajiit.

Po skończonym pogrzebie wracają do chaty, gdzie odbywa się 
komäszn’a. Już po śmierci do cbat̂ -;, w której leży zmarły, znoszą 
krewni i sąsiedzi mleko, aby kdszi bida, ponieważ kasza podawana 
podczas komaszni musi być gotowana na mleku. Gotują kaszę z ryżu 
lub pszona, dawniej przeważnie z owsa. Oprócz kaszy podają: jako 
pierwszą potrawę kapusta, hółubc’i z krupamy (owsianymi, psze­
nicznymi, ryżem), zienmiaki ze słoniną, pyrohy, mn’eso baranie lub 
świńskie. Pierwszym podają jeść tym, którzy nieśli t4fo. Następnie 
jedzą inni.

W noc po pogrzebie stawiają w izbie, gdzie leżał zmarły mołokó
1 bułka (przedtem zamiast mleka stawiano gorzałkę), aby nybósz- 
czyk, który wraca w pierwszą noc po pogrzebie, jadł i pił. Jeżeli 
zmarły chodzi po śmierci, to jedyny sposób na to jest przebić go 
osykowym kolom  (bo inman kołem nie dałoby się przebić) w trum­
nie. Jeżeli do żony zmarły mąż przychodzi po nocach (śni się), to 
powinna zawinąć się w rańtuch i spać owinięta, a więcej już do 
niej nie przyjdzie-

Po zmarłej żonie mąż dhodzi od chwiłi śmierci, przez trżj’ dni 
bez kapelusza, a żona po mężu przez trzy dni z rozpuszczon^uni wło­
sami. Żałobę noszą przez cał̂  ̂ rok. Podczas żałob>' wdziewają ko­
szule z czarnym wyszyciem (czerwone nie może być), owijają ka­
pelusz czarną woUczku, zaś w chacie przez cały rok nie grają  ̂ nie 
tańczą itp.
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M I E J S C O W O Ś C I  P O D G Ó R S K I E

U8. Łuh, Pniów-Pasieczna, Bitków, Maniawa, Kryczka, Ja­
błonka, Bogrówka, Przystąp, Śliwki. Wymienione w tytule miejsco­
wości tworzą niejako łańcuch, najdalej na południe wysuniętych wsi, 
zamieszkałych przez ludność, którą zaliczyć należy do Podgórzan.

O powstaniu wyżej wymienionych miejscowości podgórskich 
zebrano niewiele wiadomości. Tak np. Maniawa miała powstać 
w ten sposób, że odni za bän’i pryjszty, drühi za Sk’ytu ( =  klasztor) • 
Mieszkańców Maniawy nazywają w okolicy Zwdryczi, od warzelni 
.soli, która przedtem była w Maniawie. Wieś Śliwki (Slyüky) miała 
się przedtem nazywać Ztyük’y ( =  Zlewki), leżała bowiem wedle 
tradycji ludowej po przeciwnym brzegu Łomnicy, niż obecnie. 
Miejsce to jednak miało być niefortunnie wybrane, bowiem woda 
spływająca ze stoków, na wiosnę, po deszczach itp., stale zalewała 
chaty. Stąd powstała nazwa Zlyük’y. Ciągłe zalewy sprawiły, że 
ludność opuściła swe dotychczasowe domostwa i przeniosła się na 
przeciwny brzeg Łomnicy.

Wiele ciekawych opowiadań i tradycji istnieje w Maniawie 
w związku ze znajdującymi się tam rumami prawosławnego klasz­
toru, zwanego Skit Maniawski. Ponieważ wielu czytelnikom dzieje 
tego klasztoru są nieznane, podaję o nim kilka dat historycznych , 
a następnie odnoszącą się do niego tradycję ludową.

Zachowane w Maniawie ruiny dawnego klasztoru prawosław­
nego Bazylianów należą do jednego z większych i znaczniejszych 
klasztorów- Klasztor ten został założony przez Jana Kniahynieckiego 
urodzonego w Tyśmienicy, który przebywał na dworze starosty Śnie- 
dyńskiego, a następnie był wysłany przez księcia Wasyla Ostrog- 
skiego do klasztorów na górze Athos. Poznanie życia zakonnego po­
działało na Kniahynieckiego tak silnie, że sam został mnichem 
i przezwał się Jowem (Jobem). Po powrocie do kraju był jakiś czas 
przełożonym klasztoru w Uhornikach, jednat opuścił go i pK)czął 
szukać ustronia, gdzieby mógł osiąść. Często wędrował razem z zie­
mianinem Piotrem Łaćhowiczem, na którego też gruntach znalazł 
odpowiednie zacisze, nad potokiem Baters (obecnie nazywają go 
pófik Baters albo Skitskyj pófik. Nazwy Baters nie zarzucono).

- )̂ Dzieje Skilu Maniawskiego są dość dokładnie opisane w Słowniku 
ćieograłicznym VI, wraz z starszą literaturą przedmiotu. Do nowszych należą 
opracowania A. Kopystiańskiego i .1. Filipczaka.
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Wspomagany przez Lachowicza, a przede wszystkim przez A. z Ba- 
łabanów Wolanowską zbudował Jow pierwszą cerkiew w latach 
1611̂ —1612, a drugą w r. 1619. Zmarł w roku 1621- Po jego śmierci 
klasztor rozwijał się nadal, tak że już w roku 1640 liczył około 200 
mnichów. Korzystając z poparcia okolicznej szlachty i specjalnych 
przywilejów królów polskich,, gromadnie 
odwiedzany przez lud, był monaster ma- 
niawski przez długie lata ważnym ośrod­
kiem religijnym, aż w roku 1785 został 
zniesiony dekretem cesarza Józefa II.
W jakiś czas po wy daniu dekretu cesar­
skiego zjawili się delegaci rządowi Stras- 
ser i Jaszewski, którzy przejęli od zakon­
ników inwentarze, mnisi zaś wywędro- 
wali, a ich księgi, ikonostasy itp. przeszły 
na własność innych cerkwi grecko-kato- 
lickich.

W Maniawie rozmaicie opowiadają 
sobie o klasztorze. W opowiadaniach 
młodszych można bez żadnych wątpli­
wości stwierdzić wpływ wiadomości za­
czerpniętych albo wprost z literatury, albo 
też od rozmaitych badaczy  ̂ którzy oglą­
dali ruiny (będące obecnie własnością 
gr-kat. Metropolii we Lwowie). Opowia­
dają sobie w Maniawie, że o dziejach 
klasztoru można się było do niedawna do­
kładnie dowiedzieć z książki (kroniki) spi­
sywanej przez mnichów, która miała być
do niedawna w przechowaniu miejscowego kowala Tanaz’e. Najle­
piej i najzgodniej ze starą tradycją ludową opowiada dzieje mona- 
steru 92 letni Iwan Wintoniak, którego przedstawia гу'с. 49.

„To buły dwa czerc’i, yszły z K’yjewa. Ony szós sy tam річ>- 
wyiiyły i dały jim k’yjeüsku wódu s’wiczenu i ważyły wódu“. 
Dwaj owi mnisi musieli za karę pójść w świat i tak długo wędro­
wać, aż znajdą wodę, któraby ważyła dokładnie tyle, ile woda dana 
im w Kijowie. Tam gdzie znajdą taką wodę, mieli się osiedlić. Wodę 
taką znaleźli wkońcu w potoku Baters i nad nim się osiedlili, ,,a sy- 
d’ily pid kamenem błażennym, pok’y ne zasnowały Sk’yt. A szó

Ryc. 49. Iwan W into­
niak, 92 letni gazda (były 
gajowy) w bundzie dłu­
giej po kolana i wyszy­
wanej, formy obecnie 
bardzo rzadko spotyka­

nej. Maniawa.
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monastyr kóło K’yjewa jest Sk’yt i tomu tu nazywały Sk’yt“- Za 
tymi dwoma pierwszymi mnichami zeszło się ich więcej. „Ony 
mały w Markowi filwarok i robyty póle w Man’äwi aż po weiykj'j 
mist Sk’yt^iyj. Wapno sami pałyły a także gips i cehłu. W mona- 
st}’ry büü mür, a pópry neho k’etyji ( =  cele), de kóżdyj sam sobi 
späü, a żertwu ( =  nabożeństwo) prawyły WTaz. Odna cerkwa buła 
tam de ehrest, de kapłyczka (na podwórzu, między murami klasz­
toru) , druha rózhoru'. Na werchu Woznesinc’i buła cerkwa w sadii. 
Ргл’ cerkwi na Woznes’inc’i w sadu źyii odeń czernec’. Piefsot lit 
(w rzeczywistości przeszło 160) nabożeństwo s’i prawyło. Tatary 
dwyczi ( =  Ьлѵа razy) napadały i stryleły z hamiatók, a namist kuli 
ładuwały połotnó z smołób aby jich spałyty. Dwa razy na dżumu 
wimerły czerc’i“- O przejęciu przez władze austriackie klasztoru 
opowiadają rozmaicie. Jedna wersja brzmi, że ,,jak car jich wy- 
bon’äü i pryjszób sudec’ z p.sóm i s’iü na prestiii. Czerc’i na neho 
zrobyfy klat’ ( =  klątwę) a win jak jichaii do dómu, to kin’ s’i spo- 
łószyii i jehó rozbyü (a nawet zabił)“. Siedząc na obarzu miał ów' 
oficer zastrzelić ibumena. W innej wersji oficer chciał znieważyć 
kommiikaty, bo gdy przyjedhał, prawiono właśnie służbę bożą, 
a wówczas celebrujący mnich począł się przed nim cofać, aż oparł 
się o ścianę. Zdawało się, że nic go już nie uratuje, jednak w chwili 
gdy oparł się o ścianę, ta otworz5da się a następnie zamknęła za 
nim. Wierzą, że gdy kiedyś monaster zostanie z powrotem odbudo­
wany, mnich ów wyjdzie i dokończy służby bożej. Mnisi po opusz­
czeniu klasztoru „pi.szły na Bytkiii, Nadwimu, w Soczewycu“.

Na dwa tygodnie przed opuszczeniem klasztoru codziennie 
zwożono cegły do klasztoru- Każdego wieczora musieli wszyscy obcy 
opuszczać klasztor, a rano cegieł już nie było. Budowano podziemne 
piwnice, schowek na skarby klasztorne. A z tymi skarbami to jest tak: 
jeden z mnichów, który osiedlił się w Soczewycy dożył tam późnej 
starości, a tak już był stary, że nic prawie nie widział i nie mógł się 
poruszać o własn3xh siłach. Gd̂ ' baba ( =  żona)“'̂ ) Iwana Winto- 
niaka, opowiada on „buła w Soczewycj' pytań s’i czernec: czy je 
s’wit’i ( =  święci) szo odeń s’i na druhoho dywyt (tz. czy są święci, 
którzy na siebie spoglądają. Mowa tu o obrazach w^mialowan^'ch po

.leżeli byłaby to żona I. W inloniaka, to musiałby mieć ów mnich 
około stu lat. Mogłaby to być raczej jego matka lub babka. O ile Avogole wia­
domość o skarbach rozeszła się tą drogą.
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obu stronach bramy wejściowej)“ i mówiąc o klasztorze: ,,tam je 
pyünyc’i z hriszmy, tam je wyno, kapusta i sh'ük’y, i hrószi bohato. 
Odni diweri na tókot’ zabriibi, druhi na szuch, a trefi na cehłu. Odna 
skT^ ’̂a w pererubju, w odm'ni złoto w driihim sribło. Na sribli try 
ryby złófi stojat z werchu, a na złófi dijamentowj’j ehrest- A na 
totó smo totó zrychtowały, aby s’i nazad monastyr nawernüü. Ałe 
każe totó tu pyünyc’u ndchtó ne najdę, chybaby rozbyii \vid wody 
do hory. Ona miisyt biity kóło bramy“.

Po skasowaniu klasztoru osadzono w zabudowaniach klasztor­
nych, w bud^mku gdzie była przedtem trapeza ( =  refektarz),, leśni­
czego, którego przez długi czas coś tam straszyło. Pewnego razu ów 
leśniczy zobaczył szereg mnichów z zaświeconymi świecami. Ze 
strachu strzelił do nich, a jego żona przybiegła do dziada I. Winto- 
niaka i do Semena (nazwisko sąsiada) z prośbą o pomoc. Po tym 
wypadku leśniczy „napisał do cesarza“, że nie będzie dłużej mieszkał 
w klasztorze. Wówczas zaczęto częściowo rozbierać budowle a z tych 
kamieni i cegieł postawiono rezydencja dla zlisnóho-

49. Budownictwo. W rozdziale tym podaję kolejno niektóre 
wiadomości o budownictwie podgórskim (por. miejscowości wymie­
nione w rozdziale 48).

Ł u h. Cbaty z ganeczkami, bardzo często nieposiadającymi 
słupów. W innych słupki i poręcze. Przy niełicznych chatach sto­
doły- Przy chatach stajnie, w których na strychu przecliowują siano.

P n l ó  w-  P a s i e c z n a .  Wieś Pniów łączy się częściowo 
z przedmieściem Nadwornej tej samej nazwy. Chaty w Pniowie 
drewniane, częściowo bielone, niektóre z ganeczkami. Dachy kryte 
przeważnie gontami i słomą, rzadko dranicami (budynki gospo­
darskie). Niektóre dachy są kryte gontami, zaś czter}  ̂ rogi dachu od 
szczytu do okapu, naokrągło słomą. Inne kryte słomą mają grzbiet 
i okap z gontów. Co do Pasiecznej, a zwłaszcza jej części północnej, 
jak już wyżej wspomniałem, budownictwo, a zwłaszcza sposób kry­
cia dachów nawiązuje się do Podgórza (Pniowa).

В i t к ó w. Budownictwo podobne jak w Pniowie i Maniawie.
M a n i a w a. Podobnie jak i we wszystkich wsiach sąsiednich, 

chaty budowane z drzewa, kryte słomą.Chaty składają się zwykle 
z sieni i izby. Niekied}" dobudowana jest komora. Stajnie przeważnie 
osobno. Niektóre cbaty, jak powiadają dla braku miejsca, budowane 
są w ten sposób, że pod jednym dachem mieszczą się właściwie dwie, 
a nawet trzy chaty, tj. składają się one z dwóch izb i dwóch sieni.
Prace etnograficzne III. 10
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albo trzech izb i dwóch sieni- Chatę składającą się z trzech izb 
i dwóch sieni przedstawia ryc. 50. Plan tej chaty jest podany na

Rijc. 50. Chata o trzech izbach i dwóch sieniach (plan tbl. XVIII/1). Maniawa.

thl. XVIII/1. Dach tej chaty jak i w całej Maniawie, jest kryty słomą, 
a grzbiet jego umacniają Mzlyk’ij (albo iwänk’y). Chaty bielone są 
dość rzadko, częściej natomiast są bielone podwaliny i zakończenia
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Tablica XVIII. 1) plan chaty z Maniawy (por. ryc. 50); 2) plan chaty z Ja­
błonki (por. ryc. 51); 3) 4) plany chat z Jabłonki.

węgłów (aby drzewo nie gniło). Niekiedy szpary w belkach chaty 
od zewnątrz są zalepione gliną i pobielone (por. ryc. 50 , część chaty 
z lewej strony)-

Do suszenia owoców, lnu, konopi służą w Maniawie susznie, nie 
różniące się od przedstawionej na ryc. 6.

К r у c z к a. Chaty jak w Maniawie. Chaty podwójne bardzo 
rzadkie.

J a b ł o n k a .  Przy opisie Porohów wspominałem już o Ja­
błonce, która różni się od Porohów głównie budownictwem. Chaty 
budowane z drzewa, kryte są słomą. W wielu chatach grzbiet dachu
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Bye. 51. Chała składająca s Iq  z  izby, sieni 
i komory (plan tbl. XVIII/2). Jabłonka.

кг}'ty gontami (deskami) • Niektóre chaty całe wylepione gliną i bie­
lone, w innych wylepione gliną i bielone są dwa lub trzy najniższe 
belki ściany. Niekiedy ściany zewnętrzne mają wszystkie szpar\r 
międz}'' belkami W3depione gliną. Układ wnętrz w chacie rozmaity. 
Oprócz chat składających się z dwóch izb i sieni (czasem dwóch 
sieni), są chaty (forma starsza) jak przedstawiona na lyc. 51 (plan 
tbl. ХѴПІ/2), obejmu­
jące wnętrza: sień, 
izbę, komorę i stajnię 
(na ryc. 51 dobudowa­
ną z prawej strony).
Dach chaty przedsta­
wionej na rj-c. 51 jest 
podobnie jak i w in­
nych chatach, takiej 
samej budowy, dość 
wysoki. Na grzbiecie 
dachu Mztyk’y  (kozły), 
a na nich drążek po­
przeczny woryna, w Ja­
sieniu żerdka i kluezynie. Przed chatami przyzby (pryspa). „Tik 
pid oboróhom, zbiże w oboróbach, a ripa w janii“.

Na tbl. XVIII/3 podano plan chaty składającej się z sieni, izby, 
komory i dobudowanej stajni, zaś na tbl. XV1II/4 plan chaty zło­
żonej właściwie z dwóch chat.

В o g r ó w к a. P r z у s ł u p. Ś l i w k i -  Budownictwo drew­
niane, dachy kryte słomą. Stajnie często osobno. Stodoły. W nie­
których, dość nielicznych chatach, stodoła znajduje się pod jednym 
dachem wraz z chatą (por. budownictwo w Jasieniu).

50. Odzież- Podobnie jak w rozdziale poprzednim podaję w ni- 
niejsz^nn kolejno z omawianych miejscowości podgórskich, niektóre 
szczegół}’̂ odnoszące się do odzieży ludowej.

Ł u h. Częścią odzieży męskiej byty spodnie z sukna czerwo­
nego, sprowadzanego przez handlarzy z Węgier. Spodnie takie 
trwały około 2 lat. Począwszy od Łuhu używają w leeie niewielkich 
kapeluszy słomianych, W3uabianych na Zarzeczu (przedmie.ście De- 
latyna) ze słomy sprowadzanej, a rzadziej własnej. Na ogół strój tak 
kobiecy jak i męski uległ dość silnym wpływom Delatyna (wpływ 
miasta, materiałów kupnych^ kroju odzieży).

10*
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М а n i а w а. Przedtem dziewczęta stale zaplatały włosy 
ЛѴ jedną kosę, zaś kobiety zamężne miały włosy obcinane mniej 
więcej na wysokości ramion- Kobiety zamężne nosiły do cerkwi, 
na baj, na wesela, zawij, dwojakiego rodzaju: szwdbsk’yj tj. z płótna 
kupnego, lub pryivij z cienkiego płótna własnego wyrobu. Chustki 
(flistku) noszono w ten sposób, że nakładano je na obręcz z papieru 
i zawiązywano, tak że raz zawiązana mogła być wkładana przez 
dłuższy czas . O chustce zawiązanej na obręczy papierowej powia­
dano, że (kobieta) złożyła sobi flistku na papłr.

Mężczyźni pidstryhały s’i na czoU, a z tyłu pozostawiano włosy 
prawie po ramiona. Noszono kapelusze węgierki z czarnego sukna, 
zdobne w stcpizk’y i pawy. W lecie kapelusze słomiane (soło- 
тп’ёпка) własnego wyrobu, na nich woün’ani nytk’y. Oprócz tego 
noszońo dawniej czapki (sz’epk’y) czerwone i kapuzy (kapiiza) 
niebieskie.

Koszule kobiece długie po pas, a męskie po kołana, z kołnie­
rzykami wykładanymi, przy czym koszule przed około 40—50 laty 
nie posiadały manszetów. Rękawy były szerokie. Koszułe były (i są) 
proste lub wyszywane. Koszule wyszywano zwykle na ramionach 
i u dołu wokół brzegu. Pod szyją zawiązywano (i zawiązują) ko­
szule wstążeczkami.

Przed rokiem 1914 nosiły kobiety spódnice trojakiego rodzaju: 
połotn’enyj jartiich, z płótna domowego wyrobu, biały lub malo­
wany (w Sołotwinie, Bohorodczanach), małówanka~') i z materia­
łów kupnych, spidnye’a.

Fartuszki (pluka) noszono z płótna białego, malowanki lub 
materiału kupnego (obecnie wyłącznie kupnego).

Mężczyźni noszą w lecie portk’y płócienne, a w zimie chołószni 
sukienne, zawiązywane na oczkiir z powisma.

Kobiety nosiły i noszą czóboty a mężczyźni postoły i oniiczi, 
lub szyte kapci z wołokami wełnianymi.

Bundy (blinda) starsze był}’ długie prawie po kolana (por-

Noszą w ten sposób chustki do chwili obecnej we wsiach sąsiednich, 
w okolicj’ Kałusza (np. wieś Podmichale).

-') Malowanki noszą do сЬлѵіІі obecnej np. лѵ okolicach Doliny, Wygody, 
Lutowisk, Łomnej. W innych okolicach (też w okolicach Lwowa, bowiem ro­
dzice moi pamiętają je z roku około 1900 ze Avsi sąsiadujących z Kamionką 
Strumiłową) przestano je nosić od lat około 30—40.
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rye. 49), obecnie są znacznie krótsze, sięgają zwykle po biodra. Po­
dobnie też i kożuchy noszono przedtem znacznie dłuższe.

S’iräk wiszywanyj z białej lub czarnej wełny (obecnie dość 
rzadkie) sięga po kolana, a z przodu zdobią go kosijc’i i kytyc’i. 
Sirak może być albo yz faüdamy, albo bez fałdów, baderhik, 
zwany dziś iijaż.

J a b ł o n k a .  Ponieważ już kilkakrotnie wspominałem o wu- 
jażach, na ryc. 52 podaję gazdę w wujażu. Na stopach ma on nie 
postoły, ale chodak’y- Pod wujażem biindy- 
na (niewidoczna), reinin’ i tabiilka.

Ś l i w k i .  W Śliwkach (podobnie jak 
i w Jabłonce) noszą mężczyźni wysokie 
czapki (sz’epka) z baranka, podbite futer­
kiem zajęcz3nn. Kapelusze zowią kresdni, 
a małe kapelusze sukienne (jak huculskie) 
kupowane przedtem na Węgrzech, hut. Pół­
kożuszki nazywają kożuszyna bez mkawui-

51. Luźne notatki z Maniowy. W Ma- 
niawie połonin nie ma. Dawniej posiadano 
znacznie więcej owiec, a wypasano je na 
wyrębach leśnych.

We wsi posiadają pszczofy, dla których 
mają rozmaite powszechnie dziś używane 
ule. Przedtem znano tylko dwa rodzaje uh 
własnego wyrobu: poroclm’ek, ul dłubany 
w spróchniałym pniu buka, i döübanyj 
unityj z drzewa zdrowego.

Do uprawy roli służą pługi- We wsi posiadają jeszcze stare 
żelazne pługi robione we wsi przez kowala. Są one nadzwyczaj 
ciężkie i niezgrabne. Do pracy nimi na roli musiano używać jak 
i do jeszcze starszych pługów drewnianych zaprzęgu czterech wo­
łów (czetwirnye’a). Poszczególne części pługa noszą nazwy: cze­
py hy, hryd’ü, peredne żelizo krój). Pydószwa { =  płóz) w któ­
rej z tyłu tkwią czepigi, z przodu zaś łączy ją z grządzielem sztóhba, 
na której opiera się pofyc’i, którą przytrzymują stycy.

Sprzętu zboża dokonują sierpami. Serp (tbł. XIX/l) składa 
się z: a — raczka: b — ostrza, serp zaopatrzonego w zubk’y (na 
rysunku są one po przeciwnej stronie ostrza) i c — dz’obok

Ziarno w}TOłacają cepami (tbl. XIX/2). Poszczególne części

hyc. 52. Gazda w wu­
jażu (okrycie wierz­

chnie). .Jabłonka.
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сера zowią się; а c’ipyüno; Ъ — byfen’; с — wüholoü. Kapice 
są ze sobą i do drzewa przymocowane rzemyczkami d.

Wymłócone ziarno przechowują w dużej skrzyni, sąsieku 
{sm’üc, tbl. XIX/3). Celem spożycia przerabiają ziarno na żar­
nach obrotowych lub stępach nożnych (tbl. XIX/4)-

Tablica XI X:  1) sierp, a =  rączka, b =  ostrze, c= :d z iu b ek ; 2) cep, 
a =  dzierżak, b =  bijak, c ==: kapica, d =  związanie kapie; 3) skrzynia 
(sąsiek) na ziarno około 1,50 m wysokości i 2 m długości; 4) stępa; wszystko

Maniawa.

z a k o ń c z e n i e

52. Wnioski ogólne. Pewne ogólne dane dotyczące tak samego 
zagadnienia granicznego, jak i osadnictwa omawianego obszaru, 
zostały już podane w rozdziale trzecim. Obecnie zresumujemy je 
dokładniej:

a) dolinę Prutu zamieszkuje ludność huculska, chociaż brak 
jej zwłaszcza na zachodnim brzegu Prutu wielu, przeważnie drob­
nych elementów charakterystycznych dla zespołu t. z. kułtury 
huculskiej. Osadnictwa huculskiego nad Prutem nie można uwa­
żać za bardzo stare. Być może, że najdawniejsze jego początki nie 
sięgają za wiek XVI (drugą połowę), a nawet może początek 
w. XVII. Osadnictwo huculskie w dolinę Prutu przyszło z Kosma- 
cza przez dolinę Prutea do Mikuliczyna, z którego rozszerzyło się 
z jednej strony w kierunku Worochty, z drugiej w kierunku Dela- 
tyna. Trzeci kierunek słabej ekspansji szedł w
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b) dolinę Bystrzycy Nadwórniańskiej. Pasiecznę, biorąc pod 
uwagę, żc leży właściwie już prawie na równinie (podgórskiej), 
1k > w  szerokiej i  coraz bardziej rozszerzającej się w kierunku 
Nadwórnej dolinie Bystrzycy, otoczonej na przestrzeni Pasiecznej 
niewysokimi pasmami wzniesień: jak również i to, że wszelkie dane 
wskazują na to, iż jest to stara osada założona prawdopodobnie 
przynajmniej częściowo przez osadnictwo służby dworskiej  ̂ należy 
wykluczyć z zespołu wsi założonych przez osadnictwo huculskie. 
Osadnictwo to, jako osadnictwo pasterskie musiało mieć inne wa­
runki, niż miało je w chwili ekspansji na zachód w Pasiecznej. 
Wchodziłaby więc w rachubę Zielona, do której osadnictwo hucul- 
•skie docierało prawdopodobnie z północnych krańców Mikuliczyna, 
Jamnej, Jaremcza i Dory- Z zachowanych cech huculskich nale­
żałoby jednak sądzić, że najsilniejsze osadnictwo (wpływy) hucul­
skie dotarło do Rafajłowej (jednak dość późno), na którą z drugiej 
strony wywierały wpływ Jasina - Jabłonica - Worochta. W Rafaj­
łowej najwyraźniej też zachowały się różne elementy t. z. hucul­
skie, jak również charakter osady rozprószonej, formy charakte­
rystycznej dla obszaru huculskiego.

c) dolina Bystrzycy Sołotwińskiej. Tu mamy zasadniczo jedną 
miejscowość (z przysiółkami Dragonie i Huta), Porohy, założoną 
przez ludność podgórską. Przysiółki jx)wstałe późno' i chociaż 
możemy w nich znaleźć cechy t. z. huculskie^ to jednak przysiółki 
te powstały wskutek dalszego posuwania się na południe ludności 
podgórskiej, a jak wskazuje założenie Huty, stało się to raczej 
z powodów przemysłowych (żelazo).

d) dolina Łomnicy. W dolinie tej rzeki, podobnie jak i w po­
przedniej jest właściwie jedna tylko miejscowość, Jasień. Podbite 
i Osmołoda jako miejscowości nie założone przez naturalną eks­
pansję ludową nie mogą być brane pod uwagę. Jasień  ̂ chociaż 
można w nim w}TÓżnić pewne wpływy hojkowskie, powstał jako 
miejscowość założona przez ludność podgórską i do dziś dnia ma 
ten charakter, mimo że niektórzy starsi uważają siebie za Bojków 
(por. rozdz. 43).

Ogólnym wnioskiem, jaki można wysnuć z kształtowania się 
warunków osadniczych omawianego obszaru, jest ten, że obszar ten 
stanowił kiedyś pustkę graniczną między trzema grupami etnicz­
nymi. Istniały tu tylko gdzieniegdzie pojedyńcze osiedla ludności 
pasterskiej nawiązujące się do dawnej ludności podgórsko-paster-
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skiej. Wskutek naturalnej ekspansji z północy weszła na ten obszar 
(za wyjątkiem doliny Prutu) ludność prąca z północy i rozdzieliła 
grupy: huculską i bojkowską, stwarzając rÓAvnocześnie podkład, 
na którym zmieszały się wpływy i elementy obu tych grup.

Na całym omawianym obszarze mamy więc do czynienia 
właściwie z jedną wyraźną grupą etniczną huculską, z peryferycz- 
nym zasięgiem grupy prącej z północy (Podgórzanie) i z wpływami 
grupy hojkowskiej. Kształtuje się to następująco:

1) Hucuii. W dolinie Prutu silne osadnictwo huculskie, na 
które nawarstwia się osadnictwo mieszane, w pierwszym rzędzie 
z najbliższych terenów pюdgóгskich. W dolinie B}'strzycy Nadwór- 
niańskiej dość słabe osadnictwo huculskie, ekspandujące najsilniej 
w kierunku Rafajłowej. Poza tym wpływy huculskie idą w kie­
runku zachodnim i północnym.

2) Bojkowie. Wpływy bojkowskie objawiają się najsilniej 
w Jasieniu, ponadto występują też na całym obszarze. ' Wpły- 
w’ów bojkowskich (wschodnio-bojkowskich) na razie omówić nie 
można, ponieważ nie astalono jeszcze dokładniej cech Bojków 
wschodnich. Jaką drogą docierały wpływy bojkowskie, tłumaczy 
w dużej mierze szlak pasterski, którym rok rocznie, od niepa­
miętnych czasów wędrują Bojkowie z pod Starego Sambora po 
owce na Huculszczyznę (stąd to powiedzenie w Worochcie „Łem­
kowie gdzieś z Podola“). Etnograficznie czyści Bojkowie mieszkają 
dopiero w dolinie następnej rzeki na zachód od Łomnicy.

3) Podgórzanie (zasięg grupy prącej z północy). Oprócz sil­
nego wpływu na cały omawiany obszar, do wsi podgórskich należy 
zaliczyć: Pasieczną (częściowo Zieloną, jako reliktową miejsco­
wość starj’ch cech podgórsko-pasterskich), Porohy i Jasień (z sil­
nymi wpływami bojkowskimi).

Na całym omawianym obszarze (najmniej jednak nad Pru­
tem) krzyżują się wpływy wszystkich trzech grup, przy czym naj­
wyraźniejsze oblicze etniczne posiadają mieszkańcy doliny Prutu, 
Hucuii. Trzy następne doliny rzek tworzą dla etnografa typowy 
obraz wymieszanego pasa granicznego ze składem etnicznym wyżej 
określonym.

W rozdziale trzecim i w rozdziale niniejszym niejednokrotnie 
użyłem wyrażenia „t. z. huculskie“. Wymaga to wyjaśnienia. Wy-
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jaśnienie to można podzielić na dwie części, a mianowicie: co to są 
a) Huculi i b) kultura huculska.

a) Przy przeprowadzaniu badań na pograniczu huculskim 
powziąłem pewne podejrzenia, czy rozpatrując grupę huculską 
możemy mówić o Hucułach, jako o pewnej grupie, która w pew­
nym czasie zajęła obszar, na którym obecnie występuje. Przy czym 
co najważniejsze czy przyniosła ze зоіщ cały ten zespół wytworów  
knłturowych, który щ obecnie cechuje.

Rozpatrując pod tym punktem widzenia zagadnienie huculskie 
doszedłem do przekonania, że poszukiwania za Hucułami jako 
zespołem o cechach dziś nam znanj^ch, nie mają poważniejszych 
podstaw i że szukanie zespołu , któryby w pewnym momencie 
zajął zamieszkiwany dziś obszar, jest błędem zasadniczym, chociaż 
nie jest wykluczone, że Podgórzanie, z których w większości po­
wstała dzisiejsza grupa huculska mogą stanowić mniej lub więcej 
jakieś resztki ludności bardzo starej.

Obszar huculski był zamieszkały od czasu, który aż do ukoń­
czenia badań nad tym zagadnieniem oznaczymy jako x, przez 
ludność, która bez wątpienia nie różniła się od ludności otaczają­
cych obszarów a przede wszystkim od ludności podgórskiej. Lud­
ność ta była nieliczna, tak że początkowo tworzyła jedynie parę 
miejscowości, reszta zaś mieszkańców jako osadnictwo pojedyńcze, 
rozprószone, zajmowała mało dostępne miejsca. Pierwszym i naj­
poważniejszym czynnikiem grającym rolę dla osadnictwa tego 
obszaru był element napływowy, prący z Podgórza , które 
niewątpliwie w początkach tworzenia się Huculszczyzny miało 
wiele podobieństwa do dzisiejszej Huculszczyzny; następnie zbierali 
się tu: osobnicy którzy coś przewinili i szukali schronienia w miej­
scach niedostępnych, także inni niezadowoleni czy też szukający 
przygód, lub poprostu opryszkowie, których zwabiały niedostępne

Udowadniano nawet niesłowiańskie pochodzenie Hucułów', jako 
zwartego zespołu.

Osadnictwa początkowo rozprószonego, później dopiero łączącego 
się w osady charakterystyczne dla Huculszczyzny, a więc nadal rozprószone. 
Oczyw’iście oprócz nielicznych wsi założonych na pograniczu z Podgórzem, 
lub też równie nielicznych wsi dawniej założonych i częściow’o dostępnych 
nad Czeremoszem.

Były to znaczne obszary pokryte lasami, w których żyła ludność 
zajmująca się przede wszystkim pasterstwem.
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kryjówki, szlak handlowy, no i zapewne wiadomości o tym, jacy 
to zacni opryszkowie kryją się w tych w górach; w końcu zaś 
zbiegowie pańszczyźniani i najważniejszy, chociaż w mniej­
szości element pastersko-rozbójniczy wołoski.

Huculszczyzna przez długie lata była niedostępna i przypusz­
czalnie łączność z dołami (podgórzem) ograniczała się do scho­
dzenia na nie nielicznych mieszkańców gór czy to dla nabycia 
potrzebnych rzeczy, czy też dla rozboju (chodzili po Kałusz, Dolinę 
i dalej), przy czym poważnie należy liczyć się z tym, że w więk­
szość rzeczy zaopatrywano się po stronie przeciwnej ®̂ ).

Góry w dużej mierze były prawdopodobnie dla mieszkańców 
dolin zamknięte, a mieszkańcy gór trudnili się pasterstwem 
i oprysznictwem (rozkwit oprysznictwa z końcem XVII w. 
1 w pierwsz\'Ch latach XVIII w., zaś upadek w pierwszej połowie 
XVIII w.).

W każdym razie obecnie znane nam dane ®®) pozwalają na 
określenie grupy huculskiej następująco:

Grupa huculska jest grupą etniczną, która powstała z miesz­
kańców napływowych, pochodzenia miejscowego (podgórskiego), 
zwiększonych przez osadnictwo odznaczające się przede wszystkim 
podobnie jak i dotychczasowi mieszkańcy tężyzną i przedsiębior­
czością. Na to nieliczne w swych początkach osadnictwo górskie 
w pewnym momencie zaczynają oddziaływać specjalnie silne wpły­
wy wschodnie (południowo-wschodnie, oprócz innych wipływów), 
któreby można określić jako: bardzo barwne, bardzo aktywne 
i o bardzo bujnym temperamencie (wołoskie osadnictwo paster­
skie). Wpływy te natrafiają na podłoże nadzwyczaj dla siebie 
podatne, równocześnie jednak posiadające własną indywidualność, 
tak, że wpływ}' obce zostają zasymilowane, zostaje z nich stworzone 
coś odrębnego, własnego i oryginalnego. To zasadnicze przetwa­
rzanie możnaby przyjąć że trwało mniej więcej do końca wieku

^̂ )̂ Por. wyciąg z metryk лѵ .Tabłonicy w rozdziale 4 i J. Falkowski: 
Z bojkiwśko-huculśkoho pohranyczczia, Sambor 1937.

®“) Przykładu w tym względzie dostarczają nam między innymi tańce, 
eo do których stwierdził w swej pracy mgr. R. Harasymczuk, że лѵ większości 
przyszły z Bukowiny.

®̂ ) Por. też P. Kontny: 0  księgach gruntowych osad górskich na 
Huculszczyźnie. Sprawozdania Tow. Nauk. we Lwmwie, R. XV. 1935, zesz. 3, 
Lwów 1936.
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XVII, po czym kultura huculska zespolona zaczyna sama aktywnie 
w}’stępować i oddziaływać na sąsiadów .

b) W świetle tego, co wyżej powiedziano o Hucułach, jasne 
jest, że kultura huculska powstała z przetworzenia się rozmaitych 
elementów, w których na pierwszym miejscu należy postawić 
barwność. Ta barwność z jednej strony hipnotyzowała nas nie­
jako w kierunku rozwiązania problemu, skąd się ta grupa wzięła 
jako całość  ̂ z drugiej zaś sprawiała, że wszystko, co jest barwne 
u sąsiadów, uważaliśmy przeważnie za huculskie. Musimy jednak 
wziąć pod uwągę, że całe Podgórze, z którego wyszła w większości 
ludność Huculszczyzny tak samo jak i Huculi podlegało rozmaitym 
wpływom, m. i. południowo-wschodnim, których nie przetwarzało 
jednak w pewnym zamknięciu jak na obszarze huculskim, ale 
w ciągłym zetknięciu się z coraz innymi wpływami. Dlatego też 
Podgórze posiadając niektóre cechy huculskie, ma je jako cechy 
ogólne, wspólne, a nie jako wyłącznie huculskie.

Nim przystąpimy do ścisłego określenia elementów huculskich, 
należy wpierw wyodrębnić wszystkie inne elementy działające tak 
na Podgórze jak i na Huculszczyznę. Wtedy dopiero będziemy 
mogli stwierdzić, co należy uznać za odrębne, wyłącznie huculskie, 
a co za wspólne^ występujące też na Podgórzu bez współdziałania 
Hucułów, chociaż jest i u nich. Unikniemy w ten sposób błędu 
popełnianego przez to, że rzeczy i przedmioty znane nam z Hucul­
szczyzny, a występujące u sąsiadów nazywamy „huculskimi“. 
Tymczasem niewątpliwie w bardzo dużej ilości wypadków jest 
wręcz przeciwnie.

W każdym razie w rozważaniach nad zagadnieniem hucul­
skim nie możemy poprzestać tylko na przebadaniu obszaru hucul­
skiego®'̂ ) ale musimy zwrócić też uwagę na obszary sąsiednie. Tak

Po okresie wpływów wschodnich (południowo-wschodnich. W pływy 
północne, a właściwie elementy kultury graniczącej z północy, jako w dużej 
mierze właściлve większości osadników zbierających się na Huculszczyźnie, 
są samo przez się zrozumiałe) przyszedł wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa okres wpływów bardziej południowych, przy czym dalsze przetwarzanie 
się grupy huculskiej możemy zauważyć do сіілѵііі obecnej, co również jest 
jednym z dowodów niewielkiego wieku tej grupy.

^°) Stan badań w chwili obecnej jest mimo obfitej literatury odnoszącej 
się do Huculszczyzny, niewystarczający. Najpoważniejsze dzieło o Hucul­
szczyźnie Szuchiewicza nie Avyczerpuje całości materiału i posiada ten 
błąd, że elementy kultury materialnej są uogólniane, nie podawane są
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n. p. dla budowiiiclwa huculskiego znaleźć możemy analogie nie 
tylko bliskie, ale także bardzo dalekie, wschodnie, południowo- 
wschodnie i południowe. Ponadto trzeba zwrócić uwagę na to, 
iż w bli.skim sąsiedztwie (Podole) znaleźć możemy również gospo­
darstwa o budowie zamkniętej. Dlatego też również problem bu­
downictwa huculskiego jest do czasu ukończenia badań na Hu- 
culszczyźnie i sąsiednich obszarach zagadnieniem otwartym .

W każdym razie czas samego powstania (skrystalizowania) 
właściwej Huculszczyzny aż do całkowitego ukończenia badań 
oznaczam jako x, tym bardziej, że należy jeszcze przeprowadzić 
bardzo ścisłe badania historyczne w związku z tym zagadnieniem. 
Określanie czasu powstania właściwej Huculszczyzny, jak to podaje 
P. Kontny (Z przeszłości cisa, Lwów 1937, str. 38 n. Odbitka 
z ,,Sylwana“, rocznik LV, seria A, Nr. 1, 1937), mimo że może być 
w tym wiele prawdopodobieństwa, uważam przy dzisiejszym stanie 
badań za przedwczesne. (Na podstawie dan^'ch znanych nam 
w chwili obecnej możnaby przypu.ścić, że mniej więcej w połowie 
wieku XVII, kończy się proces asymilacji, rutenizacji, różnych 
elementów).

53. Parę uwag na marginesie „Na pograniczu łemkowsko- 
hojkowskim“. Opracowywanie zagadnienia zachodniej granicy hu­
culskiej wykazuje, że w miejscu zetknięcia się z imiymi grupami 
nastąpiło zmieszanie się elementów kulturowych dwóch grup etnicz­
nych z poważnym dodatkiem elementów grupj- trzeciej, bojkow- 
skiej i pewnych elementów południowych. Mamy tu więc do czy­
nienia z typюwym obszarem przejściowym, w którym albo pewne

przy nich ścisłe miejsca występowania, albo też niektóre b. ciekawe elementy 
SŁj autorowi tego dzieła nieznane.

Najnowsze prace o Huculszczyźnie (Vincenz: Na wysokiej i)ołoninie, 
Ossendoлvski: Huculszczyzna) posiadają wprawdzie bardzo wiele лѵагіозсі 
literackich, ale o wiele mniej naukowych (popularno-naukowych). Dla 
przykładu w najbliższym czasie omówię szczegółowo pracę A. Ossendow- 
skiego o Huculszczyźnie.

Wiadomą jest rzeczą, że prymitywność i prostota przechowują się 
znacznie dłużej u ubogich niż u zamożnych. Podobnie jest też i z bijdow- 
nictwem huculskim, .leżeli w odniesieniu do niego słuszną jest uwaga, że 
prymitywne chaty budują jeszcze i w chwili obecnej ubodzy, to dość nie­
przemyślanym jest pogląd, iż płaski dach budowany jest wyłącznie „ze wzglę­
dów oszczędnościowych“ (por. J. Żukowski; Huculszczyzna, przyczynki do 
badań nad budownictwem ludowem. Warszawa, 1935, str. 12).
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cech}' przeważają, albo też są w zaniku (w mniejszości). Jest to 
pas grcmiczny, o którym bez naciągania stanu rzeczywistego nie 
możemy powiedzieć, że ta lub owa miejscowość należy tylko i wy­
łącznie do tej lub owej grupy etnicznej (za wyjątkiem doliny 
Prutu), mimo tego że większość zbadanego obszaru zaliczyć należy 
do peryferycznego zasięgu grupy prącej z północy.

Zupełnie podobny stan faktyczny istnieje na pograniczu grup 
łemkowskiej i bojkowskiej. Różnica występuje przede wszj^stkim 
w tym, że na tym pograniczu mamy do czynienia z szerszym 
i bezpośrednim pasem st5"kania się dwóch grup etnicznych. Na­
stępnie istnieją tu wpł}^wy sąsiednich grup z północy i południa 
a także klin polski.

Jeżeli zastanowimy się nad zagadnieniem granicznym, nie 
specjalnie jakichś określonych grup, ale ogólnie, to nawet bez 
żadnej metody, kierując się jedynie zdrowym założeniem, łatwo 
nam będzie dojść do prawdziwych wyników. Mianowicie jeżeli 
wiemy, że w pewnym momencie dwie grupy stykające się ze sobą 
bezpośrednio, albo do tego czasu nie kontaktujące ze sobą (pustka 
graniczna) zaczynają ekspandować, to oczywiście że:

a) jeżeli grupy od znanych nam początków będą się bezpo­
średnio stykały, to wpływy w postaci rozmaitych elementów kul­
turowych będą przechodziły z obszaru jednej grupy do wsi grupy 
sąsiedniej i na odwrót (od siły ekspansywności będzie zależała 
ewentualna przewaga elementów jednej z grup),

b) jeżeli między grupami będzie istniała pustka graniczna, to 
w pewnjTm czasie na tym pustym obszarze zaczną się osiedlać 
pojedynczy osobnicy tak jednej jak i drugiej grupy (w tym w}'- 
padku również od siły ekspansywności będzie załeżała ewentualna 
przewaga jednej z grup etnicznych).

W wypadku konkretnym, grup łemkowskiej i bojkowskiej, 
musimy wziąć pod uwagę to, że obie te grupy posiadają takie 
same ®̂) zajęcia gospodarskie, podobne budownictwo (Wielki Dział 
nie rozgranicza form budownictwa i i.), należą do tej samej grupy 
językowej (narodowościowej) i posiadają ponadto wspólne podłoże 
gwarowe. Jeżeli więc przy uwzględnieniu tych wszystkich podo­
bieństw i różnic, stwierdzimy istnienie pasa przejściowego, to tylko

.Teżeli nie posiadają większości podobieństw i wspólnoty jako 
całość, to w każdym razie posiadają je w swych częściach granicznych.
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albo ktoś chcący koniecznie przeprowadzić dla jakichś nieznanych 
celów własnych, lub amator nie będący w stanie zdać sobie sprawy 
z bijącej w oczy rzeczywistości, mogą usiłować jak nożem przeciąć 
granicę, stworzyć „linearne“ rozgraniczenie i nie dopuścić istnienia 
jakiegoś mieszanego obszaru granicznego (dla wyjaśnienia dodam, 
że przyjęty przeze mnie pas granicznj  ̂ zmierzony ze wschodu na 
zachód lub przeciwnie jest mniej więcej w linii powietrznej około 
20 do 25 kim szeroki).

Dla pracujących naukowo, dla etnografów-etnologów jest naj­
zupełniej jasne, że nawet na pograniczach o różnych językach 
(narodowościach) może być trudne przeprowadzenie zupełnie ści­
słej granicy. A cóż dopiero na pograniczach o różnorakim wspól­
nym podłożu. Wszystko to jest jasne i proste, jednak z, małym 
zastrzeżeniem^ mianowicie tylko dla tych, którzy mają odpowiednie 
przygotowanie (oczywiście jest obojętne jaką drogą go nabyli).

Etnografia należy do rzędu tych nauk, w których mogą pra­
cować nie tylko specjaliści. W tym też kryje się pewne niebezpie­
czeństwo dla przygodnych zbieraczy materiałów (utożsamianych 
z etnografami) i wogóle dla amatorów. Bowiem bardzo często 
amatorzy zamiast poprzestać na wiernym odreprodukowaniu mate­
riałów (w wielu wypadkach ważnych dla etnografii), do pewnego 
stopnia zaślepieni łatwością, z jaką zestawili lepiej lub gorzej 
zebrane wiadomości w terenie, zaczynają budować jakieś dalej 
idące wnioski, a co najważniejsze wj-chodzące znacznie poza 
znany im obszar. Nic też dziwnego, że w}фOwiadanie się co do 
zasięgu pewnych elementów na większj-ch obszarach jest mocno 
fantastyczne a wj^reślone granice nie odpowiadają stanowi rzeczy­
wistemu.

Zagadnienie graniczne łenikowsko-bojkowskie było dotychczas 
omawiane przeważnie przez językoznawców, a granica wykreślana 
przez nich biegła dość rozmaicie: albo na wschodzie (cały powiat 
Leski), albo po środku, albo też na zachodzie (Osława), dokąd 
przesunął ją też ostatnio językoznawca krakowski Z. Stieber^®). 
Niewątpliwie dalsze prace językoznawcze rozstrzygną to zagadnie­
nie definitywnie, przy czym prawdopodobnie zostanie również

®®) O zachodniej granicy łemkowskiej jest również w druku praca 
Prof. I. Ziłyńskiego.
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wyróżniony pewien pas mieszany (przejściowy). Jeżeli bowiem 
określa się — Łemkowie po Osławę —, należałoby również okre­
ślić, skąd zaczyna się czysta gwara bojkowska. Jeżeli czysta gwara 
łemkowska sięga po Osławę, to za Osławą na wschód nie zacz^ma 
się od razu czysta gwara bojkowska. Pas o szerokości około 25—30 
kłm od Osław>̂  na wschód (mniej więcej po San) stanowi nie tylko 
wymieszany pas pograniczny etnograficzny, ale także gwarowy.

W każdym razie stosmiek prac językoznawczych do etno­
grafii i wartość granic językowych dla przeprowadzania granic 
etnograficznych ,,jest dużą pomocą i pewnego rodzaju kryterium. 
Dla etnografa na pierwszy plan wysuną się jednak przede wszyst­
kim różnice oparte na szeregu istotnych, różnych cech etnogra­
ficznych“.

Literatura etnograficzna odnosząca się do zagadnienia gra­
nicznego, łemkowsko-bojkowskiego, jest bardzo uboga. Poza 
wiadomościami podanymi przez W. Pola, dokładniejsze dane 
zawdzięczamy I. Kopemickiemu: O Góralach ruskich w Galicji. Za­
rys etnograficzny wedle spostrzeżeń w podróży, odbytej w końcu 
lata 1888. O omawianym obszarze powiada I. Kopernicki na stronie- 
(4): „Dalej zaś nad Osławą i wszystkimi lewemi dopływami Sanu aż 
do rzeczek Dwernika i Stuposianki zamieszkał wedle spostrzeżeń 
moich lud pod wielu względami różniący się już od Łemków, lubo 
przez W. Pola do nichże zaliczany“. Ludność tego niewielkiego 
obszaru nazywa Kopernicki Polonińcami. Na stronie (14), streszcza 
swoje poglądy na tę ludność następująco: „Gdy tedy, jak to już 
widać ze szczegółów dopiero podanych, górale ruscy po za Wisło­
kiem na Pd.-W. osiadli na wszystkich lewych dopływach Sanu, 
różnią się tak znacznie od Łemków gwarą i strojem, tudzież 
w pewnym stopniu mieszkaniem i bytem, a poniekąd nawet i nie­
którymi cechami fizycznymi, mniemam przeto, że należy ze stano­
wiska etnograficznego uważać za osobną grupę etniczną, odmienną 
od Łemków, do których dotąd byli zaliczani. Osobnej nazwy ludo­
wej oni wprawdzie nie mają, tak jak nie mają jej również sąsiedni 
Łemki i Bojki: lecz gdyby stanowcze odróżnienie etnograficzne ich 
po głębszym rozpatrzeniu się w ich charakterystyce okazało się 
istotnie uzasadnionym i potrzebnym, to od P o ł o n i n  pod którymi 
mają swe siedziby i gdzie odmienność ich etniczna występuje 
najwyraźniej, byłoby zapewne najwłaściwszym zachować dla nich- 
nazwę P o ł o n i ń c ó w ,  użytą przeze mnie“.
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w  dalszym ciągu na stronie (15), w rozdziale „2. Bojki“ oma­
wia Kopernicki grupę bojkowską.

Z zacytowanych wyżej poglądów Kopernickiego wynika, że 
między Łemkami i Bojkami stwierdził on niewielką grupę różniącą 
się bardziej od Łemków, mniej od Bojków (którą W. Pol zaliczał 
raczej do Łemków). Było to w roku 1888. Gdy w roku 1934 prze­
prowadzałem badania na tym samjmi obszarze, stwierdziłem, że 
stanowi on pas przejściowy, graniczny, w którym mieszają się 
cechy obu grup ®̂). Co do wsi Wołosate, w osobnym opracowaniu 
wypowiedziałem się o jej odrębności. Wieś ta, mimo tego iż posiada 
pewne cechy bojkowskie, a nawet niektóre dalekie, wschodnio-boj- 
kowskie (oprócz cech łemkow.skich), nie może być zaliczana do 
jednej z grup, póki nie będziemy wiedzieli zupełnie dokładnie, jak 
przedstawia się pod względem etnograficznym przyległa do niej 
część Zakarpacia po stronie czechosłowackiej. Do czasu posia­
dania ścisłych, drobiazgow3ch danych o przyległym obszarze, 
wszelkie enuncjacje na ten temat są pozbawione poważniejszych 
podstaw.

W pracy „Na pograniczu“ popełniłem pewien błąd, a miano­
wicie ten, iż wykreślając" mapę zasięgu Łemków zakreśliłem też 
obszar w okolicy Bukowska. Ponieważ równocześnie tak w tekście, 
jak i na mapie ściśle wyliczyłem i wykreśliłem przebyte miejsco­
wości, każdy etnograf łatwo zrozumie, że obszar ten zakreśliłem 
hipotet^^cznie. Pracy na pograniczu łemkowsko-lx>jkowskim nie 
uważam za ukończoną. Wprawdzie w latach ubiegł\’ch i w roku

Parę niewielkich opracowań na ten tem at' przeważnie w prasie 
codziennej (I. K. C.) napisał p. Roman Reinfuss. W ypracowania tego autora 
posiadają jednak kilka błędów zasadniczych, nie pozwalających uważać ich 
za dokładne dla etnografa. Błędy te są: bijąca wyraźnie z jego opracowań 
nieznajomość celów i przedmiotu etnografii; opieranie się w w'ywodach na 
materiale znanym autorowi, ale nie podanym w opracowaniu, tak że nie 
można sprawdzić słuszności w}’wodów, zwłaszcza że inne znane materiały 
pozwalają przypuszczać co innego; fałszywy dobór kryteriów (cech etnogra­
ficznych) ; duża niesumienność w cytowaniu danj^ch wedle innych аи1ог0лѵ 
(miałem na to klasyczny przykład choćby na „cytowaniu“ zdań z mojej 
pracy).

Być może, że p. Reinfuss w swoje opracowania włożył wiele pracowi­
tości, jednak artykuły jego dowodzą braku podstaw i wiadomości zasadni­
czych, metodologicznych. W ostatnio opublikowanych paru drobnych 
artykulikach można jednak stwierdzić pewną poprawę.
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bieżącym, z powodów ode mnie niezależnych, przeprowadzani 
badania nad Huculszczyzną (granicami huculskimi). Pokuciem 
i Podgórzem, nie umiej jednak jeszcze powrócę do problemu 
granicznego łemkowsko-bojkowskiego. Szczególnie uzupełnić muszę 
w związku z tym problemem następujące dane:

Zagadnienie Dołów Sanockich („Na pograniczu“ str. 10) 
w stronę Leska i na północ, gdzie występują coraz liczniej wsie
0 większości polskiej i wsie czysto polskie.

Zbadać obszar zamknięty na zachodzie Hoczewką, na wscho­
dzie Solinką, a którego podstawę stanowi Łopienka. Obszar ten jak 
wyraźnie zaznaczyłem w pracy „Na pograniczu“ str. 19,, zaliczy­
łem, do czasu zbadania go, do Łemków na podstawie ówczesnej 
pracy Prof. Ziłyiiskiego,

W końcu zaś uzupełnić ten problem wykreśleniem północnych 
granic Bojków i Łemków.

Odnośnie do pracy ,,Na pograniczu“, jak również i do niniej­
szego opracowania, zarzutem, który można wysunąć^ jest zarzut 
pobieżności. O brakach i ich przyczynach wspomniałem już w roz­
dziale trzecim. Tu dodam jeszcze, że jeżeli w pracy ,,Na pogra­
niczu“ zaznaczyłem, iż badania trwał}  ̂ od 9. VII. do 9. VIII. 1934
1 że w tym czasie zostało przebadanych około dziewięćdziesiąt kilka 
miejscowości zaznaczonych i nie zaznaczonych na mapie, to chyba 
każdy, nawet nie-etnograf, znający lub nieznający choć trochę 
możliwości badań terenowych, rozumie tę ,,pobieżność“, do której 
przyznaje się sam autor, podając co zrobił i w  jakim czasie. Prze­
byta w stosunkowo krótkim czasie droga i ilość podanych mate­
riałów tłumaczą dostatecznie ową pobieżność (chyba że autor 
korzystający z rozmaitych ubocznych pomocy, czy to w zbieraniu 
materiałów, czy też w lokomocji, nie poda tego).

Z pracami takimi jak „,Na pograniczu“ i innymi, łączy się 
jeszcze coś dalszego. Mianowicie są one poświęcone badaniom 
obszarów, mało, a nawet prawie nieznanych, a celem ich jest poda­
nie dokładniejszych wytycznych dla dalszych prac w terenie. 
Chodzi o doraźne podanie możliwie największej ilości szczegółów 
i wytyczenie pewnych granic. Najważniejszym jest zdobycie cho­
ciaż by pobieżnych wiadomości o obszarach, o których mało, lub 
prawie że nic nie wiadomo. Uzupełnianie jest wprawdzie konieczne, 
ale wobec braku ściślejszych wiadomości z wielu jeszcze obszarów,, 
w tej chwili pozostaje na dalszym planie. Za najważniejsze obecnie
P r a c e  e t n o g r a f i c z n e  I I I .  U
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uważam choćby częściowe usunięcie białych plam z map etnogra­
ficznych, ponieważ ten brak dokładnych materiałów, nie pozwala 
nam dotychczas na zupełnie ścisłe wykreślenie zasięgów róźnjt^h 
elementów kulturowych w granicach Polski. Posiadamy wprawdzie 
nieliczne zasięgi elementów z zakresu różnych kultur, są one jednak 
już to nieliczne, już to siatka ich (rozmieszczenie miejscowości, 
z których je zebrano) jest za rzadka. W dodatku zasięgi te ulegają 
wahaniom w miarę zdobywania nowych materiałów, a chociaż są 
uzupdniane, nie rzadko pozostaje na mapach napis — ,,brak ma­
teriałów“. Zwłaszcza jeżeli idzie o elementy kultury materialnej.

Ten stan n ie  p o z w a l a  na przejście do dokładnych przed­
stawień e t n o g r a f i c z n y c h  w granicach Polski, nie mówiąc 
już o tym, że u n i e m o ż l i w i a  prawie zupełnie ujęcia i s)mtezy 
e t n o l o g i c z n e .

Z ipowyższych powodów, jak już wyżej zaznaczałem, w Zakła­
dzie Etnologicznym U. J. K. we Lwowie, prowadzone są obecnie 
w pierwszym rzędzie prace nad gromadzeniem i — w miarę możli­
wości — ogłaszaniem drukiem, jak największej ilości materiałów, 
z obszarów bodących w zasięgu lwowskiego ośrodka uniwersy­
teckiego.

Praca niniejsza jest jednym z tych opracowań, inne w rękopi­
sach czekają na możliwości wydania ich drukiem.

Z Zakładu Etnologicznego U. J. K. we Lwowie.
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